NASZE ABC 
Czy będzie wojna? 


Dwa bataljony milicji  faszy- 
stowskiej odpłynęły do Abisynji. 
Podobno 70.000 ochotników zgłosi 
ło się do biur werbunkowych. Wło 
chy przyjęły postawę wojownicza. 
Mimo wszystko Europa naogół 
traktuje możliwość konfliktu 
zbrojnego abisyńsko-włoskiego, ja 
ko coś drobnego. Tak jednak nie 
jest. Konflikt jeżeli wybuchnie, 
może przybrać rozmiary daleko 
większe, niż to się obecnie wyda- 
je, a skutki jego dadzą się odczuć 
nietyłko w stosunkach włosko-abi 
syńskich i w stosunkach wewnę- 
trznych cbu tych krajów, ale 
mieć. mogą wpływ na sprawy ko- 


lonjalne w Afryce wogóle, na u-, 


stosunkowanie się Japonji i Ame- 


ryki do szeregu spraw i wreszcie | serw. 


dla całej Europy. 
Wydaje się, że do wojny 


Tajemnica maj 


zagadka śmierci 


Samobójstwo 


W majątku Pawłowo, w powie-1konno Stegman oświadczając, że 


cie ciechanowskim, 
krwawy dramat pomiędzy dwoma 
jaknajlepszymi 
właścicielem majątku Pawłowo 
Jerzym Węglińskim i Aleksan- 
drem Stegmanem. 


Obaj znali się od dzieci i już 
wówczas łączyła ich serdeczna 
przyjaźń, która zacieśniła się jesz 
cze bardziej w okresie wojny, kie 
dy wspólnie przebywali kampanję 
dzieląc się nieraz ostatnim kęsem 


Nastąpił pokój i obaj mło- 
dzi ludzie zostali zdemobilizowa- 


nie|ni. Przez jakiś czas nie wiedzieli 


dojdzie. Byłaby dla Włoch za dro-| co z soba począć. Wojna wykolei- 


ga, a może i za trudna. Zresztą w 
italji wyprawa abisyńska nie jest 
zbył popularna. Naturalnym 
sprzymierzeńcem  Abisynji jest 
jej położenie geograficzne, zbli- 
żająca się pora deszczowa, brak 
wody i żywności na granicy Ery- 
trei. Ponadto siły Włoch wynoszą 
30.000 żołnierzy kolonjalnych w 
Erytrei i 4.000 w Somali. Ten uk- 
ład liczbowy niewiele się zmieni 
prżez przybycie chociażby jeszcze 
kiłku bataljonów włoskich. Musia 
łaby więc być zorganizowana ca- 
łą wielka wyprawa dla zgniecenia 
ohoru Etjopji, bo Abisynja nie 
jest beżbronna. 

Jej siły zbrojne liczą OBECNIE 
290.000 ludzi i mogą być w ciągu 


kiłkunastu dni podwojone. Stan 
armji w momencie mobilizacji 


wszystkich może dojść do 800.000 
ludzi. 

Trzeba pamiętać: w 1896 Abi- 
synja liczyła 6 miljonów ludzi 
dziś blisko 10 miljonów, miała 
przestarzała, słabą armję, a jed- 
nak pod Adua Menelik zadał klęs 
kę Włochom. Od tego czasu zmie- 
niło się wiele na korzyść Abisynji. 
Od 1930 roku armja abisyńska in- 
struowana jest i szkolona przez 
fachowych doradców japońskich. 
belgijskich i niemieckich. Wojna 
więc dziś nie byłaby ani drobno- 
stką, ani zabawą. 


ła ich. Jerzy Węgliński miał wię- 
cej szczęścia w życiu od swego 
przyjaciela. Poznał on zamożną 
wdowę p. Aleksandrę Matt, wła- 
ścicielkę majątku Pawłowo. Zako 
chał się w pięknej wdówce i oże- 
nił się z nią. 


Tymczasem przyjaciel jego, Sta 
gmann, nadal prowadził życie z 
dnia na dzień. Sklócony z rodziną/ 
nie chciał prosić ją o pomoc. Przy 
jaciel postanowił zaopiekować się 
Stegmanem i zaprosił go do siebie 
na wies. 


Administrator - rezydent 


"-Ambitny Stegman „zgodził się 
przyjąć gościnę pod warunkiem, 
że pomagać będzie w administro- 
waniu majątkiem. Niespodziewa- 
nie wykazał on nadzwyczajne zdol 
ności w tym kierunku. Zarówno 
Węgliński jak i jego żona nie zna- 
li się zupelnie na gospodarstwie, 
rozrzutnie wydając pieniądze na 
rzeczy niepotrzebne. Pomocnik w 
postaci przyjaciela okazał się bez 
cennym skarbem. Sprawnie i ener 
gicznie ujął on w swe ręce zarząd 
całym majątkiem i wkrótce wy- 


| prowadził go z ruiny, w jakiej się 
| znajdował, a nawet podniósł do 


stanu kwitnącego. 


Niestety, przy swoich  olbrzy- 
mich zaletach administracyjnych 


Abisynja nie ma jednak zamia-| Stegman posiadał wady, które za 


rów wojowniczych, gdyż doskona-, częły mącić życie 


le zdaje sobie sprawę ze swej wy- 
jatkowej, w tej chwili, sytuacji. 
Podział terenu wpływów w Afry- 
ce, trwa nadal, a ostatecznie poro 
zumienie włosko-francuskie zade- 
cydowało w pewnej mierze o przy 
sziości Abisynji. Niewątpliwie 
Etjonja pójdzie chetue na ugo- 
de, nawet na pewne koncesję. 


W tej rozgrywce należy podkre= | Jeżeli 


ślić jeszcze jeden ważny momenl] 
gospodarczy. Nad Czenaze istnie- 
ją wielkie tereny, nadające się 
doskonale do uprawy baweiny. 
Gdyby Włochy zyskały możność o- 
panowania tej części kraju, pro- 
dukcja bawełny na tym terenie 
uniezależniłaby całkowicie Euro- 
pę od Ameryki. Bawełną zajmowa 
li się już i Japończycy i niechęt- 
nie widziałaby produkcję jej w 
Abisynji dla Europy, Ameryka. 

A przecież obok wielkich możli- 
wości uprawy bawełny Abisynja 
bogata jest w kawę, owoce, rudę 
żelazną. 

Nie drobny zatarg, ale wielka 
wojna lub ugodowe załatwienie 
sprawy, stają przed Abisynją. Wy 
daje się, że Abisynja i Włochy wy 
biorą to drugie rozwiązanie. 
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wowy rekord 

RZYM, 18.2 (PAT). Lotnicy wło- 
scy Sebastiano Bedendo i Rinaldo 
Stenieo Boro ustanowili na jednopła- 
towcu turystycznym z motorem v si- 
le 75 koni rekord szybkości dla apa- 
ratów lekkich trzeciej kategorji, wa- 
żących poniżej 280 kg. 

Lotnicy uzyskali na 500 km. 
szybkość mrzeciętną 213,676 km., 


zaś na 100 km. — szybkość 222,578 
t 
sM. 


, dziewczętami. 


| wie 


mieszkańców 
Pawłowa. Był on alkoholikiem i 
wyprawiał awantury ze służbą 
folwurczną. Mało tego, naprawo 
i lewo romansował z wiejskiemi 
Gdzie tylko spo: 
strzegł jakąś przystajnicjszą dzie 
woje, natychmiast angażował ją 
do służby we dworze i wkrótce z 
dziewczyny robił sobie kochankę. 
dziewczyna opierała się, 
Stegman zaczynał ją prześlado- 
wać i szykanować, 


Zły duch domu przyjaciela 
Od czasu do czasu rządca wy- 
ciągał też na rozmaite roman- 
tyczne eskapady i swcgo przyja- 
ciela ku wielkiemu niezadowole- 
niu żony, która z tego powodu o- 
bu czyniła wymówki. P. Węgliń- 
ska była osobą nadzwyczaj ner- 
wową i często pomiędzy nią a mę- 
żem przychodziło do sprzeczek, 
lecz wówczas Stegman występo- 
wał jako rozjemca i godził zwaś- 
nione małżeństwo. Niemniej jed- 
nak administrator nie znajdował 
lask w oczach dziedziczki. Nieje- 
dnokrotnie namawiała ona męża, 
ażeby wymówił gościnę Stegma- 
nowi, który za swą pracę w ma- 
jątku nie pobierał ani grosza pen- 
sii. Dochodziło na tem tle do gwal 
townych scysyj i rządca z własnej 
woli wyjeżdżał z Pawłowa. Lecz 
wślad za nim udawał się przyja- 
ciel, a wówczas p. Węglińska 
wzywała obu do majątku. 


Podejrzeane samobójstwo 

Tak upływało życie w Pawło- 
wie. 3 sierpnia nb. roku do ko- 
mendanta posterunku w Ciechano 
Motoczyńskiego przyjechał 


rozegrał się! 


przyjaciółmi: |} 


przed godzina przyjaciel jego po- 
pełnił samobójstwo. Motoczyński 
zabrawszy z sobą urzędowego le- 
karza natychmiast udał sie do Pa 
wlowa. Tam w sypialni Stegma- 
na znaleziono leżącego w kałuży 
krwi dziedzica. Węgliński miał 
dwie rany postrzałowe głowy. O- 
glądając pokój stwierdzono, że 
trzecia kula tkwi w futrynie okien 
nej. 


Wykrętne zeznania 


Opowiadanie Stegmana o samo- 
bójstwie przyjaciela wydało żię 
podejrzane. Został on aresztowa- 
ny. Lekarz po przeprowadzeniu 
sekcji zwłok, stwierdził, że samo- 
bójstwo jest wykluczone, na co 
wskazywała również kula tkwiąca 
w futrynie. Badany rządca opo- 
wiedział, że krytycznego dnia ra- 
zem z Węglińskim wrócił z pola 
w doskonałej, jak zwykłe zgodzie. 
Stegman czuł się zmęczony, więc 
udał się do sypialni, rozebrał i 
polożyl do łóżka. Wkrótce w poko- 
ju zjawił się dziedzic i usiłował 
wszcząć rozmowę z leżącym rząd- 
cą. Stegmanowi chciało się spać. 
Odwrócił się więc do Ściany i nie 
dopowiadał na pytania. Wkrótce 
też zasnął. Obudziły. go strzały rę: 
wolwęrowe. Gdy podniosk=się>z4Óż. 
ka, zobaczył przyjaciela leżącęgo 
na podłodze. Wziął go za ramiona 
i przekonał się, że nie żyje. Wte- 
dy natychmiast wybiegł na fol- 
wark wołając, żeby siodłano mu 
konia, bo jedzie zawiadomić o sa- 
mobójstwie policję. 


Druga wersja 


Na drugi dzień badany po raz 
drugi Stegman zmienił swoje ze- 
znanie i oświadczył, że on jest 
zabójeą przyjaciela, lecz strzelał 
w obronie koniecznej. Węgliński 
przyszedł do niego do pokoju i po 
czął mu czynić gorzkie wyrzuty z 
tego powodu, że deprawuje na 
wsi młode dziewczęta, zażądał, a- 
żeby Stegman opuścił Pawłowo, a 
na zakończenie rozmowy podniósł 
zarzut, że romansuje on z jego 
żoną. 


— Jeśli masz mi robić tak ha- 


niebne zurzuty.— powiedział 

wówczas Stegman — lepiej mnie 

zastrzeł — i podał nabity rewol- 
| wasi) 


W Sądzie Najwyższym znala- 
zła się sprawa będąca echem ol- 
brzymich nadużyć dokonanych 
na szkodę Banku Rolnego w 
związku z pareelacją dwóch ma- 
jątków w Małopolsce Wschod- 
niej. 

Hr. Zamoyski parcelując swój 
majątek, wszedł w porozumienie 
z niejakim Jurkiewiczem. preze- 
sem Rady Nadzorczej Państw. 
Zakladu Ubezpieczeń  Wzajem- 
nych we Lwowie. Skolei Jurkie- 
wicz dobrał sobie pośrednika, 
znającego się na parcelacji, nic- 
jakiego Gawiaka. Parcelacja na- 
trafiała jednak na nieprzezwy- 
ciężone przeszkody, albowiem cho- 
ciaż załatwiono wszelkie formal- 
ności, nie było nabywców na 
grunty. Okoliczni chiopi nie po- 
siadali pieniędzy i wówczas Jur- 


kiewicz postanowił wyzyskać 
swoją znajomość z dr. Kkańskim, 


dyrektorem Banku Rolnego we 
Lwowie. Za namową Jurkiewicza 
i Gawiaka, Kański udzielił chło- 
pom olbrzymiej pożyczki. Jurkie- 
wicz dobrze zarobił na tej tran- 
zakcji, 
zji za starania o pożyczkę kwotę 


pobierajac tytułem prowi | 
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czy zbrodnia? 


wer  Węglińskiemu.  Wegliński 
wziął broń do ręki i wymierzył w 
kierunku Stesgmana. Rządca zdą- 
żył podbić rękę Węglińskiemu 
tak, że kiedy rad! strzał kula tra- 
fiła w ramę 14. Rezwścieczo- 
ny Stegman wy: i rewolwer 
Węglińskiemu i z bliskiej odległo- 
ści strzelił dwa razy, mierząc w 
głowę. 


Z zemsty za wymówienie 
gościny 


W ten sam sposób tłumaczył się 
rządca w Sądzie Okręgowym, 
który nie dał jednak wiary jego 
„ęeznaniom i skazał go na 6 lat 
więzienia za zabójstwo w uniesie- 
niu. Sad podał własne wytłuma- 
czenie. czynu Stegmana, twier- 
dząc, że dopuścił go się w obawie 
przed utratą zajęcia. Zdaniem 
Sądu Okręgowego Stegman chciał 
poróżnić Węglińskiego z żoną, w 
tym celu wyciągał go na roman- 
tyczne eskapady, a raz nawet pod- 
sunął mu dziewczynę wenerycznie 
chorą, ażeby przyjaciel zaraził 
się. Żona przebaczyła jednak mę- 


| 


atku Pawłowo 


ś. p. Wesglińskiego 


Oplata pocztowa niszcz. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 
wtorek 19 lutego 1935 r. 


Nowe 


| Projekty podatkowe 


w Sejmie 

Prace Sejmu w najbliższym 
czasie poświęcone będą trzem za- 
gadnieniom: podatkom, konsty- 
tucji oraz Berezie Kartuskiej. 

Na czwartek 21 b. m. o godz. 10 
rano wyznaczone zostało posiedze 
nie Sejmu. Porządek dzienny nie 
jest jeszcze ogłoszony, ale praw- 
dopodobnie głównym tematem ob- 
rad będą wniesione przez rząd no 
we projekty podatkowe, a więc 
podwyższenie z 10 na 15 procent 
dodatków od podatku, podatek od 
kwasu węglowego i od cukru skro- 
biowego. 

We czwartek również ma się od 
być posiedzenie Sejmowej Komi- 
sji Prawinczej dla rozpatrzenia 
wniosków klubu narodowego. 


żowi lekkomyślność. Żona dążyła 
do usunięcia Stegmana z majątku 
— wiedział on ʻo tem dobrze i 
wszelkiemi sposobami starał się 
przeciwdziałać. Na początku 
sierpnia 1934 r. Węglińska wymo- 
gła wreszcie na mężu. że pożegna 
sięron z przyjacielem i krytyczne- 
go dnia, kiedy wydarzyło się za- 
bójstwo, rozmowa toczyła się 
właśnie na ten temat. Stegman 
nie miał żadnej pozycji społecz- 
nej. Był wykolejeńcem i kurczo- 
wo trzymał się Węglińskiego. 
Kiedy dowiedział się, że wszyst- 
xie jego rachuby na dalsze: pozo- 


stawanie w Pawłowie zostały chrześcijańskiej demokracji, Soc 
przckreślone, wpadł w szał i za- jalistów i ukraińców w sprawie 
strzelił przyjaciela | obozu w Berezie Kartuskiej, O- 


statni wniosek klubu narodowego 
domagający się wyłonienia spec- 
jalnej komisji sejmowej dla zba- 
dania zarzutów co do stosunków 
w Berezie Kartuskiej nie został 
jeszcze postawiony na porządku 
dziennym komisji. 

Co do konstytucji, to, jak się do 


Wczoraj ta niezmiernie ciekawa 
sprawa toczyla się przed Sądem 
Apelacyjnvm. W imieniu Stegma- 
na adw. Krzysztof Hecht prosił o 
wyrok uniewinniający na tej za- 
sadzie, że Stegman ' miał działać 
w obronie koniecznej. Gdyby bo- 


wiem nie wyrwał rewolweru z rąk, wiadujemy. ma ona być załatwio- 
Węglińskiego, dzisiaj byłby tru-|na na posiedzeniu sejmowem w 
pem. dniu 8 marca. R 


Powódź wiosenna madchoeodzi 


ista nod „Iłowym Korczynem tuszyia 


Wylewy rzek w Kieleckiem 


KIELCE 18.2. (PAT.). W nocy 
na 18 b. m. na rzece Świslinig 
pow. opatowskiego ruszyły lody, 


które uszkodziły stawidła przy fa | 


bryce tektury „Witulin*, wyrzą* 
dzając szkodę do 1000 zł. - 

Zerwany został również mosi 
ę| pa tej rzece, będący własnością 
: prywatną. 

W powiecie pińczowskim wyla- 
ła rzeka Nidzica, zalewające tor 
kolejki wąskotorowej. Ruch po- 
ciągów na trasie tej kolejki 
wstrzymany. Woda stopniowo o- 
pada. Prawdopodobnie w dniu dzi 
siejszym komunikacja zostanie 
przywrócona. 


Oprócz tego woda wdarła się! 


do 7 domów 
Skalbierza. 

Dzisiaj o godz. 7-ej runo lody 
na Wiśle pod Nowym Korczynem 
ruszyły. Stan wody wynosił 2.60 


na przedmieściu 


Trójka lapowników 
wyrabiała pożyczki w Banku Rolnym 


200 tys. złotych. Jak się okazało, 
Kański nic bezinteresownie fi- 
nansował parcelację majątku hr. 


Zamoyskiego. Otrzymał on bo- 
wiem od Jurkiewicza pokaźną 
łapówkę. 


Kiedy w ten sposób rozparce- 
lowano majątek hr. Zamoyskie- 
go, kombinatorzy  zaofiarowali 
swe usługi hr. Jabionowskiemu, 
który również chciał przeprowa- 
dzić parcelację folwarku. I tym 
razem Kański za łapówkę udzie- 
li} włościanom kredytu w wysc- 
kości 600.000 zł. 'opowiadająe 
kmiotkom, że jest to kredyt dlu- 
goterminowy. W rzeczywistości 
jednak pożyczki były spłacane 
w ciągu kilku miesięcy, toteż 
kiedy nadeszły terminy  płatno- 
ści, afera wydała się. 


Kański i Jurkiewicz oraz Ga- 
wiak znaleźli się za kratkami i 
Sąd Okręgowy skazał ich po 6 
lat więzienia. Druga instancja 
zmniejszyła kombinatorom „karę 
do 4 lat więzienia, lecz to nie za- 
dowoliło ich i wystąpili do Sądu 
Najwyższego. 

l 


m. ponad poziom normalny, 
nak woda z koryta nie 


jet 


woda zaczęła powoli opada$. W 
wyszla.’ 


nocy w kieleckiem znacznie obni- 


Pod Szczucinem lód narazie stoi. | żyła się temperatura,“ skutkiem 
Istnieje możliwość utworzenia | czego Śnieg przestał tajać i groź 
się zatoru. ba powodzi minęła. Woda wszę- 


Na miejsce ooschak przedata | dzie zaczęła powoli opadać, 


wiciele wladz administracyj- 3 
nych, celem wydania zarządzeń. Na str. 3-ej podajemy wyczer- 
W pow. kieleckim na  rzece|pujące informacje e spustosze- 


Czarnej Nidzie stan wody wyno- 
sił około północy 3.60 m. ponad 
poziom normalny. Nad 


niach, które poczynił orkan i o 
wylewach rzek na południu Pol- 
ranem | ski. 


Zupa z karaluchów 


„Kwiatki z raju sowieckiego 


MOSKWA. 18.2. '(PAT.). W | podczas obiadu w jadłodajni par 
Archangielsku rozpoczął się SCn-|tyjnej, oskarżeni kazali ugoto- 
sacyjny .proces kierownika orga- | wać zupę z karaluchów i" pod 
nizacji partyjnej, naczelnika wy- groźbą pozbawienia” pracy zmy- 
działu zaopatrywania i przedsta- | sili wszystkich pracowników jad 


wiciela związków zawodowych | łodajni do jej spożycia. 
przystani w  Isakogorsku pod i 3 
Archangiclskiem. Akt oskarżenia określa poste- 


powanie oskarżonych jako „poli- 
tyczne chuligaństwo i niebywałe 
znęcanie się nad pracownikami". 


W połowie stycznia r. b. wsku- 
tek skargi jednego z robotników, 
który znalazł w zupie karalucha 


Nowy sukces nauki 


Przekroczenie „zera absolutnego" 
LEYDA, 18.2 (PAT). Na Uniwer- 
sytecie w Leydzie profesor Haas o- 
siagnąć zdołał najniższą temperatu- 
re, jaka dotychczas była zarejestro- 
wana. Temperatura ta wynosi jedną 
tysiączną część stępnia ponad t. zw. 


„absolutne zero”, ezyli nieco mniej 
niż minus 278 stopnic Celsjusza. 
Prof. Hass pobił w ten sposób o 86 
tysiącznych swój własny rekord ni 
skości temperatury, ustalony w lip: 
cu 1933 r. 


Dla pozyskania Rumunji 
Sowiety oddaią jej złoto 


BUKARESZT 18.2. (PAT.). Ro- rezultatu. 

kowania rumuńsko - rosyjskie w| Podsekretarz stanu spraw za- 
sprawie zwrotu zapasów złota ij granicznych oznajmił dziś w 1%- 
cennych przedmiotów wysłanych, bie, że ZSSR oddaje do dyspozz- 
w swoim czasie przez rząd rumuń cji Rumunji skrzynie w których 
ski do Rosji przy posuwaniu się znajduje się złoto w sztabach i 
naprzód wojsk austro-niemiec- monetach, klejnoty, obrazy, archi 
kich doprowadziły do pomyślnego | wa i cenne rękopisy. 


podróżuj 
sańmńioioiem 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Solidarny front konsumentów 


najskromniejszego zysku. 
z odpowiedzi ankieto- 
wych przytacza np. fakt, że na pl. 


m=_Str. 2 ===> 
Wobec chaosu cen 
jest pierwszym warunkiem poprawy 
Przedstawiwszy szczegółowo, | ludności zamożnej, nie liczącei 
w numerach przedwczorajszym i się z codziennemi wydatkami — Jedna 
wczorajszym, kształtowanie. się tam wszędzie 
w poszczególnych dzielnicach sama publiczność stanowi podat- 


Warszawy cen mięsa, 
się teraz pokrótce 
jakie stąd wypływają. 


CZTERY PRZYCZYNY 


Jakież są przyczyny tej roz- 
maitości cen? Na podstawie por. 
danego przez nas szczegółowego 
przeglądu zarysowuje się zupet- 
nie wyraźnie mapa Warszawy, 
dzieląca miasto na rozmaite stre- 
fy drożyzny; dla ułatwienia czy- 
telnikom orientacji podamy za 
parę dni mapę taką w  odbitce. 
Już z niej widać, że motywem 
przewodnim w kształtowaniu cen 
mięsa jest zamożność klienteli. 
Czynnikiem drugim jest mniejsza 
lub większa konkurencja, trzecim 
rozmaita chęć zysku u poszcze | 
zólnych kupców mięsnych i w 
zajeżności od tego raz większe, 
raz mniejsze zarobki dodatkowe, ' 
ponad normalną kalkulację. | 
czwartym zaś — zachowanie się 
samej klienteli. 


PUBLICZNOŚĆ 


Nie ulega bowiem wątpliwości, | 
że niektóre gospodynie umicię 
indywidualnie uzyskiwać dla sie» 
bie jepsze ceny, a nadowrót tam 
wszędzie, gdzie kupiec spotyka 
się jędynie ze służącą, której nie 
robi różnicy ile zapłach lub też 
gdzie mieszka znaczniejsza ilość 


Em EE 


zajmijmy ny grunt do panoszenia się dro- 
wnioskani, | 


żyzny. 

Widać to szczególnie na cenach 
mięsa bez kości, które nasza an- 
kieta uchwyciła tylko w pewnej 
części, albowiem te właśnie sfery 
które nie kontrolują z ołówkiem 
w ręku drobnych wydatków każ- 
dego dnia, a które przyczyniają 
się do utrzymywania się wyso- 
kich cen, z natury rzeczy nię bra- 
ły w niej udziału. 


SKAD TE DZIWOLĄGI? 


Tylko w połączeniu z sobą tych 
czterech przyczyn możemy wy- 
jaśnić niektóre dziwolągi, jakie 
wynikają z naszego przeglądu. 
Bo wysokie ceny w dzielnicach t. 
zw. zamożnych (choćby na krań- 
cach miasta), gazie ponadto pa- 
nuje brak konkurencji, tłumaczą 
się dość prosto, Dlaczego jednak 
bywają ceny wygórowane w dziel- 
nicach odlęgłych, ubogich? Odpo 
wiedź znowu prosta: słaba konku- 
rencja. Ba, ale czemu przy silnej 
nawęt konkurencji w dzielnicach 
robotniczych mamy o tyle niższy 
poziom cen na Pradze niż na Wo- 
li? Tu już nasuwa się wniosek, że 
jeśli w danym punkcie choćby 
część klienteli jest zamożnlejsza, 
ta niektórzy kupcy trzymają ceny 
wysokie, a inni nię widzą koniecz 
ności obniżania ich do poziomu 


Echa wybuchu na Cytadeli 


Skarga sierżanta 

W wydziale cywilnym Sądu; 
Okręgowego znalazła się sprawa, 
która przypomina społeczeństwu 
pamiętny wybuch w Cytadeli 
Warsząwskiej. Wybuch organizo- 
wany był przez komunistów: 
Wieczorkiewicza i Bagińskiego 
we wrześniu roku 1983: * Zrod- 
niarze wyg iA p" powietrze 
składy amunicyjne. Skutki deto- 
nacyj były katastrofalne. W pro- 
mieniu kilkuset metrów  zniaz- 
czone zostały kompletnie wszyst- 
kie budynki, a pod gruzami zna: 
lazło śmierć i rany wielu ludzi. 

W owym czasie w budynku 
przylegającym „do X pawilonu, 
zajmował dwupokojowe mieszka- 
n?e z kuchnią sierżant Leon Ga- 
panowicz. Według opowiadań 
sierżanta i on został poszkado- 
wany podczas katastrofy w Cy- 
tadeli. Mieszkanie jego uległo 
ruinie i meble zostały całkowicie 
zniszczone. Wartość urządzenia 
ocenił on na 10.500 zł. i obecnie 


o odszkodowanie 
wystąpił "przeciwko Skarbowi 
Państwa na drogę sądową doma- 
gając sięcwypłaty tej sumy. 
"Żądanie Gapanowicza nie jest 
bynajmniej spóźnione, albowiem 
przez szereg lat występował on 
do włada wojskowych, prosząc o 
wypłacenie mu odszkodowania. 
Kiedy odmówiono, sprawę skiergs 
wał na drogę sądową. 

Skarb Państwa nie przyznaje 
powództwa, dowodząc, że Gapa- 
nowicz bezpośrednio po Wybuchu 
otrzymał tak, jak wszystkie ofiar 
ry katastrofy, zapomogę na po- 
krycie strat. 

Wczoraj Sad Okręgowy prze- 
słuchiwał biegłego, który oceniał 
umeblowanie sierżanta na pod- 
stąwie zeznań Świadków. Biegły 
stwierdził, że wariość całego u- 
rządzenia wynosiła, według ów- 
czesnych cen około 5.000 złotych. 
Suma ta ulegnie znacznemu 
zmnie, .eniu wobec niższych cen 
mebli, jakie są obecnie. 


Straszna śmierć młynarza 


rozszarpanejo przez tryby maszyny 


Sąd okręgowy na sesji wyjaz- 
„dowej w Skierniewicach rozpoz- 
nat sprawę dwóch oskarżonych o 
nieumyślne spowodownie mier- 
ci Bronisława Mireckiego. 


Bronisław Kaczyński był właś- 
cicjiglem miyna wodnego w Wyle- 
zinie pod Skierniewicami. Ka- 
czyński był już stary i chciał 
młyn przekazać swemu synowi 
Urbanowi, który jednak nie znał 
się na młynarstwie. W tym celu 
Kaczyński zwrócił się do Mirec- 
kiego, starego i doświadczonego 
młynarza z prośbą, ażeby nauczył 
on syna sztuki mielenia zboża. 
Mirecki zgodził się i rozpoczął na- 
ukę, wymawlając sobie, że na 
czas trwania nauki zamieszka we 
młynie. W pobliżu trybów urzą- 
dzi} sobie legowisko i pewnej no- 
cy, gdy spał zsunął się tak blisko 
pasów transmisyjnych, że został 
przez nie pochwycony. Ponieważ 
wypadek mial miejsce w nocy, 
nikt nie słyszał wołania Mireckie- 
go na pomoc, tak, że zginą! on 
straszną Śmiercią, zmiażdżony 
przez tryby. 

Dopiero rankiem zauważono, źć 
Mirecki zniknął. Zaczęto poszuki- 
wania. I podczas gruntownego 
przeglądania wszystkich zakamar 
ków młyna znaleziono rozwleczo- 
ne szczątki ciała ludzkiego. Do- 
myślono się, że Mirecki zginął 
śmiercią tragiczną. 

Prokuratura oskarżyła Kaczyń- 
skich: ojca i syna o spowodowa- 
nie nieszczęśliwego 
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przez to, żę nie zabezpieczyli wi 
należyty sposób transmisji. Oskar; 
żeni nie przyznali się do winy, po- 
wołujące się, że od czasu dò czasu 
w młynie zjawiał się inspektor 
pracy, który mię podnosił żad- 
nych zarzutów, znajdując, że u- 
rządzenia ochronne są w porząd- 
ku. Obrońca oskarżonych adw. 
Zzółkowski podniósł w swem prze- 
mówieniu, że odpowiedzialność za 
wypadek spada właściwie na Mi- 
reckiego. który nie powinien urzą 
dzać sobie legowiska tak blisko pa 
sów transmisyjnych. 

Sad okręgowy uznał jeqnak, że 
Bronisław Kaczyński zawinił jako 
właściciel młyna i skazał go na 


Zamkowym w sklepie sprzedają- 
cym mięso po 1.30 pracuje 5-ciu 
sprzedawców i panuję ustawiczny 
tłok, a obok na Świętojańskiej, 
gdzie cena wynosi 1,40, pracuje 
tyłko 2-ch ludzi i obaj niewiele 
mają do roboty. Czem się trzyma 
taki drogi sklep, zupełnie wyraź- 
nie żerujący na łatwowierności 
lub niedbalstwie swojej klien- 
teli? 


Tylko tem, że go nie omijają. 


KONIECZNA — SOLIDARNOŚĆ 


I tem jedynie można wyjaśnić 
także fakt, dlaczcyo na tych sa- 
mych ulicach bywaig takie ogrom 
nę kontrasty, jakie ny. wykazajiś- 
my na Fowiślu Jub w okolicach 
Kruczej. Koszt tramwaju, który 
kiedyindzjej uzasadnia koniecze 
ność godzenia się z wysoką ceną, 
(bo przejazd kosztuje drożej, niż 
osiągnięta oszczędność), tutaj 
przecież nie istnieje i 
od samej tylko publiczności, ed 
jej solidarnego frontu, zależy, w 


LISTY OD CZYTELNIKÓW 


znacznym stopniu, że ceny nie sa 
niższe, 

Istnieją również i inne środki 
zaradcze, o których jeszcze będzie 
my mówili. Lecz ten jeden stano- 
wi najbezpośredniejszy wniosek, 
jaki się z naszej ankiety wyłania. 

M. Grz. 
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| Olbrzymi park nadmorski 


buduje się w Hallerowie 


Niewielki odcinek wybrzeża mor- 
skiego, jaki Polska posiada w swo- 
ich granicach, nie jest dotychczas 
wszechstronnie wykorzystany i urc- 
gulowany. Swojego czasu pisaliśmy 
o nichezpieczeństwie ruchomych pia- 
sków, jakie grożą okolicom ujścia 
rzeki Piaśniey. W miejscu tem po- 
wstaje obcenie olbrzymia tama. 

Ostatnio dowiadujemy się, że wła- 
dze samorządowe zrobiły dalszy krok 


Wieś — Halierowo otrzyma wielki 
park nadmorski, który założony bę- 
dzie według najnowszych wskazań 
sztuki ogrodniczej i urbanistyki. 
Park ciągnać się będzie na przestrze- 
ni około dwóch kilometrów wzdłuż 
wybrzeża. Znajdą w nim pomieszcze- 
nie Boiska sportowe, miejsce zahaw 
dla dzieci, muszla akustyczna dla gr- 
kiestry, kawiarnia, dancing i t. p. 
Na rozplanowanie powyższego ob 


naprzód. Mianowicie osada Wielka ! jektu rozpisano konkurs. 


„Wieprzyjemne” typy w BB 


„Słowo” o swych współtowarzyszach 


Pod tytułem „Dwadzieścia groszy 
w zęby i won“, który jest powtórze- 
ulem zdania z mowy płk. Sławka, 
wygłoszonej w Krakowie na bankie- 
cie „Czasu“, organ konserwatystów 
wileńskich dosadnie charakteryzuje 
t. zw. „elemonty niepożądane”, któ- 
re kompromitują blok i jego idcje. 

Są to t. zw. „nieprzyjemne typy“, 
znane zresztą dobrze społeczeństwu, 
a ostatnio coraz częściej notowane w 
kronikach sądowych. 

„Podskakiewicz =» oto jest jeden 
= mieprzyjemnych tynów w Bloku. 
Wyraz ten, skonstruowany w salo 


nach warszawskich, ma tyle w sobie 
precyzji, że boję się, 14 objaśnianiem 
mogę tylko popsuć. Podskakiewiez 
jest w każdej chwili do użycia i na 
to į na tamto, krótko mówiąc pod- 
skakuje do karjery, chce wyczynem 
wszedobylskości i szybkości w orjcn- 
tacji przeskoczyć przez inne walory 
wymagane dla poważnej pracy pań- 
stwowej. Ideałem dla podskakiewi- 
cza jest być dobrze ze wszystkimi, 
nikogo nio obrazić, nikomu się nie 


narazić. Stosunki towarzyskie, to 
woda tej ryby“. 
„Eagas m typ bardziej ciężki, 


Kto ponosi odpowiedzialność 


Za samobójstwo ucznia Kozłowskie 


10? 


Ciekawy list naszego Czytelnika nie powinien minąć bez echa 


Poniżej zamieszczamy list jedne- 
go z naszych Czytelników, który 
podajemy w calości i bez komenta. 
rzy. Uważamy, ze swej strony, że 
sprawa jest ważna i pilna i powin- 
na znaleźć należyte wyjaśnienie, w 
imię dobra szkoły i młodzieży szkol 
nej. (Red.). 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Przed kilku dniami pisma sto- 
łeczne podały krótką wzmiankę 
kronikarską o samobójstwie ucz-' 
nia jednego z gimnazjów, Józefa 
Kozławskiegą. Zwłoki nieszczęśli 
wego pdnaleziono po kilku dniach 
w' Pruszkowie. Jako powód rozpa- 
cziiwego czynu podano, iż Kozłow 
skiego usunięto z gimnazjum za 
brak postępów w nauce i, że chło- 
Piec, na wiadomość o takiej decy- 
zji rady pedagogicznej, nie po- 
wrócił do domu i dopiero pa kil- 
ku dniach, wyjaśniło się, żę popeł 
nił on samobójstwo. 

Wiadomość ta przeszła zupełnie 
bez echa, nikt szerzej nie zajął 


się omówieniem tego niecodzien- 
nego, a jednak ostatnio dość czę- 
sto notowanego wypadku samo- 
bójstw popełnianych przez mło- 
dzież szkolną. Pomijam w tej 
chwili tę okoliczność, że zwolnie- 
nie Kozłowskiego z gimnazjum 
nastąpiło, jak oświadczono jego 
kolegom, nie naskutek złych po- 
stępów w naukach, lecz wskutek 
niestosowania się do przepisów 
szkolnych, a przedewszystkiem pa 
lenia publicznie papierosów i cho 
dzenia po cywilnemu, co jest 
przez władze szkolne zabronione. 


Uważam, że nad wypadkiem 
tym nie można przejść do porząd 
ku, boć chodzi tutaj nietylko o je- 
dno młode istnienie ludzkie, ale i 
o to, że wypadki te stają się coraz 
częstsze, co w końcu może wywo- 
łać nastrój pewnego rodzaju psy- 
chozy, tak niebezpiecznej dla 
młodzieży w wieku szkolnym. 
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Kałuszyn, jako nowoczesne Jeryho 


Członkowie b. 0.N.R. 


Pięciu członków b. ONR, a mia- 
nowicię: Ignacy Walerowicz, ro- 
botnik, Wiesław Polkowski pra- 
cownik umyslowy, Stanisiaw Rò- 
manowski, drukarz, Aleksy Bro- 
dowski urzędnik. i dan Andziak 
— właściciel domu, przeżyło ory- 
ginalną przygodę. Mianowicie z o- 
kazji chrzcin dziecka Andziaka w 
Kałuszynie, pozostali jego kole» 
dzy wybrali się wozem na tę pięk- 
ną uroczystość. Wieść o tej po- 
dróży dotarła 
wczęśniej i wywołała ogromne 


obiężeni przez żydów 


dzi wśród groźnych okrzyków 
poczęli zbliżać się do wozu, jed- 
nak z zachowaniem wszelkich o- 
strożności, gdyż obawiali się, że 
tacy „niebezpieczni ludzie" mogą 
mieć przy sobie, broń Boże, rewol- 
wery. Napadnięci, widząc co się 
święci, schronili się do mieszka” 
nia Andziaka, którego dom mieści 
gię w rynku Kałuszyna. Gdy tyl- 
ko zniknęli z oczu tłumowi ży- 
dów, natychmiast wzrosła agre- 


do Kałuszyna już! sywność oblegających. Zaczęły pa 


dać okrzyki: „Zabić ich! Podpa|l- 


wzburzenie wśród miejscowej lud-! cie dom!" i, jak opowiadają na- 
ności żydowskiej, która wiedząc, | oczni świadkowie, zaczęto groma- 
że wszyscy wyżej wymienieni, ja» | dzić snopy słomy przed domem. 


ko dzialacze ONR-u są wrogami 
żydostwa, postanowili ich obić. 
Na domiar złego, ktoś puścił 
plotkę, że przyjeżdżają oni w celu 
wywołania pogromu żydów w Ka- 
łuszynie. Toteż, gdy koledzy An- 
dziaka zjawili się na rynku, zasta 


Obiegający, pomni widocznie na 
historję murów miasta Jerycho, 
które runęły od wrzasku, poczęli 
przeraźliwie wrzeszczeć, co za- 
alarmowało miejscowy posterunek 
policji. 

Oryginalne było zakończenie tej 


rok więzienia z zawieszeniem ka |li tam zgromadzony tłum żydów, | przygody. Mianowicie napadnięci, 


ry. Unięwinnił natomiast 
Kaczyńskiego Urbana. 


Wzrost przymusowej parcelacji 


na reforme rolną 


Ustalony przez radę ministrów 
na rok bieżący plan parcelacyj- 
ny przewiduje przymusową par- 
cęlację (wedle wykazu imiennego, 


o którym już przed kilku dniami |z objęciem teki 


wspominaliśmy) 22,432 hektarów, 
a mianowicie na terenie woj. war 
szawgkiego 1.218, nowogrodzkie- 
go 2.232, wołyńskiego 2.048, tarno 
polskiego 5.683, poznańskiego 
7.042 i pomorskiego 4.209. Plan 
zeszłoroczny obejmował w wyka- 


wypadku |zje imiennym wszystkiego tylko 


1.475 ha, a aztem w roku bieżą- 
cym parcelacja przymusowa wzro 
sła 15-krotnie. 

Stoi to w oczywistym związku! 
rolnictwa i re- 
form rolnych przez min. Poniatow 
skiego i jakkolwiek sama w sobie 
ilość 22 tys, ha nie jest wielka, 
oznacza ona jednak znamienny 
zwrot w stosunku do roku zeszłe- 
Ko, gdy przymusowej reformy rol 
nej niema! zupełnie nie było. 


syna| który wedle ogólnych obliczeń, o| którzy oddali się pod opiekę poli- 
| obejmował przeszła 2000 osób. Zy 


cji, zostaji z miejsca... zaareszto- 
wani. Pozatem wytoczono im spra 
wę w Sądzie Starościńskim w Miń 
sku Mazowieckim o zakłócenie 
spokoju publicznego. W wyniku 
tej sprawy skazani zostali na mie 
siąc bezwględnego aresztu. R 

Wczoraj na sesji wyjazdowej 
Sądu Okręgowego po rozprawie, 
w której obronę oskarżonych na 
skutek ich apelacji wnosił mec. 
Czarkowski, sąd wszystkich obwi- 
nionych uniewinnił. 


(zas odnowić 
prenumere*e ra 


| 
miesiąc marzec | 


Należałoby tedy ustalić, kto po- 

nosi tutaj winę? Czy władze szkol 
ne, a właściwie rada pedagogicz- 
na, która w tak ostry sposób o- 
beszła się z Kozłowskim, usuwa- 
jąc go z grona uczącej się mlo- 
dzieży, a tem samem przekreślając 
możność dalszego kształcenia się, 
— czy też sam samobójca, który 
może zbyt impulsywnie zareago- 
wał na zarządzenie władz szkol- 
nych. 
, Uważam, że-szerokim. rzeszom 
rodzicielskim, należy się wyjaś- 
nienie ze struny "władz szkolnych. 
Opinja publiczna nie dość jasno 
została poinformowana o tem, czy 
istotnie Kozłowski był tak niepo- 
prawny w swych  postępkach, 
że musiano się uciec aż do Środ- 
ka relegowania go ze szkoły. Czy 
środek, jaki zastosowano, był nie- 
zbędny i ostateczny? 

Nie mam zamiaru robić nie- 
zdrowej sensacji ze sprawy przy- 
krej i bolesnej, ale nie można 
przejść do porządku dziennęgo 
nad tego rodzaju wypadkiem. tem 
bardziej, że różnie się mówi o 
słuszności. aż tak ostrej decyzji 
rady pedagogicznej szkoły, w któ- 
rej kształcił gie Kozłowski. 
| Sprawę należy wyjaśnić w imię 
dobra młodzieży i czystej atmo- 
sfery, w jakiej powinna kształcić 
się młodzież szkolna. 

R. W-m. 


powoli myślący, wogóle mniej inteli- 
gentny. Typowym fagasem jest ktoś, 
kto zdążył ujawnić jakieś swoje 
przekonanie czy ideologię, a zdąża, 
by za to być subsydjowany w cy- 
trach okrągłych. Wzamian, jesli 
wezoraj był liberałem i parlamenta- 
rzystą, to dziś może być za dyktatu- 
rą, jeśli wczoraj był krajowcem, to 
dziś bronić będzie eentralizacji, © 
polityce zagranicznej wyraża się we- 
dług ostatniej instrukcji. Fagas od» 
znaczą się jeszcze tem, że ludzi i- 
deowych traktuje z poczuciem właa- 
nej wyższości”. 

„Chliestakow. Pamiętacie nie 
śmiertelna komedję Gogola „Rowi- 
zer, o której powiedział Mikołaj. I: 
„siem dostałoś, a bolsze wsiech 
mnie”. Chliestakow, to produkt een- 
tralizacji i typ ten bedzie istniał we 
wszystkich ustrojach eentralistycz- 
nych, niezależnie od ich społeczne- 
go wyglądu i niezależnie ed epoki. 
Chiiestakow naszych erzasów grasu- 
je najchętniej na prowineji. Gotów 
jost mówić o Sławku per „Walerek”, 
o Prystorze = „Olo“, e premierzę=" 
„Leonek“, gotów jest dawań da zro- 
zumienia, że jak jest w Warszawie, 
to wieczorami przyjmowany jest w 
Belwederze. Łapać Chliestakowych 
do pułapek”, 

„Takie są typy i typki, nieuniknie- 
ne w tak wielkiej, ogólnonarodowej 
organizacji, jak Blok Bezpartyjny. 
Ala to raczej nie jest groźna — po- 
ciesza się „Slowo“. — Qrofniejsze 
są koterje i mafje”, w 

„Koterja, lo jakby partyjność of 
rodzona. Grasuje w urzędach, dyrek- 
cjach i innych skupieniach urzędni- 
czych. Tworzą się koterje urzędni- 
ków dla wywalania swych kolegów, 
lnb initrygowania przeciwko przeło- 
żonym. Oczywiście, koterje takie u- 
ciekają się do zapewnień o swojej ul- 
tra-lojalności blokowej”. 

„Mafijność jest groźniejszą posta. 
cią koterji. Mafijność wychodzi pe» 
za granice skupienia urzędniczego, 
chętnie dołqiwa sobie tło ideowe. 

Rozbijanie Bloku,  koteryjność, 
mafijność — są to ogniwa jednego 
tańeucha'. 

Śmętne te rozważania „Słowa* 
możnaby zaopatrzyć tylko jednym 
*omentarzem: „A mówiliśmy, żę tak: 
będzia*, i 

Są to już jednak spóźnione reflek- 
sje, na które wystarczy kiwnąć gto- 
wą i trawestując Wredrę,. eświać 
czyć: „Wiemy, wiemy“. 


Co na to władze państwowe? 


Kartel papierniczy 


karze grzywnami 


zą... zbyt niskie ceny 


Kartclizacja handlu papierem po- 
czyniła ostatnio dalsze postępy. W 
Warszawie działa od kilku tygodni 
specjalna komisja cennikowa, która 
kontroluje wszystkich większych do- 
stawców papieru. 

Za stosowanie cen konkurencyj- 
nych nakładane są nu firmy papier- 


kazuje pozatem wycofywanie ofert, 
składanych urzędom państwowym | 
instytucjom prywatnym, o ils odbie- 
zają one od cennika kartelowego. 
Skutkiem rygorów, stosowanych 
przez organizacje kupców papierni- 
czych, cena papieru kancelaryjnego 
| drukowego wzrosła o hbliske 10 


nieze grzywny pieniężne. Komisja na- | proe. 


Komunikacja lotnicza z Gdynią : 
uruchomiona będzie 1 kwietnia 


Uruchomienie bezpośredniej ko-| kwietnia. Prace nad budową spe 
munikacji lotniczej pomiędzy Gdy-| cjalnego dworca lotniczego w Gdy 
nią a większemi miastami Polski.| ni są już na ukończeniu. 


nastąpić ma począwszy od 1 


Coraz więcej palaczy 


Przechodzi na mzchorke 


Państwowa fabryka wyrobów 
tytoniowych w Grodnie wprowadzi 
ła 6-dniowy tydzień pracy (w o- 
statnich czagach pracowała tylko 
3 dni w tygodniu). Jest to jedy- 
na w Polsce fabryka, produkują- 
ca masówo najtańszy gatunek ty- 


toniu — t. zw. machorkę. 

Zwiększenie jej pracy spowodo- 
wane zostało wzrostem zapotrze: 
bowania na machorkę, Coraz wię: 
cej palaczy, zwłaszcza na wsi 
przechodzi gpowodu biedy pa pale 
nie machorki, 


ABC -- NOWINY CODZIENNE 


jn przeszedł nad Pi 


Skr. %8 


ską i Niemcami 


Qibrzymmie masy ciepłego powietrza znad oceanu 


starły sie z mrceźnemi prądami polarnemi 


Pod wpływem gwałtownego ociepienia rzeki grożą powodzią 


Nad Europą Środkową  prze- 
szedł niebywały huragan, obejmu 
jąc przedewszystkiem Polskę i 
Niemcy. 

Gwałtownie napływajace masy 
ciepłego powietrza zwrotnikowo- 
morskiego zderzyły się z mroźne” 
mi prądami polarnemi, które po- 
przednio spowodowały  spadck 
temperatury. Zdarzenie przeciw- 
nych sobie prądów było żak silne, 
że wichura nabierała natężenia 
orkanu, zwłaszcza nad terytor- 
jum Niemiec. W Polsce panowała 
pogoda zmienna z deszczem i 
gwałtownym wiatrem, którego si- 


Huragan w 


Przez cała noe ubiegłą i dzień 
wczorajszy szalała w Warszawie 


wielka wichura, która wraz z 
deszczem poczyniła na terenie 
stolicy wiele dotkliwych strat i 


szkód w różnych punktach mia- 


sta. 
Cigżko rann? 

Wa ul. Górczewskiej z domu 
Nr. 40 wiatr zrzucił z dachu ławę 
kominiarską, która spadła na 
IE 


| 


ła przekraczała często 100 km. na| 
godzinę. 

Temperatura po 
mrozach znacznie wzrosła i sko- 
czyła o kilka stopni powyżej 0, 
wahając się od 2 st. w Wilnie, 5 
w Gdyni, Warszawie i Łodzi, do 
6 st. w Kaliszu, Krakowie i Kato- 
wicach. 

Na dzień dzisiejszy barometry 
wróżą nam bardzo znaczny Spa- 
dek temperatury, zwłaszcza na 
północy, obiecując nawet lekki 
mróz. wynoszący do 3—5 st. Wia- 
try będą silne i porywiste, opady 
dość znaczne. 


Warszawie 


chodnik i ugodziła przechodzące- 
go podówczas Matrjana Starostę, 
szlifierza, zamieszkałego przy ul. 
Górczewskiej 27. Starosta został 
dwukrotnie ciężko ranny w gło- 
wę. Po opatrunku przez lekarza, 
przewieziono go w stanie b. cięż- 
kim do szpitala żydowskiego na 
Czystem, gdzie ustalono, iż Sta- 
rosta prócz ciężkich ran głowy, 
doznał niebezpiecznego potłucze* 
nia klatki piersiowej. 


niedawnych |chu kawałek blachy, 


Na podwórzu domu przy ul. 
Miłej 49 wichura zerwała z da+ 
która Spa- 
dła na podwórze i ugodziła w 
głowę ucznia, 10-letniego Mary- 
sia Franciszewskiego, zamieszka- 
łego w tym domu. Wezwano le: 
karza, który stwierdził ciężką 
szarpaną ranę głowy i po udzie- 
leniu chłopcu pierwszej pomocy: 
przewiózł go w stanie ciężkim do 
szpitala dla dzieci im. Karola i 
Marji. 


Oprócz powyższych wypadków, 
zakończonych tragicznie, wiatr 
pozrywał w wielu punktach mia- 
sta dachy, gzymsy, stare kominy, 
anteny radjowe, przewodniki e- 
lektryczne, neonowe szyldy elek- 
tryczne oraz poprzewraca! par. 
kany i połamał wiele drzew. 


Kaskady wody 


Wraz z szalejąca wichurą kil- 
kakrotnie w ciągu dnia wczoraj- 


szego pada? również ulewny 
deszez. Woda deszczowa wraz z 


wodą powstałą przy niezwykle 
szybkiem tajaniu śniegu spowo- 


Szczery czy robiony entuzjazm we Włoszech 


70.000 ochotników na wojnę z Abisysją 


Zapowiedź dalszych transportów do Afryki Wschodniej 


RZYM 18.2. (PAT.). Podczas 
ostatniego posiedzenia Wielkiej 
Rady Faszystowskiej Mussolini 
zakomunikował, że zgórą 70.000 
członków milicji faszystowskiej 
zę wszystkich prowincyj włos- 
kich zażądało od 1 lutego i w 
dniach następnych, aby przydzie- 


kontyngentów rocznika 1911 od- 
były się w calkowitym AE) 
i najzupełniej prawidłowo przy 
zgodzie i coraz bardziej świado- 
mej dyscyplinie narodu włoskia- 
go. 

Wielka Rada Fuszystowska śle 
swe meskie i koleżeńskie pazdro- 


wienia oddziałom. które wyru- 
szyly i tym, które wyrusza i czy- 
ni wiadomem narodowi, że przed- 
sięwzięte zostaną wszelkie Środ- 
ki. aby całokształt sił zbrojnych 
zachował, a nawet wzmocnił swą 
moc tak, aby stawić mógł czoło 
każdej możliwości. 


dowała w wielu dzielnicach mia- 
sta, szczególnie położonych na 
krańcach i pozbawionych kanali- 


zacji, wiele zalewów. Najwięcej 
pracy miały komisarjaty 17, 18 i 
26 oraz posterunek policji we 


Włochach, które niejednokrotnie 
alarmowały warszawską straż 0- : 
gniową prosząc o ratunek. 


' Rzeki ruszają na południu Polski 


Wezbrane wody zalewają miasta i osiedla 


W godzinach wieczorowych zaczę- 
ły naplywać do Warszawy wiadomo- 
ści z całego kraju, donoszące, iż wia- 
try i deszcze nie oszczędziły i innych 
części Polski. 


W Łodzi i Białymstoku 

ŁÓDŹ, 17. 2. (tel. wł.). Wskutek 
znacznych opadów i szybkiego top- 
nienia śniegów w nocy wylała rzecz- 
ka Jasień, zalewając ulice Widzewa. 
M. in. częściowa kolonję robotniczą. 
Widzewskiej Manufaktury. Z dom- 
ków robotniczych ewakuowano około 
400 osób. O godz. 5-ej wezwano od- 
działy saperów, które ze strażą ognia 
wą rozpoczęły zabezpieczanie terenu. 

Również rzeczka Bałutka zalała 
trzy niżej położone ulice przedmieś- 
cia Bałuty, wdzierając się do piwnie 
i niżej położonych mieszkań. 

BIAŁYSTOK, 17. 2. (tel. wi.). — 
Wskutek opadów i roztopów woda u- 
szkodziła w wielu miejscach rozpo- 
czete roboty kanalizacyjne. Zalany 
został główny kolektor przy ul. Po- 
leskiej. W niższych punktach miasta 
zalane są piwnice domów, woda 
wtargnęła również do mieszkań par- 
terowych. Stan wody na rzece Białej 
znacznie się podniósł. 


Petoki górskie wzbierają 


KRAKÓW, 17. 2. (tel. wł). Wsku- 
tek wiatru halnego w górach, wzro- 


"o" sag _ mam mamę o mm m maa R "A 


stu temperatury i deszczu ruszyły 
gwałtownie lody na rzekach Sole, 
Koszarawie i Skawie. W kilku miej- 
scahc potworzyły się zatory lodowe, 
jak przy moście na Sole w Żywcu i 
Wegierskiej Górce oraz na Skawie 
pod Zembrzycami. 

Niebezpieczeństwa jednak już nie- 
ma. 

Jednocześnie w powiecie żywie- 
ckim wezbrały potoki górskie wpa- 
dające do Soły. Potok Nickulina w 
Rajczy, wystąpił z brzegów, zalewa- 
jac kilkanaście domów.  Zachodziła 
konieczność ewakuacji ludności. Zer- 
wane zostały mosty na potoku Czer- 
na w Soli pow. żywieckiego i na dro- 
dze powiatowej Rejcza—Sól—Zwar- 
don, gdzie komunikacja została przer 
wana. W Porąbce zerwane zostały 
„dwie kładki zarządu wodnego. 

Komunikacja dla samochodów na 
drogach jest utrudniona. W powie- 
cie krakowskim spowodu topienia się 
lśniegu i opadów wystąpiła z koryta 
rzeka Dlubnia, zalewając okoliczne 
pola i łąki na przestrzeni około 2 
klm. oraz odcinek drogi między Ba- 
towicami a Raciborowiecami. Zator 
lodowy na rzece Białusze pod mo- 
stem w Prądniku Białym, który spo 
wodował częściowe zalanie osiedla, 
został usunięty i kra spłynęła. Stan 
wody na Wiśle pod Krakowem pod- 


niósł się nieznacznie. Wisła poniże) 
ujścia Raby jeszcze zamarznięta i 
kra nie rusza się, należy sie jednak 
liczyć w każdej chwili z ruszeniem 
lodów. Lody na Górnym Dunajcu 
dotąd nie ruszyły. 


Wyiewy rzek w Kieleckiem 

KIELCE, 17. 2. (tel. wł.). Rzeki 
województwa kieleckiego podniosły 
swój poziom. Dziś rano spadł ulewny 
deszcz, który przestał padać donie- 
ro w godzinach popołudniowych. 

W Kielcach spowodu deszczu zala. 
|ne zostały niżej położone dzielnice 
miasta. Na przedmieściu Pakosz Dol 
ny woda zalała pobliskie łąki i 9 do- 
mów  micszkalnych, z których lud- 
ność ewakuowano. Zalane są również 
Stare Warszawskie Przedmieścia i 
jlewa strona ul. Bodzentyńskiej. 


Starosta Porabski, który bawił na 
terenie powodziowym, zarządził o- 
twarcie śluz na stawie w Białogonie 
oraz w  młynach, Markowiznie i 
Trzciankach na rzece Bobrzy. Otwar- 
cie śluz umożliwi spływ wody z rze- 
ki Silniecy do Bobrzy i do Czarnej 
Nidv. 

W akcji ratunkowej bierze udzia! 
kompanja pionierów 4 p. p. legj., po- 
lieja oraz straż. Wieczorem woda na 
przedmieściach Kielc zaczęła powoli 
opadać. 


Olbrzymie spustoszenie w Niemczech - 


lono ich do oddziałów, przezna- M 

> do 4 ki Wschodniej. 5 i = = 

W tym samym czasie wai) RA BOZFZEPISNIU serce Huragan porwał 8 balonów siać 
tysiace zgłoszeń od b. kombatau- cte 


tów i obywateli do Ministerstwa 
Wojny. a 

Wielka Rada Faszystowska po- 
witała z wielkiem zadowoleniem 
doniesienie, świadczące o stanie 
ducha dawnych i nowych pokoleń 
włoskich. 

W sprawie sytuacji politycznej, 
stwierdziła utrwalenie na no- 
wych przyjaznych podstawach 
stosunków z Francją i zaaprobo- 
wała z entuzjazmem ostatnie za- 
rządzenia wojskowe, mające na 
celu wzmocnienie rękojmi bezpie- 
czeństwa i pokoju w  kolonjach 
włoskich Wschodniej Afryki. 

Wielka Rada Faszystowska — 
glosi dalej komunikat — przyj- 
muje do wiadomości z giębokiem 
zadowoleniem fakt, że w klima- 
cie politycznym i moralnym stwo- 
rzonym od lat 13-tu przez ustrój 


lny dziś komunikat o ucnwałach | licznych 


ipinji włoskiej i wzmocnienie 


i-dla estrzeżenia Abisyanii 


zrywał dachy iobalał kominy 


RZYM Nóż. (PAT.). 


Ogłoszó- va stoi dzisiaj w obliczu nowych 
EJ 5 Fi transportów wojsko- 
Wielkiej Rady Faszystowskiej wy wych. jakie wysłane zostaną do 


Jak donoszą z Berlina, wczoraj prze 
szed! nad Lipskiem prawdziwy orkan, 
który zarówno na terenie miasta, jax 
i okolicy, wyrządził poważne szkody, 


| 


dzielnicy zachodniej komin domu zra- 
nit ciężko trzech strażaków, jednego 
zas zabił, 


Szosy wiodące do Berlina zatraso* 
wane są wyrwanem: z korzeniami 
drzewami. V` okolicy Poczddmu ucier- 


faszystowski operacje powołania | wu 


wołał tu olbrzymie wrażenie. W 
kołach dyplomatycznych i praso- 
wych utrzymują, że komunikat 
ten może mieć wpływ zarówno nu 


sytuację wewnętrzną jak i za-i 
graniczną Włoch. Nawewnątrz 
kemunikat obliczony jest prze- 


dcwszystkiem na konsolidację o0-! 
na 
duchu społeczeństwa, które do- 
wiedziało się z komunikatu o ma- 
sowych zgłoszeniach do wojska, 
mającego udać się do Afryki 
Wschodniej. Z treści komunikatu 
wynika, że są to zgłoszenia dobro- 
wolne. 

Nazewnątrz, celem komunika- 
tu jest zapewne wywarcie wpły- 
na stanowisko Abisynji, któ- 


Atryki. 


Słowa komunikatu, mówiące o 
przedsięwzięciu wszelkich środ- 
ków, które zapewnią, że wloskie 
siły zbrojne będa zdolne stawić 
czoło każdej ewentualności, ko- 
mentowane są tu jako  przestro- 
ga oraz zapowiedź nawet akcji 
wojskowej, gdyby wymagały tego 
okoliczności. 


Calokształt komunikatu, nieza- 
leżnie od swej istotnej wartości 
politycznej, oceniany jest ponad- 
to jako doniosły instrument pro- 
pagandowy, majacy zespolić spo- 
łeczeństwo z rządem w warun- 
kach, które naogół oceniane sa 
jako poważne. 


Godziny trwogi nad Oceanem 


przeżyli dzielni lotnicy Codos i Rossi 


Z niepokojem czekała Francja depeszy o acaieniu 


PARYŻ. 18. 2. (PAT.). W dniu 
dzisiejszym lotnictwo francuskie 


i szerokie warstwy  społeczeji- 
stwa przeżywały chwile wysoce 
cmocjonujące. 


Sławni lotnicy Rossi i Codos, 
którzy wyruszyli samolotem „,Jo- 
seph le-Brix“ w zamiarze pobicia 
rekordu regularności i szybko- 
ści lotu z Francji do Buenos Ai- 
res, zaalarmowali dziś o godz. 
5 rano drogą rudjową władze lot- 
nicze, że w przelocie nad wyspa- 
mi Zielonego Przylądku zmusze- 
ni są skierować się 
Saint Paul. 

O godz. 8 rano nadali sygnał 
S. O. S.a o godz. 8.59 zapowie- 


dzieli powrót do Porto Praia naj 
Przylądka, | 


wyspach Zielonego 
spowodu zlego dopływu oliwy 
anormalnej temperatury motoru, 
przewidywali przytem możliwość 
opuszczenia się na morze. Co kil- 
kadziesiąt minut nadchodziły co- 
raz groźniejsze wiadomości. 

O godz. 11.35 Rossi nadał de- 
peszę radjową, że pomimo trud- 
ności, kontynuuje swój lot do 
Porto Praia. 

Tymczasem 


i 


Ministerstwa Tot- 


do Rocheti 


nictwa i Marynarki zorganizo- 
wały pomoc, celem uratowaniu 
lotników. W tym celu nawiązano 
łączność ze wszystkiemi, znajdu- 
jącemi się w pobliżu okrętami. 
W odpowiedzi na zapewnienie 


Rossicgo i Codosa, że uczynią 
wszystko, by uratować samolot, 
min. Lotnictwa wysłui radjówke, 


w której prosił lotników, aby nie 
troszczyli się o aparat i wzywał 
ich jedynie du ocalenia własne- 
go życia. 


Wyrok w procesie szp 


Wreszcie o godz. 18.82 nadesz- 
ła wiadomość o szczęśliwem lądc 
waniu Rossiego I Codosa w Porto 
Praia. Wiadomości tej z utęsknie 
niem oczekiwały matki i żony lot 
ników, ktróe z podziwu godna 
zimną krwia dawały wyraz na- 
dziei, że lotnikom uda się unik- 
nąć katastrofy. Cała prasa z'u- 
znaniem pisze o wytrwałości lot- 
ników, dzięki której zdołali oni 
ocalić siebie i słynny aparat „Jo- 
seph le Brix“. 


iegowskim w Berlinie 


$Wacenie dwóch arystokratek 
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BERLIN, 18. PAT) THAS 
popoludniu niemieckie biuro in- 
formacyjne ogłosiło w nadzwy- 
czajnem wydaniu następującą 
wiadomość: 

Trybunał Ludowy Rzeszy nie- 
mieckiej wyrokiem z dn. 16 lute- 
go 1935 r. skazał na śmierć za 
zdradę tajemnie wojskowych Bo- 
nitę vou Falkenhayn z dornu von 
Zollikofer - Alienklingen i Rena- 
tę von Natzmer, obie z Berlina. 
Pozalem tę sumą zbrodnię I 


Za 


skazani zostali na dożywotnie 
ciężkie więzienie Georg von So- 
snowski i Irena von Jena. 

Wobec nieskorzystania przez 
kanclerza Rzeszy z przysługuja- 
cego mu prawa laski, wyrok aa 
von Falkcnhaym i von Natzmer 
został dziś rano wykonany. 

Wiadomość powyższą opatrzy- 
ła urzędowa agencja tytułem: 


„Państwo narodowo - socjalisty: | 


czne lamie zdradę stanu“. 


Olbrzymia 23-metrowa wieża rekla- | piały bardzo kolonje domków pądmiej 


obalając kominy fabryczne, zrywając 
dachy z domów, wyrywając drzewa 
z korzeniami j t. d. W jednej z fabryk 
maszyn wichura  zdarła olbrzymi 
dach, unosząc go na przestrzeni kil- 
kusct metrów ponad domami, 

Słupy od latarń i przewodników c- 
lektrycznych zatarasowały niektóre u- 
lice, tak że musiano przerwać nietylko 
ruch kołowy, lecz równie — w oba- 
wie o bezpieczeństwo mieszkańców— 
i ruch pieszy, 

Do akcji ratunkowej zmobilizowano 
wszystkie oddziały straży ogniowej. 
W pobliżu rzeki Muldy, gdzie znajdu- 
je się obóz pracy pod miejscowością 
Kanitz. z magazynu wiatr zerwał oko- 
ło 60 m. dachu, króry rzucił na odleg- 
le o 80 m. domki mieszkalne. Wieie 
domków uległo zniszczeniu, a w cza- 
sie katastrofy kilkanaście osób odnic- 
sło ciężkic obrażenia, 

Haragan poczynił szkody nietylko 
na terenie Lipska 1 okolicy. Oto, co 
donoszą z Berlina: 


Spustoszenie w Berlinie 


BERLIN, 17. 2. (tel, wl). Niemcy 
zostały nawiedzone przez silny orkan, 
który wyrządził ogromne spustosze- 


materjalnych, nie obeszło się również 
bez ofiar w ludziach. Szczególnie cięć- 
ka wichura dała się we znaki Niem- 
com północnym, gdzie na Morzu Pół- 
nocnem cała żegluga została unieru- 
chomiona., 


O wielkich stratach w zabudowa- 
niach donoszą z Hamburga. 

W Darmstacie odwołano w ostat- 
niej chwili start balonów niemieckich 
do zapowiedzianej rozgrywki o mi- 
strzostwo Nemicc. Z pośród 20 balo- 
nów 8 zostało zerwanych przez wi- 
cher i umiesionych w niewiadomym 
kierunku, M. in. porwany został w:c'- 
ki Dalon nemiecki „Hr. Zeppelin. Pet- 
niący przy balonach slużbę, Szturmow 
cy byli wobec szalejącego żywiołu 
bezradni. Jeden z nich zapiątawszy 
się w sieć balonu, uniesiony został 
{w górę i rzucony zć znacznej wyso- 
kości, ponosząc śmierć na miejscu. 

W Berlinie orkan szalał prżez cały 
dzień, Szkody wyrządzone w budyr- 
i kach i osadach są bardzo duże, 
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wi 


mowa Forda runęła pod 
wichru. Na lotnisku w Tempelhofie or- 
kan zerwał z kotwicy samolot Junker- 
sa, rzucając go na dwa inne samc- 
loty, | 


naporent, skich i lasy. Berlińska straż ogniowa 


wzywana' była w ciągu medzieli prze- 
szło 400 razy. O ciężkim orkanie, po- 
łączonym z gradem i śnieżycą dono- 
szą również z Goettingen, 


Tragiczne następstwa huraganu 


w portach holenderskich 


AMSTERDAM, 18.2 (PAT). Or- 
kan, który w ostatnich dniach sza- 
lał nad Iolandją, pociągnął za so- 
bę lezne ofiary w ludziach. W Y- 
muiden dwaj młodzi ludzie porwani 
zostali przez wicher na molo porto- 
wem i strąceni do morza. 

Na jednem z jezior pod Ams'erda- 
mem zatonęły dwie łodzie, przyczem 
jedna osoba straciła życie. W por- 
cie amsterdamskim duży transporto- 
wies zderzył się z dwoma kutrami, 
które uległy poważnemu uszkodze- 


3 ; CHICAGO, 18. 2. (KAP.) Na 
nia, Ze wszy stkich stron nadchodzą posiedzeniu zarządu  główńego 
alarmujące  wiedomości o Sszkodach Zjednoczenia Polskiego  Rzym- 


sko - Katolickiego, odbytem nic- 


wysłać delegację na wszechsło- 
wiański zjazd harcerzy w Spale 


DIMEDEN, 1627 (PATD). Przybył 
tu dziś rano na pokładzie parowca 
„Jacob Ruppert“ admirał Byrd wraz 
z kilkoma czlonkami ekspedycji. 

Podczas swego pobytu w Zaloco 
Wicłorybiej Byrd pozyskał dla Stz- 
nów Zjednoczonych 290 tys. km. W 
okolicach antarktycznych. Wszyscy 
czlonkowie ekspedveji znajdują 
w dobrej Tornie. 

Część członków ekspedycji, któn 
znajduje się na pokładzie statku 
„Bear of Oasland* zamierza rozpo- 
cżąć prace eksploracrjne w okbli- 
cach, położonych na wsehóod ed zie- 
mi Edwarda Piątego, a następnie u- 


się 


dawno w Chicago, postanowiono | „cór Zjednoczenia” 


I 
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niu. Jeden z tych kutrów zalonał. 
Przy zderzeniu jeden z gzłcnków za- 

łogi został zabity, a jedna kobieta 

odniosła ciężkie va::7ę 

W pobliżu Vlissingen w czasie bus 

rzy młoda dziewezyna rzucona zosta- 

ła siłą wichru pod t.amwaj i ponio- 

sła śmierć na miejscu. 


Pozatem z calego szeregu micjsco 
wości donoszą o poważniejszych wy- 
padkach, w czasie których wiele o- 
sób odniosło ranv. 


Harcerze polscy z Ameryki 


przyjadą w lecie do Spały 


w lecie b. r. Na czele harcerz) 
Polonji amerykańskiej wyjedzie 
do Polski prezes Zjednoczenia P, 
R. K. p. J. Z. Kania, a na czele. 
(tak nazy- 
wają swe harcerki!) wiceprezes- 
ka p. Aleksandra Bednarko. 


Powrót aćmirała Byrda 


Z Wyprawy podbiegunowej 


da się do Valparaiso. 

W wywiadzie prasowym Byrd o- 
świadczył. iż głównym celem ckspe- 
dycji było stwierdzenie, czy istme- 
je lączność pomiędzy Mavic Byrd- 
land a kontynentem antarkatvcznyn. 
Byrd twierdzi, że laczność taka ist- 

ieje: Opracowanie materjału, ze- 
brancuo przez eksphedvejc, potrwa o- 
koło 5 lut. Na zepyiawie, czy przed- 
sięweZmie on nową wyprawę, Byml 
nie da? odpowiedzi. 

Jutro Byrd udaje się do Oakłansl. 
udzie spotka się z maiżonzą, która 
przybywa tam w piatek ze Stanów 
Zjednoczonych 


mes 5W.4 ZZ 


)ochód 56 zł. mi 


iesiecznie 


Nedza polskiego świata precy miast i wsi 


Przy wzrastającej masie bezro- 
botnych w chwili obecnej warto 
przyjrzeć się, jak przedstawiają 
się zarobki tych, którzy 
korzystają z pracy. 

Warunki te są ciężkie. Jest 
żle, ale trudno określić, w jakich 
rozmiarach nędza opanowała 
ten świat, jeszcze pracujący. 

Dokładny obraz danych, doty- 
czących tego stanu rzeczy przyno- 
si praca zamieszczona w „Staty- 
styce pracy”, kwartalniku : wyda- 
wanym przez Gł. Urząd Sratystycz 
ny, a więc instytucję chyba wy- 
starczająco autorytatywną. „Pra- 
ca ta nosi tytuł: „Próba szacun-, 
kowego obliczenia skali zarobków! 
robotniczych w Polsce". 


ZAROBKI KILKU MILJONÓW: 


Jak przedstawiały się zarobki 
robotnicze w r. 1934 i jak przed- 
stawiaja się obecnie. Skala za- 
robków dotyczyć będzie ogółu ro- | 
botników pracujacych w  górni-| 
ctwie, przemyśle  kopalnianym,! 
hutnictwie, przemyśle, handlu. ko- 
munikacji i robotach publicz- 
nych. Ilość robotników zatrudnio- 
nych w tych gałęziach pracy 
przekracza kilka miljenów. Ma 
SEEEENEM 7"... XL IIO „. PRUE”. S 


STAJĄ PRZED SĄDEM 
Hieny z Placu Napale ona 


Niejeden wavszawianin, przecho- 
dzący przez PI. Napoleona, zadawał 
sobie zapewne pytanie, co może zna- 
czyć tłum czarnych postaci, zalega- 
jący godzinami chodnik przy bramie 
„nr. 2. Co ci ludzie tu robią, czem 
się zajmują, na co czekają 

Odpowiedzi na te pytania udzie. | 
Kł przewód sądowy w sprawie prze- 
GLWKO... 

Z wielkim bólem i wzdragająe sie, 
musimy tu stwierdzić, że w spra- 
wie, rojącej się od żydów, jedyna a- 
ryjskość reprezentował właśnie o- 
skarżony, Wacław Henzel. Bury ki- 
tel więzienny nikomu nie dodaje u- 
roku, nie dodał go też Wacławowi 
IL, Etóry na własnej skórze odezul 
słusziłbźć przysłowia że „kto mie- 
czem 'wojuje, od miecza zginie". 
Wacław H., jako zegarmistrz, tak 
długo wojował zegarkami, aż się do- 
wojował. Zegarek go zgubił Pierw- 
szy to raz się chyba zdarzyło, że nie 
człowiek zgubił zegarek, lecz zega- 
rek człowieka... Nietyle zreszta ze- 
garek, ile zegur, własność Stefanji 
Fenichel, czcizodny untyk, wartości 
500 zł., który nie przypuszczał, że 
tyle osób będzie się nim zajmowało, 
ze tąk długo i szeroko będzie sie 
o nim mówić. Oskarżony otrzymał go 
do naprawy. Ale ponieważ właśnie 
wtedy znalazł się w wyjątkowem — 
dosłownie — położeniu, gdyż rozeho- 
rowawszy się, musiał położyć się do 
łóżka, i z racji tej burdzo potrzebo- 
wał pieniędzy, więc nie myśląe dłu- 
go, zaniósł zegar Stefanji F. do lom- 
bardu. Z lombaydu odprawiono go z 
kwitkiem. Oczywiście mowa o kwit- | 
ku, czyli kwiecie zastawnym, który 
Wacław H. otrzymał, jako skromny 
dodatek do skwapliwie podjętych 
pieniędzy. Po dokonaniu tego przed- 
sięwzięcia, chorował sobie dalej. 

Dalszy ciąg znamy z opowiadania 
oskarżonego i tu na widownię wstę- 
puja czarne i tajemnicze postacie z 
PI. Napoleona. 

Do chorującego ciagle zegarmi-; 
strza przyszedł jego znajomy, Abram 
Landy, którego chory poprosił, wrę- 
czając mn kwit lombardowy i pew-| 
ną sumę, aby wyręczył go i zapłacił 
w lombardzie cześć długu. Laudy 

pieniądze wziął i nic zjawił się wię- 
cej. Wacław H. pozostał bez pienię- 
dzy i bez kwitu, który, jak sie póź- 
niej okazało, Landy paścił na giełdę 
lombardową, znajdujacą się na chod- 
niku, przed bramą. lombardu. R iient- | 
ka coraz natarczywiej upominala się 
o swój zegar i przyciśniety do mu- 
m zegarmistrz, rozpoczął rozpaczhi- 
we poszukiwania kwitu, który był 
już w rekach Moszka Szeferbiuma. 
Gdy oskarżony dotarł do niego, kwit 
był już dalej, do czego nie przyznaj 
się Szefcrblum, biorge od Henzla 
pieniądze za obieinicę natycimiasto- | 
wego oddania kwilu. Nie oddał go | 
ani natychmiast. ani nigdy. Gdyby j 
nie pomoc policji. przmadłyky nie- | 
tylko pieniądze, wypłucene przez 
Ienzla, ale i kwit i ca za tem idzie, 
tegar. Jednak, jako że kazda rzecz 
ma dwa końea, póraoe policji przy- 
kro odbiła się na wolności osobistej 
Wacława H. Sytuację jego pogorszył 
dowiedziony fakt, że był już kilka- 
krotnie karany zu przywłaszczenie. 
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ona wielki wpiyw na stan nasze-; dzonych przez Fundusz Pracy o- 
go rynku, a chłonność ilości ma- raz w chałupnictwie, średnio bio- 
terjałów konsumcyjnych w ogrom rąc w handlu, przemyśle prze- 
nej mierze zależy od jej zdolności | twórczym, rzemiośle zarobek ty- 
nabywczej. godniowy waha się w grani- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Ma deficyty bud 


LWÓW, 16. 2. (kor. wł.). W swym roku deficyt budżetowy 
kwietniu b. r. ma się odbyć w War wszystkich miast wyniósł 70 mii- 
'szawie ogólny Zjazd Delegatów | jonów zł., z czego 44 mili. w wy- 
Miast Polskich. W związku z od- datkach zwyczajnych, a 26 milj. 


| 
| 
| 
| 


|żywia się chlebem, kartoflami 


,szkających w mieście suma, za 


l oraz, że nie posiada ona żadnych 


BIEDA WSI 


Na wsi zarobek chłopa rocznie 
nie przekracza często stu kiłku- 
dziesięciu złotych. Jest to suma, 
za którą musi się wyżywić i odziać 
rodzina włościańska, a ponadto 
pozałatwiać z niej najniezbęd- 
niejsze sprawunki gospodarcze. 
Oczywiście rodziną wieśniacza do- 
i 
mlekiem po odciągnięciu tłuszczu. 
Jednakże ten minimalny dochód 
wskazuje, w jak niskim stopniu 
wieś może być nabywcą towarów 
przemysłowych. Dia ludzi mie- 


która utrzymuje się rodzina wiej- 
ska staje się czemś wręcz niepra- 
wdopodobnem. 


ZAROBKI ROBOTNICZE 


Przejrzyjmy, jak przedtsawia- 
ją się zarobki robotnicze, biorąc 
pod uwagę, że w mieście robot- 
nik i jego rodzina musi utrzymy: 
wać się tylko z tego co zarobi 


dodatkowych środków utrzymania. 


Według danych powyższej pra- 
cy najwyższa skala zarobku wy- 
nosiła 40 zł. 20 gr. tygodniowo 
(średnio), w elektrowniach, wo- 
dociągach, warsztatach  kolejo- 
wych i wytwórniach wojskowych. 


cach zaledwie 18 — 22 zł. Lepiej 
nieco w kopalniach i w hutni- 
ctwie, gdzie zarobki tygodniowe 
przekraczają 30 zł. 


JESZCZE GORZEJ 


Są to dane opracowane na pod- 
stawie materjałów głównie z 1933 
roku a przecież w r. 1934 stan ten 
uległ nie poprawie, lecz pogorsze- 
niu. Są to wszystko dane średnie. 
W poszczególnych zakładach płace 
mogły być nawet znacznie wyż- 
sze, ale były to wypadki zupełnie 
pojedyńcze. 

Z podanych obliczeń widać, że 
na mieszkanie, wdzienie i żyw- 
ność, robotnik a często rodzina ro 
botnicza ma 40 do 60 zł, w niż- 
szej kategorji pracy, 80 — 100 
zł, w wyższej miesięcznie. 

Czy w tych warunkach można 
się dziwić, że przy tak niskich za- 
robkach miljonów ludzi w mie- 
ście, przy całych masach  bezro- 
botnych, które nawet nie mają 
tego minimum i przy olbrzymiej 
nędzy wsi konsumcja jest tak 
niska, że spada do granie niespo- 
tykanych w innych krajach Euro- 
py. 

W tych warunkach o dalszej 
obniżce płac robotniczych niemo- 
że być mowy, spadłyby one bo: 
wiem niemal do wysokości zasił- 
ków wydawanych bezrobotnym. A 


bywającemi się w tej chwili przy- 
gotowaniami do tego Ogólnego 
Zjazdu Miast odbył się tu (dziś 
ı w niedzielę) Zjazd Związku Miast 
| Małopolskich. Przewodniczył Zjaz 
dowi Wiceprezydent Krakowa 
' Klimecki. Główny referat wygło- 
sił Dyrektor Związku Miast Pol- 
kich p. Porowski, który w zakoń- 
czeniu przedstawił tezy, Jakie bę- 
dą skolei przedłożone Zjazdowi 
Ogólnemu w Warszawie. Tezy te 
odnoszące się do zagadnienia rów 
nowagi budżetowej miast, finan- 
sów miejskich, instytucyj miej- 
skich i metod pracy w gospodarce 
miejskiej zostały jednomyślnie 
uchwalone. Ponieważ tak nad re- 
feratem dyr. Porowskiego jak i 
nad następnemi referatami Wice- 


prezydenta Klimeckiego o postu-, 


| latach miast małopolskich i mag. 
Matki o pomocy lekarskiej dla 
pracowników miejskich nie by- 
ło żadnej dyskusji (a szkoda, bo 
bardzo słaby i błędnie udokumen- 
towany referat krakowskiego wi- 
,ceprezydenta wymagał wymagał 
conajmniej sprostowań) — prze: 
| bieg Zjazdu był dość nudny. 

Nie mniej przeto kilka cyfr i 
faktów z referatu p. Porowskiego 
warto polać, gdyż są one ilustra- 
cją nędzy finansowej 
miast. 

Główny Urząd Statystyczny 0- 
publikował świeżo dane ilustrują- 


Najniższa płaca 14 zł. tygodniowo | to byłoby już i paradoksem i|ce stan finansów miejskich za 
na robotach publicznych, prowa-| nonsensem. rok budżetowy 1932-38. Otóż w 
m D an aa a 
GB WYDATEK DZIENNY NA c EJ 
A MYDELKO DO ZĘBÓW 
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strożnie z importem obcych ryb 


aby nie podważyć polskiego rybactwa 


W. kołach rybackich zapanowa | 
ło silne zaniepokojenie w związe, 
ku z pojawiającemi się od pewne- 


go czasu pogłoskami o zwiększe*, Joby znacznie i tak już niekorzyst- | rodajne znając obecną sytuację | g 


dużym stopniu zauważyć. Wprowa 


dzenie w takich warunkach na ry-, 


nek polski ryby obcej, pogorszy- 


razmiarach importu ryby sowie- 
ckiej, a zwłaszcza leszcza. 
Mamy nadzieję, że władze mia- 


niu importu ryby obcej. Jakko|l-, ną sytuację dla zbytu produkcji | rybactwa krajowego i jego wysił- 


wiek bowiem wieści te nie zna- 
lazły dotąd potwierdzenia i zdają 
się być bezpodstawne, to jednak 
szerzą one nadal niepokój — tem 
większy, że w najbliższym czasie 
rozpoczynają się rokowania han- 
dlowe z szeregiem państw, m. in. 
z Węgrami, Niemcami i Estonją. 

Rybołóstwo nasze słodkowodne 
— na rzekach i jeziorach — znaj- 
duje się obecnie w stadjum orga- 
nizacji. W związku z ustawą o ry- 
bołóstwie z 1982 r. prowadzone 
są prace zarówno w kierunku 
zwiększenia produkcyjności na- 
szych wód jak i w zakresie organi- 
zacji zbytu i rzucenie na rynek 
ryby obcej zniweczyłoby wyniki do 
tychczasowe w obu tych dziedzi- 
nach. 

Specjalnie zaś co do karpia, 
należy stwierdzić z całą stanow-l 
czością, że iraport karpi obcych 
jest całkowicie zbędny i dalsze je- 
go tolerowanie nie miałoby ekono- 
micznego uzasadnienia. Dotychcza 


sowe argumenty, przemawiające 
na korzyść karpia węgierskiego 


czy jugosłowiańskiego  (deficyto- 
wość krajowej produkcji karpio- 
wej i wysoka jakość karpi zagra- 
nicznych) przestały być aktualne: 
Karp krajowy nie ustępuje obec- 
nie obcemu, ani pod względem 
wagi, ani jakości; w tym zakre- 
sie rybołóstwa staliśmy się samo- 
wystarczalni, czego dowodem był 
rok 1933/34, kiedy dały się już 
odczuwać trudaości z ulokowa- 
niem karpi na własnych rynkach 
zbytu. Wobec pomyślnych wyni- 
ków kampanji zeszłorocznej, nale- 
ży się obawiać, że trudności te w 
bizżączm roky przybioraą na sile, 
«o już zresztą daję się obecnie w 
FERMENT 


Aresztowanie 
b. dyreśtora banku 
SOSNOWIEC 18.2. -- Jak do- 


noszą z Częstochowy, we wsi Gi- 
dle został aresztowany w mająt- 
ku wiasnym Stanisław Rzuchow- 
ski, b. dyrektor Banku SŚpółdzie!- 
czego w Sosnowcu, który wraz z 
aresztowanym już w Sosnowcu 
Felicjanera Wieczorkiem. b. pre- 


a 
BO 


krajowej. 

Duże niebezpieczeństwo dla 
rybactwa zarówno stawowego jak 
i jeziorowego stanowiłoby także 
utrzymanie w dotychczasowych 


ki w kierunku zorganizowania za- 
równo produkcji jak i zbytu, nie 
dopuszcza, aby import obcej ryby 
do Polski naraził nasze rybactwo 
na nowy kryzys. 


Trzeba postępować bezwzgię inie 
Ze szkodnikami naszego eksportu 


Wstyd — nię odpowiadać na lisiy 


Szczególny wagę ogólnopaństwo- 
wę — ze wzęlędu nietylko na bilans 
płatniczy i stałość waluty, ale i z u- 
wagi: na podwyższenie dochodu spo- 
łecznego — ma nasz handel zagra- 
niezmy. Toteż nad jego polepszeniem 
pracuje się bardzo wiele. Ale nie 
wszystko jeszcze jest pod tym wzgle- 
dem w porządku. 


Świeżo bowiem Państwowy Insty- 
tut KEksportowy widział się zinuzzo- 
ny zwrócić uwagę wszystkich pol- 
skich cksporierów na następujący u- 
jemny objaw: oto Instytut stale spo- 
tyka sie z wypadkami, iż eksporte- 
rzy polscy pomijają milezeniem Ti- 
sty od Tum zagranicznych. Fakty ta- 
kie, pozostające w  drastycznej 
sprzeczności z przyjętemi w tosun- 
kach międzynarodowych dobremi o- 
byczajami, uważane są wśród kup- 
ców zagranicznych za dowód braku 
wyrobienia handlowego ze strony 
polskiej i częstokroć wystarczają do 
zerwania stosunków. Praktyki takie 
jie mogą być uważane za drobne je- 
dynie niedopairzenie, alhowiem stale 
się powtarzają, rzueając cich na 
sprawność handlową ogółu naszego 
kupiectwa cksportowego. 

Instytut Eksportowy stwierdza 
wobec tego, że w zasadzie należy u- 
dzielać odpowiedzi va wszelkie listy 
handlowe e zagranicy w sprawach 
handlowych, a zaniechanie odpowie- 
dzi tylko dopuszczalne jest na: 1) 
okólniki, 2) zapytania Í oferty, na 
które już udzielono odpowiedzi ns- 
gatywnej luh 3) nie mające żadnego 
związku z działalnością przedsiebior- 
stwa. We wszystkich innych wypad- 
kach nieudzielenie natvchiatastowej 
odpowiedzi, choćby prowizorycznej, 


| Instytut Fksportowy uważać hędzie 


za działanie na szkodę interesu pu- 
blieznezo, obniżające prestige gospo- 


i * b OE Am 5 a a 
Tym razem karę podzielono su- Zesem zarządu tego Banku, doko darezy Polski zagranicą i stosować 


imiennie miedzy niego a Landego i 
=» ferbluma. 


Eses. 


nał szeregu nadużyć, narażając 
auk na stratą okolo pół miljona 
zlotych. 


bedzie do takich przeństębiorstw 


, Fevelkio tygory — ab do wskażye 


wania ich władzom jako szkodni- 


—— 
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ków, niezasługujących na żadne po- 
parcie. 
Całkiem słusznie. 


Olbrzymi wzrost 
przywozu pomaraficz 


Od 23 grudnia r. ub. do 15 b. m. 
włącznie oelono w Gdyni pomarańcz 
hiszpańskich 137.760 skrzyń wagi 
brutio 7.474.390 kg, a netto 
0.aT3.381 kg. W tym samym okre- 
sie przekazano do innych urzydów 
celnych 26.052 skrzyń pomarańcz, 
wagi brutto 1.303.410 kg., co razem 
stanowi import pomarańcz w ciągu 
półtora miesiąca brutto 8.777.800 
kg. a netto ok. 7.461.180. 

Całoroczny przywóz w roku 1934 
vie dosięgał 4.000.000 kz. 


Nowy dyrektor 


Monorolu Spirytusowego 

Jak się dowiadujemy, wobec mia- 
nowania dotychczasowego dyrektora 
Monopolu Spirytusowego, p. Knl- 
skiego, wiceprezydentenr Warszawy, 
sierownictwo Monopolu zostaje po- 
rierzone Antoniemu Śuchnowskie- 
mu, który pełni obecnie funkcje sze- 
fa Wydziału Sprzedaży Monopolu, 
poprzednie zaś kierował Wydziałem 
Finansowym. 


Za nteresowanie 
Huculszczyzna 


obcych wojskowych 

Ze Lwowa donosza agencji 
PRESS: 

Przed kilku dniami przybyli 
na Huculszczyznę liczni attaché 
wojskowi państw obcych. Między 
innymi przebywają w Worochcie 


japońscy i dwaj sowieccy. Atta-. 
ché wojskowi odbywaja liczne 
wycieczki po Huculszczyżnie. 


naszych! 


dwaj oficerowie niemieccy, dwaj! em. 


|ne: $ proc. inw. zw. 117.75, 
| willon. 92, 7 proc. warsz. doł. 73.25, 


„W wydatkach nadzwyczajnych. 
| Związek Miast Polskich jest 
już w postadaniu sprawozdań 613 
miast (na ogólną ilość 637) za 
rok 1933-34 i ze sprawozdań tych 
widoczne są niedobory w połowie 
wszystkich miast. Przyczem rzecz 
charakterystyczna, we większych 
miastach od 20 tys. począwszy sy- 
tuacja finansowa jakby się stabi- 
lizowała a nawet tu i Lam jakby po 
lepszyła, natomiast w mniejszych 
miastach spostrzega się wprost 
rozpaczliwe pogorszenie. Rete- 
rent nie próbował dać wyjaśnie- 
nia tego zjawiska, naszem zaś zda 
niem, jest w tem odbicie strasz- 
liwej nędzy wsi, która oddziaływa 
silniej na małe miasta i miastecz- 
ka, niż na większe miasta. 
Opłakany obraz przedstawiają 


inwestycje miejskie, które spadły | 


do 54 proc. stanu poprzedniego. W 
255 miastach nie wydano w r. 
1933-34 na inwestycje ani grosza. 
w 84 miastach nie więcej niż 5 
tys. zł. W tych warunkach dzia- 
łalność samorządu miejskiego we 
wielu miastach ogranicza się tyl- 
ko do bieżącej administracji 
spraw poruczonych przez admini- 
strację państwową. 


Nr. 53 —- 


Połowa miast w Polsce 


żetowe 


Kolłosalne jest zadłużenie sze 
regu Samorządów Miejskich. Re- 
ferent obliczył wysokość zadłuże- 
nia w stosunku do dochodów zwy- 
czajnych i uzyskał następujące 
cyfry: Miasta woj. kieleckiego po- 
siadają zadłużenie wynoszące 
580 proc. ich dochodów zwyczaj- 
nych, miasta w lubelskiem — 
355, Warszawa 375, natomiast 
miasta małopolskie są trochę 
mniej zadłużone, a mianowicie; 
ich zadłużenie wynosi: w woj. 
lwowskiem — 183 proc, w woj. 
krakowskiem — 167 proc., w woj. 
stanisławowskiem — 252 proc. i 
w woj. tarnopolskiem 113 proc. 
ich zwyczajnych dochodów. 

Jeśli do cyfr powyższych dodać 
cyfry dotyczące spadku  wpły- 
wów finansowych, to stanie się 
jasne, że zagadnienie równowa- 
gi budżetowej w gospodarstwie 
Samorządów Miejskich jest za- 
gadnieniem kapitalnem. Ale jak 
tę równowagę osiągnąć? Czy dro- 
gą całkowitego zaniechania inwe 
stycyj i nadania budżetom miej- 
skim charakteru czysto personal- 
no-konsiumcyjnego, w jakim to kie 
runku szła ewolucja gospodarki 
miejskiej w ostatnich latach chu- 
dych, po latach dawniejszych nad 
miernie radosnych i tłustych? 
Oto problem 


U 


W. Ś. 


Z wielu stron kraju nadchodzą 


wiedomości o obniżkach płac ro-| 


botniczych w przemyśle i licznych 


na tem tle zatargach. Przedsię-| 


biorcy proponują zazwyczaj obniż 
kę płac o 10—20 proc. 

Fabryka wyrobów gumowych 
„Pe-Pe-Ge* w Grudziądzu zapro- 
ponowała obniżkę płac o 20 prac. 
a fabryka metalowa „Hertzfeld i 
Victorus* w temże mieście o 10 
proc. Robotnicy obu fabryk nie go 
jdzą się na obniżkę płac i grożą 
I strajkiem. 
W fabryce tasiem gumowych w 
rajewię wybuchł już zatarg spó- 
wodu proponowanej obniżki płac. 


Zamiary pracodawców w kierunku 


Obniżania płac robotniczych 
grożą nową falą zatargów 


W fabryce maszyn w Gliniku 
Marjamnpolskim (woj. Krakow- 
skie) zaproponowano robotnikom 
obniżkę płac o 18 proc. Robotnicy 
| zaprotestowali, pertraktacje pro- 
wadzi inspektor pracy. 

I 


Na kopalni nafty A. Paszkow* 
skiego w Krośnie zastrajkowali ro 
'botnicy spowodu obniżki płac. 
Pertraktacje są w toku. 


W zjednoczonych zakładach 
przemysłu futrzanego w Warsza- 
j wie zaproponowano robotnikom 
15 -procentową obniżkę płac. Po 
pertraktacjach robotnicy przyjęli 
obniżkę w wysokości 10 proc. 


Olbrzymia tranzakcja nieruchomościami 


Domy hr. Branickich nabywa a banki 


W osłatnich dniach sfinanizo- 
wana została tranzakcja sprzeda- 
ży historycznego pałacu hrabiów 
Branickich, przy ulicy Nowy 
Świat 18. róg Smolnej. Pałac ten 
jest od wielu lat siedzibą ambasa- 
dy Wielkiej Brytanji. Zabytkowa 
nieruchomość przeszła na włas- 
ność Banku  Polsko-Amerykań- 
skiego, spowodu zobowiązań się- 
zgających 750.000 złotych. 

Ostatnio przepisano również ty- 
tuły własności 4-ch dużych nieru- 
chomości Branickich, po niepa- 
rzystej stronie ulicy Smolnej. Do- 
TEER E TEEEÓ EEE) 

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiac różn'cy dla płci, wie 
kuisłanu, pociąga bardzo wiele ofar, 
_ Przy zwaiczanu chorob płucnych 
bronch tu, A: RE uporczywego, mę- 
czącego kaszlu i t. pa Stosuja PP. Le- 
karze „Balsam Thiocolan Age”, któ- 
ry, ułatwiając wydzielanie się piwoc:= 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga- 
nizm i samopoczucie chorego, Sprze- 
dają apteki, 


w dniu 


Dewizy: Berlin 212.55, 
128.62, Amsterdam 358.15, 
172.86, Londyn 25.78, Madryt 12.45, 


Nowy  Jork-kabel 5.31,18, Paryż 
34.94,50, Praga 22.18, Sztokhoim 


133.55, Zurych 171.48. 

W obrotach prywatnych: marka 
na czeska 21.83, frank fr. 34.92, frank 
szw. 171.35, funt ang. 25.90, dolar 
5.29. rubel złoty 4.55,50, dolar złoty 
8.88.50, rube] srebrny 1.59, bilon 
0.69. Bank Polski płacił za banknoty 
dolaroweę 5.26. 

Akcje: Bank Polski 99.50— 99.75, 
Lilpopy  9.35—9.50, Starachowice 
18.25—13.60. Tranzakcje dokonane a | 
nienotowane: Modrzejów 4.10, za! 
akcje Ostrowieckie chciano płacić 18., 

Papiery procentowe: 3 proc. bud.| 
46.50. 4 proc. dol. 54.40, 4 proc. inw. 
serj. 120, 5 proe. konw. 68.25. —68.50, 
B proc. kolej. 68.50, 6 proc. dol. 78.50, 
T proc. stabil. 78.25, po 500 doł. 78.63, 
4 proc. ziem. 47.75, 4 i pół proc. 
ziem. 54.75—54.25, 7 proc. ziem, dol. 
50.88, po 160 dol. 51, 5 proc. Warsz. 
nowe 62.18—62.25—61.75, 5 proc. Lo- 
dzi nowe 54, 6 proc. Warszawy VI 
7.75, VITT em. 66.75. 
Tranzakcje dokonane a nienotowa- 
$ proc- 


za 7 proc. śłąską chciano płacić 73.25. 


Bruksela | 
Gdańsk cja niejednolita, przeważnie mocniej- 


niem. 201.75, szyling anstr. 99, koro- | 


my te przejęły bankowe spółki 2 
ogr. odp. za sumę blisko 4.000.004 
złotych. Jest to jedna z najwięk- 
szych tranzakcji nieruchomościa* 
mi, jaka w ostatnich latach za- 
warta została w Warszawie. 


Polska przoduje 
w eksptrcie żyta 

Pierwsze cztery miesiące nowej 
kampanji zbożowej (od 1 sierpnia do 
30 listopada) przyniosły wzrost 
światowego eksportu pszenicy (z 41 
do 50 miljonów kwintali), a spadek 
cksportu żyta (z 5,5 do 3,5 miljo- 
nów). W tym ostatnim Polska nadal 
utrzymuje się na pierwszem miejsen, 
gdyż w ciągu wspomnianych czterech 
miesięcy wywieźliśny 1,6 miljn. 
kwintali. Drugie miejsce zajmuje Ar 
gontyna (530 tys.). Niemey, których 
eksport żyta był zawsze wysoki, © 
beenie prawie weale nie wywożą. 
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Warszawska giełda pieniężna 


18 luiego 
Obroty dewizami średnie, tendet 
sza. Dla pożyczek państwowych ten- 


dencja przewaźnie utrzymana lub 
mocniejsza, dla prywatnych niejedno 


| lita, dla akcyj mocniejsza, przy ogra- 


niczonych obrotach. 


Warszawska 


GIEŁ A ZBOŻOWA 
w dniu 18 lutego 


Ogólny obrót 5.602 honny, w tem 
żyta 2.248 tonn. Notowano: pszenica 
jara 18—18.50, jednolita 18—18.50, 
zbierana 17—17.50, żyta I-szy st. 
14,50—15, Il-gi 14.25— 14.50, owies 
I-szy 15-—15.50, ll-gi 18.50—14,50, 
Il-ci 1813.50, jęczmień brow, 21— 
22, gat. Il-gi 19-—19.50, III-ci 16.50—— 
17, IV-ty 16—16.50,groch polny 23— 
25, Victoria 45—483, mąka pszenna 
gat. I-B 31=-33, C 29—31, D 27—29 
E 25—27, II-B 23—25, D 22—23, F 
21—22, G 20—21, III-A 15—16, żyt- 
nia gut. l-szy do 55 proc. 23—24.50, 
do 55 proc. 22—23, Il-gi 171%, ra- 
zowa 17--18, postednia 14.50—15, 0- 
treby pszenne grube 11.25--11.75, 
średnie 10.25—10.75, miatkie 10.25— 
10.75, żytnie 8.50—8.75. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Amerykański komornik i... 


Wywiaszczona Europa 


Europa przeprowadza redukcję ludzi i rzeczy 


Obecnie ludność Europy liczy 
ponad pół miljarda, a jednak już 
teraz staruszka - Europa mogla- 
by zawołać: gdzie są te dobre 
czasy, gdy w ciągu jednego stule 
cia moja ludność wzrastała dwu- 
krotnie? Gdzie jest ów pomyślny 
wiek XIX, kiedy w 90 lat stalam 
się matka 460 miijonów ludzi! 
Kiedy wysyłałam swych synów 
na zdobywanie wszystkich części 
świata! Kiedy [Indje, Ameryka 
północna i południowa, Afrylśń, 
Australja  płaciły mi daninę 
swych skarbów i 


Bogini Fortuna zmienia 


imię 
Wówczas przybywało ciągle 
fabrycznych kominów,  hutni- 


czych pieców, nie brakło pienię: 
dzy, nie brakło złota i drogich 
kamieni przywożonych zza 
mórz, brakowało za to rąk do 
pracy. Sporadyczne kryzysy go- 
spodarcze w latach 1871, 1884 — 
85, 1893 — 98, 1907 są jakby 
chwilowem odetchnięciem, nabra 
niem tchu przed jeszcze 
szym wyścigiem. Europa goni u- 
ciękającą na kole szczęścia For- 
tunę i nieraz zdaje się, że już 
chwyta ją za ręce i odbiera jej 
dla sicbie, na zawsze, na wlas- 
ność, róg szczęścia. 


Ale w wieku dwudziestym ża 
Fortuną biegnie nietylko Euro- 
pa. Zjawił się ktoś drugi. Co 
więcej — jego pościg jest szyb- 
szy, Woła na Fortunę nowem 
imicniem. — nazywa ją Prospe- 
rity — i ażeby biegnąć prędzej 


Żary, obarcza niemi Europę. 
chwilowe danie fory, za krótki 
moment kiedy Europa prawie do- 
ściga Fortunę i zgadza się ona 
nieść ciężar, jaki obarcza 
rykę, 

Gdy wiek dwudziesty zatarł 
wspomnienie o wieku dziewiętna 
stym i wypełnił sobą całą teraź- 
niejszość — Europa spostrzegła 
się, że to ona, a nie Ameryka nie 
sie brzemię długów, że ' coraz 
mniej ma złotu, coraz mniej wy- 
twarza towarów i 
mniej ludzi. 


Za 


Ame- 


żywi coraz 


Na ekranach 


Filmy robione są albo przez praw- 
dziwych artystów ckranu (rzadko), 
ulbo przez sprytnych kalkulatorów, 
znających rynek, puhliczność i do- 
brze pamietających eudze pomysły. 
Rzecz prosta artystów jest mało, 
kalkulatorów jest dużo, zato artyści 
są oryginalu, kalkulatorzy zaś u- 
prawiają w tilmie coś w rodzaju kal- 
komanji. Mają także pasję hodowia- 
ng, to znaczy lubią. krzyżować z sohą 
dwa stare filmy i majstrować w len 
sposób nowy. 

„Bal w Savoyu“ 
razie potomkiem  „Maskarady* i 
„Ludzi w hotelu“. Z „Maskarady” 
wzięto motyw wspaniałej zabawy, w 
czasje której rozgrywa się komedja 
pomyłek, z „Ludzi w hotelu* tło,! 
nastrój, skoncentrowanie akcji w 
jedności miejsca (wielki hotel) i jed 
ności czasu (kilka godzin). Z daw- 


byłby w takim 


szyb- | ją Ameryki ostro, jak górska li- 


| 
| 
— zrzuca ze swych ramion : 


Bal w Savoyu“ 


w kinie „Atlantic“ 


Złota huśtawka 

W r. 1915 Europa posiada trze 
cią część Światowego zapasu zło- 
ta. Złoto jednak nie przynosi jej 
szczęścia. Z Europą dzieje się 
tak, jak ze zbogaconą nagle ro- 
dziną, w której bracia zaczynaj:, 
się naraz kłócić o pieniądze. Eu- 
ropa - królowa złota — urządza 
fajerwerk wojny światowej. W 
roku 1923 rozporządza już tylko 
trochę więcej niż czwartą czę- 
ścią światowych zapasów złota, 
w roku 1924 i 1925 sytuacja po- 
prawia się, mimo te ilość euro- 
pejskiego złota nie może dojść 
do 30 procent. 

W roku 1926 przychodzi nowe 
załamanie, w r. 1929 nowa po- 
prawa. Charakterystyczne, że te 
polepszenie związane jest z od- 
pływem złota z Ameryki. Gdyby 
na wykresie przedstawić stan 
ilości złota w Ameryce Północ- 
nej i Europie, to w r. 1915 linja 
Europy znajdowałaby się wyso- 
ko. linja Ameryki nisko. Potem 
linja Europy, stromo spada, lin- 
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nowa kolejka idzie w górę. Rok 
1923 jest właśnie krańcowym 
momentem największej różnicy 
między Europą i Ameryką na ko- 
rzyść Ameryki. 

Od r. 1924 złoto zaczyna ba- 
wić się w huśtafkę. Na jednym 
końcu siedzi Europa, na drugim 
Stany Zjednoczone. Co roku nie- 
mal sytuacja się zmienia — zło- 
to wciąż podróżuje po oceanie 
Atlantyckim. Dalekie to jednak 
jest od tego okresu, kiedy Euro- 
pa miała prymat niepodzielny t 
kiedy Ameryka nie mogła się na- 
wet kusić o współzawodniczenie 
ze starym kontynentem. 


Wuj Sam — komornikiem 

Nie zapominajmy, że Europa 
zaciągnęła u Ameryki olbrzymie 
długi. Państwa dawnej koalicji 
odmawiają zapłaty długów Sta- 
nom Zjednoczonym, powołując 
się na to, że Niemcy nie aapła- 
ciły im odszkodowań wojennych, 
Dla Ameryki wyjaśnienie tego 
rodzaju jest właściwie grotesko- 
we. I koalicja i Niemcy mają w 
Ameryce długi. Gdyby Niemcy 


samą. scenę, jake nawiązywała in- 
trygę i wpłata te same motywy. Two 
rzy to zręcznie ramę dla całości, 
hamonijnie skomponowanej, niemal 
klasycznie podzielonej na ukty za- 
mykające się pointami. 

Przyjemnie jest śledzić maestrję 
autora seenarjuszn i reżysera: gdy 
— zdawałoby się, już koniec — to 
właśnie jest to tylko preludjum do 
dalszego ciągu. Trzeba wice na plus 
majstrów tego filmu zapisać dobry 
seenarjusz. Przygotował go Herman 
von Kosterlitz, twórca „Piotrusia” 
i właściwy reżyser  „Moskiewskich 
nocy”. 

„Bal w Savoyu jest doskonałym 
filmem rozrywkowym.  Zrozumiano, 
że amerykańska rewja, mająea efa- 
tować widza sadzawką z szampanem, 
uagiemi plecami tancerek i szalonym 
hałasem jazzbandu jest nudna. Osta- 
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niejszej doby dźwiękowców prZYpo: | jeeznie w tym zakresie niewiele moż- 


mniano sobie popisy śpiewacze, trak- 
towane, jako wstawki w akcję, zamó- 
wiono mnzykę u renomowanego kom- 
pozytora (Paweł Abraham), spra- 
wiono efektowne dekoracje, aby nie 
było „przeładowania, postarano się 
o brzydkie artystki, natomiast dle 
pań sprowadzono pięknego i bardzo 
miłego aktora — Hansa Yaray. 
Pamiętacie go z „Piotrusia“? Był 
tam lekarzem, teraz jest baronem, 
który, żeby dostać się do pokoju ho- 
telowego słynnej śpiewaczki, podej- 
muje się roli kelnera. W rezultacie 
jednak kelnerski frak przebrania 
więcej mu utrudnił, niż ułatwił, zaś 
irak barona dużo pomógł kelnerowi. 
„Bal w Savoyu" nit kończy się po- 
eałankiem, po którym zjawia się ry- 
czący lew i kiwa głową, że już ko- 
niee. Przeciwnie, pocałunek jest me- 
mal z samego początku, a pasjonują- 
ce nas przez dwie godziny perypetie 
wahaniem szans: czy Hansowi Yaray 
uda sie pewna rzecz powtórzyć. 
Szczęśliwie powtarza i konice filmu 
jest taki, jak i pywczątek. Nic trzeba 
tego uważać za Żart. Reżyser na- 
prawdę powtarza w zakończeniu te 


na pokazać nowego, a wszystkim or- 
gjom ekranowym jedna żywa tav- 
eorka zrobi skuteczną konkurencję. 
Toteż główny nacisk położono na 
rozwój akej. W karnawałowej in- 
trydze popisy baletowe i koncert 
Gitty Alpar stanowią dobre uroz- 
maieenie. Gitta Alpar ładnie śpiewa 
i doprawdy Z wolę, jeżeli bohater- 
ka filmu jest śpiewaczką i słuchamy 
jej koncertu, niż gdy jakiś wamp 
chwurny, dumny, 1 mrukliwy, na- 
gle ni stąd ni zowąd staje w negliżu 
na tle krajobrazu i zaczyna wywo- 
dzić trele. Takich pomysłów w „Balu 
w Savoyu“* niema. Jak śpiew, to 
śpicw uczciwy, jak rozmowa to roz- 
mowa — para kochanków nie poro- 
zumiewa się z sobą (na szezęście) 
zapomocą arji. 

Pod wzgledem czysto artystycz- 
nym bije film nadprogrum, tak jak 
naturalny wdzięk i rumieniec zwy- 
ciężą najlepszy maqnillage. „Melodje 
Tasku wiedeńskiego” -— barwny film 
rysunkowy, oga sie równać z „Ko- 
nikiem polnym i mrówka z „Silly 
Symphanie. Czarwjąca impresja ta- 
necma. Z. R. 


miały wpłacié koalicji taka su- 
raę, któraby umożliwiła zwrot 
dlugów, Ameryka musiałaby chy 
ba dać Niemcom nową pożyczkę. 
Byłaby to zabawa w wysłanie 
pieniędzy do Europy po to, żeky 
prawdopodobnie otrzymać je spo 
wirotem. : 
Państwa sprzymierzone, które! 
nie chca płacić amerykańskich 
długów, to jakby jeden goly 
„Święty turecki“, który mówi: 
oddam ci ubranie, ale niech mój 
sąsiad da mi swoje, bo ja nie 
mam już żadnego. Sasiad zaś 
jest równie goły. 
Część pieniędzy 
komornik wydobył z Europy, póź 
niej jednak na nic nie przydało 
się nakładanie pieczątek. Euro- 
pa znalazła się w sytuacji urzęd- 
nika, który zadłużyi się u swego 
pracodawcy. Dopóki urzędnik be 
dzie miał pensję, dopóty będzie 
spłacać dług swemu szefowi. 
Szef zaś nie może mu wymówić 
posady, bo straci dług. Ameryka 
zaś posadę wymówiła — przesta- 
ła kupować europejskie towary. 
Ale urzędnik może dostać 
gdzieindziej zajęcie i dzięki pie- 
niądzom, uzyskanym z innej pen- 
sji, popłacić stare długi. Europa 
może gdzieindziej sprzedawać 
sprzedawać produkty swej wy- 
twórczości. W teorji tak. W prak 
tyce jest o wiele inaczej. 
Wystarczy się przyjrzeć  obii- 
czeniom choćby na jednym odcina 
ku: produkcji artykułów spożyw- 
czych i surowców. W re 1913 
wartość produkcji Stanów Zjed- 
noczonych w tym zakresię wy- 
nosiła 10 miljardów franków 
szwajcarskich, a produkcji Euro- 
py — około 23 miljardów. W 0- 
kresie 1920 — 26 produkcja eu- 
ropejska spada prawie do 15 m;i 
jardów, produkcja amerykańską 
osiąga poziom Huropy zZ 1913. 
Na wykresie wygląda to w ten 
sposób, że linja Europy tworzy 
dół, z którego z trudem się pod- 
nosi, linja Ameryki najpierw 
wzniosła się w górę, a potem u-| 
tworzyła wypukły garb, odpowia-, 
dający załomowi linii Europy. 


Wolnych posad niema! | 

W tej sytuacji Europa postą- 
piła tak, jak postępuje dziś prze- 
cietny przedsiębiorca. Zaczęła 
wymawiać 'posady. Przeprowa- 
dza redukcję, Oczywiście mowa 
tu tylko o Europie kapitalistycz- 
nej, o państwach zachodnio - eu- 
ropejskich. Jest to konsekwent* 
ne: kapitalistyczna moralność 
każe, gdy zyski zaczynają się 
«mniejszać, starać się „zagarnąć 
ich jeszcze więcej dla siebie, tak, 
na wszelki wypadek, dla zabez- 
pieczenia luksusu na długie lata 
niewiadomej przyszłości. W zma- 
terjalizowanej Europie, w zracjo 
nalizowanej gospodarce Zachodu 
niema miejsca dla  chrześcijań- 
skiej zasady sprawiedliwego po- 
działu. Kapitalizm dzieli z pra- 
cownikiem straty, ale nie zyski. 
Klasyczna t. zw. societas leoni- 
na, t. j. spółka, za którą wspól- 
nicy idą do kryminału. Niestety 
— cały system gospodarczy prze 
nieść?z życia do więzienia jest 
trochę trudniej. 

Zatem — kapitalizm  europej- 
ski znajduje jedyną możność za- 
chowania dla siebie nadal pełne- 
go żłobu tylko w tem, żeby jed- 
nym po dawnemu dać dużo i nie 
zmniejszać porcji, drugim — nie 
dać nie. Nic, to znaczy == różo- 
wą (wesoły, pocieszający kolor) 
kartę bezrobocia. W obawie zaś, 
żeby nowi, młodzi nie przypusz- 
czali niebezpiecznego szturmu, 
w obawie, żeby nie trzeba było 
dzielić się z nimi, Europa u 
wrót wiodących z nieba na zie- 
mię wywiesiła napis: Wolnych 
posad niema! Nie chcemy dzieci! 
Nie chcemy narodzin! 

/Taksamo postąpiono 


w sto- 


Leczył się w 


amerykański | 


sunku do śmierci. Wysłano jej 
zawiadomienie: Z dniem 1-go 
bieżącego miesiąca i t. d. ze 


względu na ograniczenie przyro- 
stu naturalnego przestajemy ko- 
rzystać z usług WPani. Z powa- 
żaniem.. Niemcy, Francja, An- 
glja, Włochy”. 

Tylko, że dzieci usłuchały i nie 
przychodzą do Francji. Anglj:, 
Niemiec i Włoch, a śmierć nie 
usłuchała.. Skutek opisywaliśmy 
w poprzednich artykułach. Świat 
zachodnio - europejski w XX 
wieku zaczyna wymierać! 
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0 odszkodowanie za rzeżbe 
marszałka Piłsudskiego 


KRAKÓW, 18.2. W krótkim cza- 
sie Sąd Okręgowy, wydział cywil- 
ny, będzie rozpatrywał ciekawą 
sprawę z powództwa artysty rzeź- 
biarza Gustawa Rogalskiego prze- 
ciwko właścicielowi sklepu z 
przyborami do pisania p. Ziembi- 
ckiemu i rzeźbiarzowi Wł. Nar- 
towi odszkodowanie w kwocie 
67.000 zł. 

Rogalski stwierdza, że Ziembi- 
cki i Nart sporządzili bez jego ze- 
zwolenia kopję jego rzeźby, która 
przedstawia popiersie marsz. 
Piłsudskiego z brodą, opartą na 


głowicy szabli i sprzedawali, RSE] 


nąc dla siebie wszelkie zyski. P. 


Rogalski oblicza, że w ten sposóh | skał już wyrok sądu karnego. 


sprzedali około 600 sztuk jego rzeź 
by, licząc po 70 zł. za sztukę. 

Rogalski domaga się odszkodo” 
wania od pozwanych w kwocie 
67.000 zł, w czem 42.000 jako 
zwrotu zysku uzyskanego przez 
pozwanych ze sprzedaży rzeźby, 
oraz 25.000 zł. jako nawiazki za 
poniesione szkody moralne. Rogal 
ski bowiem stwierdza, że kopje 
zostały zrobione nie z oryginału, 
lecz z odlewu, przez co obniżona 
zostala wartość artystyczna rzeź- 
by, a tem samem ucierpiała sła- 
wa autora. 

W sprawie przeciwko  Ziembi- 
ckicmu i Nartowi Rogalski uzy- 


Bukareszt — dziwne miasto 


Klub żebraków i włóczęgów. — Kawiarn'a eruźlików. 


Bukareszt, w lutym. 
+ . . 
Bukareszt — rzedziwne miasto. 
Przedziwne dwulicowe miasto. Je 


Pośródku — jak olbrzymi kata- 
' falk, stoi bilard pokryty suknem 
niewiadomego koloru. 


den Bukareszt — to Bukareszt cu | 


Gownych ulic, eleganckich wi- 
tryn sklepowych, Bukareszt gdzie 
przechodzą ulicami wytworne, 


słynne z urody i szyku pięknoś-| 


ci bukareszteńskie i piękni, raso- 
wi mężczyźni. Ale jest i drugi 
Burareszt ten na peryferjach — 
i ten właśnie jest bardzo dziwny, 
najdziwniejszy może na świecie. 
W DZIELNICY ŻEBRAKÓW 
I CYGANOW 


Wędrujemy na peryferje mia- 
sta. Poprzez labirynty uliczek 


brudnych, wąskich, błyszczących | 


z daleka zwierciadłami nigdy nie 
wysychających kałuż — rozsadni 
ków bakteryj i wszelkiej zarazy. 
Po obu stronach uliczki — domy. 
Właściwie trudno jest to nazwać 
domami — są to rudery o cien- 
kich ścianach, o dachach krytych 
blacha, miejscami prawie zupeł- 
nie pozdzieraną, miejscami zaś 
zwijającą się tak, że przyciśnię- 
ta jest wielkiemi kamieniami. 
Szyb przeważnie w oknach niema 
— zastępują je pożółkłe gazety. 

„ O godzinie 11 przed południem 
ta dzielnica zwana „Rajon“ jest zu 
pełnie pusta. Wszyscy włóczędzy 
i żebracy zamieszkujący ją udali 
się do pracy, na zarobek. Ale pod 
wieczór wszyscy powrócą zażywać 
wypoczynku po _„przepracowa- 
nym“ dniu. Kiedy wieczorem przy 
chodzimy do „Raion“ po raz dru- 
gi zaczynają się schodzić, Wszel- 
kie przedziwne, obdarte włóczę- 
gi, kaleki autentyczne i mister- 
nie podrobione. A razem z nimi 
całe bandy cyganów. Małe cyga- 
niaki wrzeszczą nieludzko i obrzu 
cają się błotem. Starsze cygani- 
chy proponują wróżenie „z imio- 
nami i gości wieczorową  porą', 
zupełnie jak nasze warszawskie 
cyganki. 


CAFE GRUŻŹLIKÓW 


Ale chyba największą  osobli- 
wością tej dzielnicy jest przy uli 
cy Cantómir — „kawiarnia gru- 
źlików*. Naprawdę ta ochydna 
traktjernia nazywa się inaczej, 
ale prawdziwa jej nazwa zatarta 
się w pamięci i zastąpiła ją ta 
właśnie — najbardziej odpowiada 
jąca rzeczywistości. Wejdźmy do 
tej makabrycznej knajpy. 

Przedewszystkiem zatoniemy 
odrazu w obłokach dymu. Kawiar 
nia jest przepełniona. Siedzą w 
niej tłumy ludzi, którzy piją her 
batę, palą i plują. Przedewszyst- 
kiem okropnie, charcząco plują 
na podłogę. Ma się wrażenie, że 
nikroby unoszą się w powietrzu 
razem z dymem tytuniowym, i że 
można je poprostu chwytać gar- 
ściami. Nastrój jest rzeczywiście 
przygnębiający. Ci ludzie kaszlą- 
cy, o zapadłych policzkach, o twa 
rzach zielonych w kolorycie lub 
okraszonych rumieńcem  gorącz- 
ki jeszcze bardziej makabrycznie 
wyglądaja na tle tych ścian ka- 
wiarni pomalowanych na czarno. 


ubezpieczalni 


za skradzioną koledze książeczką 


ZAWIERCIE 18.2. — Ciekawą 
sprawę rozpatrywał 


nisława Lędry. Cielecki skorzystał 


miejscowy | z 27 wizyt, przez co naraził Kasę 


Sad Grodzki. Jako oskarżony sta- | Chorych na stratę 135 zł. 


wał Bolesław Cielecki z Kroczye, | 


który leczył się bezprawnie w Ka 
sie Chorych w ciągu lipca, sierp 


Sąd skazał Cieleckiego na 7 mie 
sięcy więzienia i na zapłacenie 
4 zt. tytułem opłat sądowych i 


nia i września 1933 r. korzysta- kosztów postępowania. Karę wię- 
jąc ze skradzionej książeczki Stu- | zienia zawieszono mu na 3 lata. 


SZEF ŻEBRAKÓW 


Najciekawszą postacią w tem 
gronie jest bezwzględnie Colman 
— ósobistość ważna i znana w 
tem gronie. Poczekajmy, może się 
zjawi dziś w kawiarni. Czekamy 
na Colmana, ale jakoś nie przy- 
bywa. Przyglądamy się więc 
; przez ten czas jakiemuś gentlema 
nowi, który zamówił smażona ma- 
krelę i zajada ją — palcami. 

Po chwili dowiadujemy się, że 
Colman jest dziś zajęty i nie 
przyjdzie do kawiarni — udaje- 
my się więc do niego z wizytą. 
| Któż to jest Colman? — Colman 

to organizator a zarazem szef ban 
dy żebraków  bukareszteńskich. 


| Stowarzyszenie żebraków posiada 


również swoje filje i na prowin- 
cji — dwa razy tygodniowo uda- 
je się Colman na wieś organizuje 
małe oddziałki żebracze. Otacza 


Proba$znida 


t 


je swoją opieka i udziela im wska 
zówek. Oczywiście, że pobiera za 
to pokaźne tantjemy. 

Kiedy przychodzimy do jego 
porządnego domku (jest zresztą 
właścicielem paru domków czyn- 
szowych) zastajemy go na łonie 
rodziny, przy boku miodej i ład- 
nej żony, która niedawno obda- 
rzyła go potomkiem. Sam Colman 
— wygląda jak renomowany, stan 
dartowy włóczęga — jest brudny 
i zarośnięty. Właśnie w tej chwi- 
li przyszedł do szefa interensant. 
Jesteśmy więc mimowoli świad- 
kami dziwnej i ciekawej rozmo- 
wy. Jak się z niej dowiadujemy — 
przybyły jest żebrakiem. Postano- 
wił jednak zarzucić dotychczaso- 
wy system żebraniny na własną 
rękę i pragnie wstąpić do przed- 
siębiorstwa Colmana. — Policja 
mi depce po piętach — skarży 
się szefowi. Colman zgadza się 
go przyjąć do swego przedsiębior 
stwa z gażą 40 lei dziennie. Resz- 
ta dochodu — dla szefa. 3 


E 
a 
dy 


w wojsku niemieckiem 


BERLIN, 18.2 (KAP). W prasie 
ukazały się wiadomości, jakoby kic- 
rownictwo Reichswehry ogłosiło za- 
kaz wszelkiej propagandy religijnej 
w wojsku niemieckiem, co paraliże- 
wałoby przedewszystkiem agitację, 
uprawianą przez różne odcienie po- 
gan niemieckich. W związku z tem 
| pogański tygodnik „Reichswart” o- 

| płasza list dowódcy Reichswehry, da- 


towany z 25 stycznia r. b, w któ 
rym czytamy, że „jakiekolwiek za- 
rządzenia przeciw pradoni występo- 
wania z Kościołów i przeciw, Deut- 
sehe Glaubensbewegung, jak to po- 
duwała "prasa, wydane anie zostały”. 
Wynika z tego, że kierownictwo 
Rcichswchry pocichu dało zczwole- 
uie na propagandę antyreligijną w 
wojsku. 


Zz kEtharmonit 


Karol Szymanowski 
na piątkowym koncerci:2 symfonicznym 


Znów sala Tilharmonji wypełnio- 
na po brzegi publicznością. Nastrój 
gorączkowy, wrecz sensacyjny. Nie- 
tylko dyryguje Horenstein, ale gra z 
nim sam Szymanowski swój forte- 
pianowy koneert. Gra, jak na kom- 
pozytora, nie wirtnoza — bardzo do- 
brze, Nie wszystko wprawdzie wy- 
gıywa, wielu .rzeczy nie słychać; 
przygłuszone, zgubione w ogólnym 
tumulcie rozpętanej orkiestry, giną 
i nie dochodzą do uszu słuchaczy. 
Pozatem K Szymanowski nie jest— 
trzeba to raz jeszcze podkreślić — 
zawodowym pianistą, jak Proko- 
fiew lub Rachmaninow, którzy łączą 
w sobie talent kompozytorski z wy: 
raźnym darem wirtuozowskim. Szy- 
manowski ma uderzenie przyjemne, 
lecz trochę za słabe. Wskutek tego 
niczawsze dotrzymuje kroku żywio- 
łowemu impetowi i herkulesowej si- 
le swojego potenejału twórezego. 

IV symtonja była już grana w 
Warszawie wielokrotnie pod batutą 
Fitelberga. Obecnie dyrygowat nia 
Jascha Horenstein. Wykonanie par- 
tji orkiestrowej wypadło niego od- 
miennie. Horenstein powydobywał z 
partytury wiele jaskrawości, nawet 
może nieco przejaskrawił utwór. 

Pozatem pewna chorobliwość uspo- 
sobienia muzycznego kapelmistrza i 
jego maniery, czasami manjackie, 
kontrastów dynamicznych odbiły się 
ujemnie na interpretacji ogólnego 
nastroju „Symionji koneertującej", 
stawiając ja w fałszywem świetle. 
Autor jednak był ponoć zadowolo- i 
ny z wykonania, — n to jest najważ- | 
niejsze. Czy IV symfonja „eoncer- 
tanie” zyskałaby czy straciła w wy- 
konanin partji solowej przez wirtu- 
oza takiego, jak np. A. Rubinstein 
(w sensie koncepcji całości) kiedys 
o tem się zapemic przekonamy. 


m I 
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Narazie stwierdzić należy dużą 
rozpiętość środków tęchnicznych i 
różnorodność rodzaju natchnienia 1 
nastrojów tej, bodaj jednej z naj- 
doskonalszych, kompozycyj Szyma- 
nowskiego. Zwłaszcza do wysoce mi- 
strzowskich  kategoryj  artystycz- 
nych zaliczyć należy temat f-dur 
1 części, całą część II i koncepcję 
oberka (III części) wraz z jego 
świetnie wyprowadzoną pointą. 


J. Horenstein wykonał jeszcze V 
symfonję Beethovena, która nie 
wniosła nie nowego do opinji, wy- 
rażonej o tym dyrygencie po jego 
poprzednim koncercie piątkowym. 
„Popołudnie fauna“ — również mia- 
ło charakter minorowaty, przeczulo= 
ny aż do histerji. Smaku jednak bra- 
kowało. Marsz Prokofjewa „Miłość 
do trzech pomarańczy“ wypadł ko- 
lorystycznie świetnie; tu przejaskra- 
wienie okazało się na korzyść kom- 
pozycji, której zdrowy i krzepki 
rytm rozpalił publiczność do żywego. 
Czy p. Jascha Horenstein jest nie- 
doszłym genjuszem, czy poprostu 
zmanierowanym _ efckciarzem-dyry- 
gentem o dużych wewnętrznyca wa- 
lorach kapelmistrzowskich, ale i licz- 
nych brakach muzycznych, które po- 
krywa magją dynamiki i eyzelowa- 
niem szczegółów — to już sięga 
dziedzin empirycznych, a nawet i 
sfer pozamuzycznych, w których do- 
cickanie zagłębiać sie niepodobna. 

Miko. 
A 


Badróżuj 
samolotem 
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eaa || i waj c: ak: 
DAS śr. Zowwada śe 1 szlachetna, Tiran, b. waż- 
pre ale gdy się pomyśli, ile na kre- 


Jutro áw. Leona 


EEEE „JE n a w | 
Chmurno — opady | 


sach polskiego państwa brak polskim 
dzicciom szkół, to ruimowołi myśl o- 
garnia te bliskie straty, którym na- 
wet praca wytężona Pol. Mac. Szkol. 
nie jest w stanie zapobiec. 


>. e na caiym cbszarze Polski 
byio pochmurno z opadami śnieżne- pi ? ż 
s oe pi Wniosek: ezy nie należałoby skon- 
mi w dzielnicach południowych i po- |! p lt o ABACA gP; en 
ludniowo - wschodnich, gdzie T POT RAŃ wysiłków, zasilając wy- 
bardzo silny i porywisty wiatr pól- | datniej zasoby Pol. Mac. Szkol., a 
PUK - zachodni, Temperatura o gc-j już silni nawewnątrz, promieniowa- 
zi m -£ „ M pe EZ ._. 2 
„AMB „b enki, SiĘ kę a _ do | libyémy skuteczniej wówczas naze- 
= k schodniej polowie kraju ip DECO aż? 
P TATS ar p Ą AS) ja. 
w górach, od I do 00 na obszarze MY : W pajak) > po” lak zk 
pozostałym. Opady w ciągu doby u- Powracając do Zjazdu, stwierdzić 
biegłej ogarnęły cala Polskę, osiąga- | należy, że jak na chude czasy, udał 
Jac znaczniejsze wysokości w Wileń- | sie niczgorzcj, skupiwszy 150 uczest- 
skiem i w górach (10 mm, przy Mor] ore 7 Aa HETER 
; SRE 3 g e '|ników i uczestniczek, w t "zbie 
skiem Oku, Worochcie, Lidzie i Po-| |. o, I rw + `y Pas Pd 
nulance. 11 mm. w Wilnie i Suwaf-| Pro takich, którzy podjęli w 1905 
kach, 14 mm. w Grodnie oraz 15jroku walke o szkołę polską. Uczegt- 
mm. w Qranach i Siankach), nicy Zjazdu przedewszystkiem udali 
r Grubość szaty „Rieźnej sa opa- | gie do amachn szkoły, tam zostali po- 
ów nieco zmaiaia i wynosi: 40 cm. e me ua Ar A 
> sa | WItani „ez dyrekc 7 sto- 
w Zakopanem, 25 cm. w Rabce, 5C ani przez dy ck F ka 
sownemi  przemówieniami, złożyli 
wionice  „Kołezom-Bohaterom 


cm. w Krynicy na Jaworzynie, 70 cm. 

w Worocheie, 08 cm. na Hali Gąsie- 

micówej, 112 cm. przy  Morskiem| Zrzeszenie Piottkowiaków” na tabli- 
cv, poświęconej czci tych, którzy na 
ochotnika szli bronić Polski w o- 


Oku. a 115 cm, w Siankach. 
Przewidywany przebieg pogody do 
statniej wojnie, Po nabożeństwie w 
kościele Popijarskim, który siwe glo- 


południa dzisiejszego: Naogół pogo- 
wy uczestników widział czarmemi 


da chmurna, mglista i miejscami 
drobne opady. W dzielnicach wschod 

czuprynami zdobne, mdano sie na 
ementavz, gdzie na grobach zmarłych 


nich i w górach nocą umiarkowany, 
dyrektorów i dyrcktorek szkół pol- 


dniem lżejszy mróz, pozatem, po 
jekkini mrozie nocą, temperatura w 
ciągu dnia w pobliżu 00. Umiarkowaę 
ne wiatry z kierunków zachodnich, 


zp | 0 im 


szen! 


skich złożono wimice. 

Na woczystej akademji, która po- 
tem nastąpiła, zdarzyła się nicspo- 
dziauka: oto przewodnienwo /Zrzesze- 
nia z Warszawy przybyłe, jako or- 
canizator Zjazdu, wystąpiło z hol 
downiczemi depeszani do osób poli- 
tycznie zaangażowa ‘vch, nie podając 
nb. do wiadomości zebranych nawet 
treści wysyłanych depesz! W ten 
sposób zarząd warszawski Zrzeszenia 
złamał zasadę dotychczas cbowiązn- 
jąca unikania polityki gwoli harmo- 
DE" 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


a Piotrkowiaków 


w 30-ieti3 rozpoczęcia walki o sz: ołe polską 


nii zjazdów, skupiających kolegów, 
a nie polityków! 

Po tym przykrym incydencie wi- 
newajcy podezas pożegnalnego obia 
du starali się zatuszować niemiłe 
wrażenie swego iwybryku polityczne- 
go. Gdyby nie to, Zjazd byłby zo- 
stawił powszechnie miłe wspomnie- 
nie, a talk — stał się przestrogą, jak 
zjazdów koleżeńskich organizować 
nie należy. 

Na szkolnietwo polskie zagranicą 
zebrano kilkaset złotych. 

Jem aj 


Tragiczny zgon 


staruszka 

LWÓW, 18.2, Tragiczną śmiercią 
zginął emerytowany prefekt gimna- 
zjałny, ks. prałat Pechnik. Gdy prze- 
chodnie ulicy Sykstuskiej około go- 
dziny 8-cj wieczorem przechodzący 
ulica Sykstuską zauważyli w domu 
pod nr. 64 płomienie, wydobywa jace 
się z okien pierwszego piętra. Po wy- 
łamaniu drzwi mieszkania ks, prała- 
ta Pechnika zastali ie w płomie- 


- kapłana 


niach, a na kanapie ujrzeli napół 
zwęglone zwłoki ś. p. ks. Pechnika. 

Jak wykazało śledztwo, ks. Pech- 
nik, 80-letni zniedołężniały i częścio- 
wo sparaliżowany staruszek przewró- 
cit przez nieostrożność lampę nafto- 
wą i nie mogące dać sobie rady z og- 
niem, zginął w płomieniach. 

$. p. ks. Pechnik obchodził przed 
kilku dniami uroczystość S0-lecia 
swych urodzin. 


Trzymając w obięciach tancerkę 


strzelił sob 


KIELCE, 18.2. Niezwykłego 
samobójstwa dokonał bezrobotny 
26-letni Stefan Kurek z zawodu 
technik, który niedawno wrócił 


W wyniku rewolucji pałacowej u marjawitów 


Kowalski zrzekł się „arcybiskupstod” 


a żona jego przestała być „arcykapłanką” 


PŁOCK, 18.2. (tel. wł.). Wiel- 
ka sensację w Płocku wywołało 
ukazanie się nowego „listu pa- 
sterskiego' „arcybiskupa“ Kowal- 
skiego, w którym ten zrzeka się 
swej godności „arcybiskupa“, t. j. 
przełożonego marjawitów, twier- 
dząc, że wobec tego, iż większość 
„braci“ i „sióstr“ odmówiła mu 


no zdegradować Kowalskiego, na 
jego miejsce zaś przełożonym 
sekty wybrano „biskupa“ Feld- 
mana. Kowalskiego zdegradowa- 
no, a w uznaniu jego „zasług dla 
zakonu“ ofiarowano jemu i jego 
żonie oraz synowi, 4-letniemu 
Michałowi, dożywocie w Felicja- 
nowie, t. j. w majątku marjawi- 


| 


posłuszeństwa, „nie życzy” sobie 
sprawować nad nimi przełożeń- 


stwa. Jednak Kowalski zastrzega 
sobie „duchową opiekę“ nad mar- 
jawitami, a w zakończeniu swego 
listu wzywa ich, by nie czynili 
gwałtu, lecz wszystko czynili na 
drodze legalnej, gdyż „rząd was 
nie pokrzywdzi, bo nosi miecz dla 
poskromienia nie czynu dobrego, 
lecz złego”. 

Jak wiadomo, dnia 29 stycznia 
odbył się synod kozłowitów, na 
którym jednogłośnie postanowio- 


Karnawał Nicejski 1935 r. 


LUTY — MARZEC 


Bogaty program imprez — zniżki kolejowe. 
Informacje: 


OFICJALNE BIURO KOLEJ FRANCUSKICH 


Warszawa. Ossolińskich 4, tel. 684-85, oraz Blura Podróży 


WILNO 18.2. — W domu przy 
ul. Wieikiej 12, rozegrał się strasz 
ny dramat. Student uniwersyte- 
tu wileńskiego 28-letni Rachmiel 
Lewin, magister filozofji i stu- 


Ty zeidź stąd 


niech ten obcy śpiewa! 


KATOWICE, 18.2. Przed Sądem Na rozprawie w Sadzie Urodzkim, 
Grodzkim w Mikułowie „pda | powtórnej, przesłuchano kilku 
się sprawa o zajście w bóżniey mi- | świadków, poczem sąd skazał Ber- 
kułowskiej. Przed sądenz stanął nie- | manna na miesiąc aresztu z zawie- 
jaki Moszek Szlama Bermann, 0- | śzeniem na >. lata. 
skarżony o to, że w czasie nabożeń- 
stwa w synagodze w dniu 3 listopa- 
da ub. roku w złośliwy sposób prze- 
szkadzał w wykonywaniu nabożeń- 
stwa. 

Tłem zajścia było niczadowolenie 
żydów mikułowskich z miejscowego 
kantora, o którym mówiono, że nie- 
ładnie śpiewa. Wohee tego sprowa- 
dzono kantora z Krakowa. W dniu 
m listopadn ub. r. medły odprawiał 
jeszcze w dalszym ciągu kantor mi- 
kułowski. Nagłe powstał z miejsca 
Moszek Szlama Bermann i oświad- 
czył mu słośna: 


polski stan 

LWÓW, 16.2. (kor. wr). W ko- 
respondencji ze Stojanowa (pow. 
Radziechów) pismo ukraińskie 
„Bałkiwszczyzna” donosi, że przy 
parcelacji w okresie powojennym 
stworzono tam nowych gospo- 
darstw — 46, w czem na skutek; 
dalszej parcelacji oraz powrotu 
kolonistów do b. Kongresówki u-| 
legt zmianie jak następuje: wszy-| 


— Tv zejdź stąd, niech ten obex 


spiwa. sitkich gospodarstw nowych jest 
y 3 f, zos] A i 
554 A Ahat s SZĄ- $ TE 
p 3 s ża” A M wy 9. w czem polskich -— 26. rus-i 
re szłob: Kike Sii ar NE m A Wal w 
e 1 doszłoby do bójki. zdyby u kich —- 50, niemieckich -— Gi ŻY 


juterwencja zarzydu «mins. 


OGUTEK 
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caowskich 

Organ ukraiński wyraża ra- 
do*ć z padwojęnia się niemól go 
zpodarstw ruskich. matomiuszt 
ulezadowolerniern stwierdza fakt 
utworzeniń się gospodarstw  ży-| 
dowsakiehn. | 

Oczyw'zcie, dla polskiej opinji| 
publiczn=j ma specjalną wymowę, 
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Kurczy się na Kresach 


| med 


, med. 


ckim, odległym o 20 km. od Plo- 
cka. 

Jednocześnie żonę Kowalskie- 
go zdegradowano również z „ar- 
cybiskupki' do zwykłej siostry, 
podległej już nowomianowanej 
„arcykapłance”, którą ma być żo- 
na Feldmana — „biskupka* Ko- 
morowska. 


dent trzeciego roku kursu medy" 
cyny zamordował swą matkę 52- 
letnią Blumę, ciężko poranil 55-let, 
niego ojca Chanoma, a po dokonaj 
niu zabójstwa wyskoczył z 8 pię- 
tra na bruk, łamiąc nogi i ciężko 
się kalecząc. 

W wyniku pierwiastkowego śle- 
dztwa utsalono, że Rachmiel Le- 
win cierpiał.od dłuższego czasu 
na rozstrój nerwowy. W tragicz- 
nym dńiu posprzeczał się z rodzi 
cami i nie spal całą noc. Nad ra- 
nem około godz. 4 wstał, poszedł 
do kuchni i zabrawszy stamtąd 
nóż kuchenny, wszedł do sypialni 
rodziców. Nie namyślając się wie 
ie, jednem uderzeniem noża roz- 
ciał on gardło śpiącej matce, na- 
stępnie również w gardło nożem 
ugodził ojca, poczem w przystępie 
ataku szału zadał liczne ciosy no- 
żem w piersi, głowę i twarze oboj- 
ga rodziców. 

Matka pod ciosami noża Wy- 
zionęła ducha ojciec ciężko Pu 
niony stracił przytomność. W | 
przekonaniu, że zabił rodziców, 
morderca wyskoczył z okna na 
bruk. 


s 
posiadania 

fakt zmniejszenia się polskich 
gospodarstw do 26.Był to niewąt- 
pliwie ujemny skutek tego okresu, 
kiedy polityka popierania połskoś- 
ci nie cieszyła się tam zbytniem 
uznaniem ani zbytniemi wzęlęda- 
mi, gdyż uważano ia poprostu 2a 
drażnienie niepotrzebne Wkra- 
ińców. 
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DZIAŁ LEKARSKI 


r 3 i Wereryczie. 
K. KFAJEWSKI piaowe. skór, 
Przy nuje w zwniej prywalnej Lecznicy 


Crmie'na 56. ode r, do 9w. Niedz. dot 


Br. 


Dr. 


GROSGLIK 


CKOROBY WENERYCZNE, PŁCIOWE 
Złota 44, cd 9 r.—9 w. Niedz. do 3 pp. 
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do Kiele z Łodzi. Wieczorem ba- 
wił się Kurek początkowo na ba- 
lu „Sokoła“, skąd po północy 
przeniósł się do restauracji „Wer- 
sal“. Tam spożył kolację, wypił 
butelkę wódki, i powiedziawszy 
do garderobianego: „Za piętna- 
ście minut trzeba będzie wezwać 
pogotowie" — zbliżył się do orkie- 
stry i zapłacił 10 zł. za odegra- 
nie tanga „12 godzi“. Gdy ode- 
zwały się dźwięki tanga, Kurek 
podszedł do jednej z pań i jak tyl- 
ko zaczął z nią tańczyć, wśród 
suchego trzasku rewolwerowego 
osunął się na podłogę. Jak się 
okazało w tak histeryczny spo 
sób popełnił samobójstwo, strzela 
jąc z lewej ręki, gdy prawa trzy- 
mał tancerkę. Przy trupie znale- 
zióno rewolwer i trochę pieniędzy. 
Powód samobójstwa nieznany. 


Po zarżnięciu swych rodziców 


Wyskoczył przez to samo okno 


przez które rzuciła się w objęcia śmierci jego siostra 


Jest charakterystyczne, że Le- 
win wyskoczy! przez to sumo okna, 
przez które przed cztereraa laty 
wyskoczyła i popełnilą samobój- 
stwo jego rodzona siostra. 


Zwioki zamordowanej Lewino- 
wej przewieziono do kostnicy 
szpitalnej, Chanoma Lewina ulo- 
kowano w szpitalu, gdzie wksót- 
ce zmam. Zabójca zaś, mimo sil- 
nego kalectwa, jest przytomny i 
niebczpieczeństwo śmierci nara- 
zie mu nie grozi. 


Przyczyną potwornej zbrodni 
byl zakaz rodziców, którzy nie 
chcieli zgodzić się na utrzymywa 
nie przez syna Rachmiela stosun- 
ków z pewną kobietą. 


Potworny mord na 


Repertuar pa _ dzicń 
przedstawia się następująco: 

Teatr Polski: „Nadzieja“ Bernstei 
na z Przybyłko - Potocką. 

Teatr Narodowy—,„Wisłki człowiek 
do małych interesów“ T. Malv—,Ka- 
rolina". T. Kameralny Bahra „Mistrz“ 
z Adwentowiczem. T. Letni „Piękna 
Helena“ Offenbacha z Modzelewska i 
Dymszą. T, Aktora: „Pan  Broton- 
neau“ komedja de Flersa i Caillave- 
ta z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
Kredytowej operetka: „To lubią ko- 
kiety* z Makowską i Kruszewskim. 


WARSZAWA 
Wtorek, dn. 19 lutego 


6.45 Pieśń, 6.48 Muzyka z pł. 6.52 
Gimnastyka. 7.15 Dziennik por, 7.35 
Chwilka pań. 7.40 Zapowiedź, 7,50 
Koncert rekl, 11,57 Sygnał, 12,00 Hej- 
nał 12.03 Wiadom. meteor. 12.05 
Przegl. Prasy. 12,10 „Pochodem idzie 
my”, 12.25 Orkiestra „Happy-Boys”, 
12.45 Aud. dla dzieci, 13.00 Dziennik 
poł. 15,30 Wiadom. o eksp. pol. 15.35 
Przegl, giełd. 15,45 „Trochę śmiechu 
trochę łez..”. 16,45 „Skrzynka PKO”, 
17.00 Koncert ze Lwowa, 13 
„Skrzynka językowa”, 17.35 Recital 
z Katowic, 17.50 „Skrzynka poczt. 
techa.”, 18.00 ..Wiadomości rolnicze”. 
18.10 „życie kulur, i art. stolicy”, 
15.15 Koncert małej ork. P. R. 18.45 
„Jerzy Liebert — pocra religijny”. 

19.00 Błękitna rapsodja, 19.20 Po- 
gadanka. 19,30 Arje i pieśni, 19,45 
Program. 19.50 Wiadom. sport. 20.00 
Muzyka z płyt. 20,45 Dziennik wiecz. 
20.55 „Jak pracujemy w- Polsce”, 
21.000 Wiązanka przebojów. 21.15 
Tr. z Wiednia. 22,00 Koncert rekl. 
22,15 Muz. tan, 22,45 Odczvt w jęz. 
iranc, 23,00 Wiadom, metcor. 23.05 
D, c. muzyki tan, 


Środa, dn. 20 lutego 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,48 Muzyka (pl). 6.52 Gimnastyka. 
707 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien- 
nik por, 7.25 D, c, muzyki (pł). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert rekl. 8.00 Przer- 
wą. 11.57 Sygnał, 12.00 Hejnał 12,05 
Wiad. metcor. 12,05 Przegląd Prasy. 
12.10 Koncert Zespołu Z. Grossmana. 
13.00 Dziennik pał, 13.05 Zespołowe 
fragmenty operowe. 13,30 Przerwa. 
15.30 Wiadomości o eksp. pol. 1535 
Przegląd giełd. 15.45 Fragment tea- 
tralny, 16.00 „W Tyrolskicj wiosce”, 
t0,45 „Karawana wielbłądów". 17,00 
Twórczość L. Różyckiego (pt.). 17.25 
„Cecylja Śnicgocka”, 17.35 Pieśni w 
wyk. Romana Gabryszcwskiego, Tr. 
z Poznania. 17.50 Poradnk sport. 
18,00 „Skrzynka pocztowa rolnicza”. 
I8.1U „Życie kulturalne i artystyczne 
stohbcy”, 18.15 „W dawnym stylu”, 


| —— A Ea R R; m NO A O 


Pogadanka. 19.30 Muzyka salonowa. 
10.45 Program. 1950 Wiadomości 
sport. 20.00 Karnawał na nartach 
(Tr. z Wilna), 20,25 Muzyką (pl.). 
20.35 Dzien, wiecz. 2045 „|Jak prac, 
w Polsce”. 20.50 Urocz. Akad. *ku 
czci Chopina. 2215 „O Adamie Mi 
kiowiczuk GR ze” iOa). 422: 
Konc. rekl, 22.40 Muzyka (pł). 23, 
Wade meteor „29:05 D. ga! 
tan. (pł), 


Środa, dn. 20 lutega 


c- 


5) 
00 
muzyki 


KATOWICE: 7.40 Zapowiedź, 739 
koncert, 13,05 Marsze (pl). 153% 
Gielda, 15.40 Wiadom. bież, 15,45 
„O nasladowaniu Chrystusa”. 18.60 


„Kunt Hamsun a Rafin Piotrowski”, 
19.45 Program. 19.56 Wiadom. sport, 
20,00 Arje i pieśni. 20,25 Muzyka 
imo, 2216.  Piatkowiecoście”, 22.28 
Koncert. 23,05 Skrzynka franc, 
KRAKOW: 7.40 Zapowiedź, 7.50 
Pogadanka dla pań, 13.05 Wyjątki z 
oper, 1535 „Frontem do  morzą”, 
15,45 Fragment teatral, 1600 „W ty- 
rolskici wiosce”, 16.00 „Encyklopedia 
mówiona”, 10,45 Program, 19.56 
m sportowe. 20.25 Walce symio- 


dzisiejszy | 
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W teatrach i na ekranach 


Warszawy 


A teraz, na eo warto pojać da k`- 
na? Światowid (Marszałk. 111) 
somedija „Świat się Śmieje”. Style: 
wy (Marszałkowska 112) — komed:a 
„Piotruś, Atlantic (Chmielna 353) 
— „Bał w Savavu*. Apollo Maw- 
szałkowska 106) — „Młody las" 
(film polski), Capitol (Marszał: 
125)—,„Antek Policmajster* (film p=! 
ski), Europa (Nowy Świat 63) „Pan 
bez mieszkania. Rialto (Jasna 3) 
„Muszę być młody“, 


Program polskich radjostacyj 


W Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
latowy program. 
o Q o --——: 
niczne. 22,15 Felicton. 22.25 Koncert. 


LWÓW: 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon 
cert, 13.05 Duety i zespoły z płyt 
18.00 Nauka stenografji, 18.12 Silva 
rerum. 19,45 Program, 19.56 Wiaa, 
sport. 22,15 „O Adamie  Mickiewi- 
czu”. 22,25 Koncert, 


LÓDŹ: 7.40 Zapowiedź programu. 
q.50 Koncert. 15.35 Przegląd giełd. 
15,45 Fragment teatr. 18.00 Muzyka 
(pł.). 18.10 Repertuar tcatrów. 19.45 
Program, 19.56 Wiadom. sport. 22.15 


Hyka alpi). 22,255 Koncćrt. 


POZNAŃ: 7.40 Program. 15.35 
Przegląu giełd, 15,45 „Nawet pospo- 
litak -- śledź ma swe tajemnice, 
15.55 Pograd. lotnicza, 17.35 Pieśni, 
18.00 „Program Czwartku literackic- 


go”. 18.10 Życie kult. i art. 19.00 
Recitał organowy. 19.45 Program. 


19.56 Wiad. sport. 22.15 Odczyt p. t 
„Pielęgnacja włosów”, 22.25 Koncert. 


TORUŃ: 15.40 Sygnał. 15.45 Frag- 
ment, 17.00 Muzyka. 18.10 Życie 
kult. art, 19.45 Program. 19.56 Wiąd. 
sport. 20.25 Koncert z płyt. 22,25 


WILNO: 7.40 Program. 7.50 Audy- 
cia Iniarska, 7.55 Giełda roln. 13.05 
Mozart: koncert, 15.35 Odcinek po- 
wieściowy. 15,45 Pogadanka muzycz- 
17.00 Koncert (pł.). 18.00 Kon- 


ną, 
cert, 18.05 Przegląd litewski, 19,40 
Program. 19.56 Wiad. sport, 20.00 


Karnawał na nartach. 20.25 Muzyka. 
22.15 Audycja. „Kwadrans dla 
ponurych”, 


Ogrodnik Kamedułów 
udawał zakonnika 


CZĘSTOCHOWA 18.2. — Avesż 
towano i osadzono w więzieniu 
niejakiego Stanisława  Wojcie- 
chowskicgo z Ostrowia Wielkopoł 
skiego, który przebrany za księ- 
dza kwestował pod „Częstochową 
po wsiach rzekomo na rzecz misji 
katolickiej w Afryce. Wojciechow 
ski swego czasu był ogrodnikiem 
u O. O. Kamedułów w Krakowie. 


r A 
Tajemniczy mord 
LWÓW, 18.2. Jak donoszą 3? 

Brzeżan, we wsi Wierzbowo w)” 

buchi nocą pożar domu żyda Mar- 

kusa Salza. Pożar ugaszono, a wz 
wnętrzu domu znaleziono na łóż: 

kach leżące w kałuży krwi o- 

kropnic zmasakrowane ZWAOK 

Salza i jego żony. Okazało się, źe 

zbrodniarze po dokonaniu mordu. 

podpulili dom, aby zatrzeć ślady 


Petarda w kawiarni. 

LWÓW, 18.2. Niewyśledzeni 
sprawcy rzucili do żydowskiej 
kawiarni „Louvre“ petardę, która 
wybuchła, wybijając wielką szybę 
od strony ulicy Kościuszki, O- 
fiar w ludziach nie było. Goście 
pouciekali z kawiarni, 


woli 


Zginął, stając w cbronie Kolegi 


Jeszcze władze policyjnc nie za 
kończyły dochodzenia w sprawie 
bestjalskiego mordu, dokonanego 
na Woli, na osobie Jana Mączyń- 
skiego przez Dominika Stefańskic- 
go | Wacława Szymborskiego, gdy 
znów mieszkańcy Woli i okolic 
wstrząśnieci zostali potwornem 
zabójstwem, dokonanem przez zna 
nego w tej dzielnicy nożowca, 
27-letniego Wacława Buzę (Dwor 
ska 785), niedawno zwolnionego z 
więzienia po odbyciu kary za do- 
konanie napadu bandyckiego. 

Murarz w Państw. Fabtyce Ka- 
rabinów. 58-letni Juljan Gruzie! 
(Tana Kazimierza 6), z okazj 
swych imienin urzędził dla swoi 
nojbiiższej rodziny i kolegów przy 
acie imieninowe. Wieczorem okc- 
o godz. 7-ej, gdy niektórzy goście 
zaczęli się juź rozchodzić, Gru- 
ziel wyszedł z jednym że swycl: 


L 


i 
i 


kolegów, robotnikiem fabrykt ka- 


rabinów, Józefem Wasicletm, by go 
odprowadzić do domu. 

Na rogu ul. Ordona i Jana Ka- 
zimierza, Wasicla zaczepil Buza, 


| który mial do nicgo dawną urazę. 
Gruzieł stanął w obronie kolegi i 
wezwał awanturnika do uspokojc- 
nia się. Napastnik pobiegł do po- 
bliskiej jatki Moszka Fuksa, mic- 
szczącej się na rogu ul. Ordona i 
Jana Kazimierza, porwał ze skle- 
pu, leżący na pieńku, duży nóż rze 
żniezy, pobiegł za Wasielem i Gru 
źlem i ugodził tego ostatniego ki!- 
kakrotnie nożem w klatkę piersio- 
wą. rękę i prawe udo. 

Uderzenia były tak silne, iż na- 
stąpiio przecięcie arterji, powodu- 
jąc niezwykle silny krwotok, 

Zbrodniarz, widzące  nadbiega- 
iacych z pemota przechodniów, po 
rzuciwszy okrwawiony nóż, rzucił 
się do ucieczki i korzystając 
ciemności zbiegł. 


Świadkiem potwornej 


e 
Ło 


zbrodni 


który pożostawiwszy 
olbrzymiej kuluży krwi na ulicy 
sajacyni okrzykiem: 


t 


Tymczasem rannego, już nic- 


byi synek Gruziela, 9-letni Artur,’ 


ojca, przybiegł do domu że wsteżę-| 


brzytomnego wskutek dużego u- 
pływu krwi. przeniesiono do miesz 
kania, dokąd wkrótce przybył le- 
karz. Po udzieleniu pierwszej po- 
mocy, Gruziela przewieziono do 
szpitala żydowskiego na Czystem, 
gdzie mimo wysiłków lekarzy i za 
stosowania odpowiednich zastrzy- 
ków, zmarł nie odzyskawszy przy- 
tomności. 


Zmarły tragiczną śmiercią, $. p. 
Juljan Grnziel, w czasie swej 
7-letniej pracy w fabryce karabi- 
nów cieszył się wśród  przełożo- 
nych i kolegów jaknajlepsza onin- 


ią. Zmarły pozostawił żonę i 
dzieci, * 
O poiwornej zbrodni zawiado- 


miono policję 22 komisarjatu i u- 
rząd śledczy, które wszczęły ener- 
giezne poszukiwania za zbiegłym 


leżącego w; zbrodniarzem. Żona $. p. Gruziela, 


na wieść o tragicznej śmierci swe 
go męża, dostała tak silnego ata- 


„Tatusia za-j ku sercowego. iż wezwanemu leka- 


rzowi z trudem udało się ja przy- 
wrócić do życia. 
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Dobry dzień narciarstwa polskiego | Naprawa stosunków w piłkarstoie 


Stan Marusarz czwarty w skokach. — Sukces narciarzy w Rumunii 


Dzień onegdajszy przyniósł naszemu 
rarciarstwu - duży sukces, Nad Szczyrb 
skiem Jeziorem na narciarskich 
mistrzostwach Europy, t. zw. FIS, 
odbył się otwarty konkurs skoków. 
W konkursie tym wspaniały sukces 
osiągnął Stanisław Marusarz, zajmu- 
jac czwarte miejsce i osiągając naj- 
lepsze skoki. Narciarz nacz dał się 
pokonać tylko trzem wybitnym Nor- 


Birger Ruud (Norw.) 
Raidar Andersen (Norw.) 
Alf Anderson (Norw ) 
Bt. Marusarz (Polska) 
Gundersen (Norw.) 
Johanson (Szwecja) 
Wiken (Szwecja) 

Meinl (Niemcy) 
Hoffsbacken (Norw.) 
Askęnwa!d (Austrja) 
Br. Czech (Polska) 
Steinmiiller (Czech.) 
Sóreneen (Norw.) 

Stoll (Niemcy) 

15) Valonen (Finlanaja) 
Pozatem Polacy zajcli miejsca: 
21) Andrzej Marusarz 

27) Kolesar Piotr 

458) Łuszczek Izydor 


W uzupełnieniu onegdajszych wia- 
6omości o konkursie skoków do kom- 
binacji na mistrzostwach Europy w 
Czechosłowacji, nalęży dodać, że wy- 
niki podane jako konkurs skoków w 
kombinacji, były wynikami w ogól- 
nej punktacji kombinacji, w której 
Bronisław Czech zajął 9-te miejsce, 
wliczając w to bieg 18 km. i kon- 
kurs skoków. Br. Czech miał ħaj- 
dłuższy skok ustany 67,5 m. Dzie- 
wjate miejsce Br. Czecha w kombi- 
nacji nie jest wprawdzie zbyt dobre, 
ale trzeba uwzględnić, że Br. Czech 
wobec odległego miejsca w biegu na 
18 km. zajmował po pierwszym dniu 
33-e miejsce. Drugi z naszych nar- 
ciarzy, Stanisław Marusarz, uzyskał 
również doskonały skok 65 m., wysu- 
wając sje na J1 miejsce w kombi- 
nacji. Jedynie Górski spadł z 10-70 
na ll-te miejsce spowodu upadku 


skoki 58 


wegom. 

Konkurs skoków zgromadził prze- 
szło 15.000 widzów. Zawody rozpo- 
częły się z godzinnem opóźnieniem, 
gdyż rano szalała burza Śnieżna. 
Skoki odbyły się w niesprzyjających 


W biegu drużynowym na 20 km. 
drużyna nasza w składzie: Rajski, 
Westfalewski, Fajkow i Lankosz, za- 
jęła pierwsze miejsce w czasie 
1:40:10. Drugie miejsce zajął nar- 
ciayski związek Bukowina w czasie 


warunkach atmosferycznych, podczas; 1:53:28. Trzecią była rumuńska dru- 


silnego wiatru i pruszącego śnięgu. 
Szczęgółowe wyniki otwartego kon 
kursu skoków były następujące: 


1 5574 mtr. nota 231,7 pkt. 


594 55,6 228,9 
59% B2 225,9 
59 57 225,5 
55 56 220,6 
554 52 220,1 
58 55m4 216,2 
55 52⁄4 215,8 
504 54 215,1, 
Bi SB 213,4. 
51 - 5574 213 
212 
211 
209 
208 
49 BI 203 
46 45% 192 
58 50 145 


przy drugim ekoku. 

Po wystopach naszych narciarzy 
zagranicą stwierdzić należy jedno. 
Skaczemy dobrze, ala biegamy b. 
źle. Gdyby biegi były na równym 
poziomie ze skokami, wówczas por 
zycja naszych narciarzy wśród naj- 
lepszych narciarzy Świata, skandy- 
nawów, brłaby doskonała. 

Doskonale powiodło się naszej 
eksnedycji narciarskiej na zawodach 
w Rumunji. Zawody te odbyły się 
w mięjscowości Dorna Vatra z u~ 
działem zawodników polskich | ru- 
mauńskich. 

We wszystkich trzech konkuren- 
cjach, jakoto: w biegu drużynowym 
na 20 km, w biegu zjazdowym na 
800 m., w slalomie drużynowym i 
konkursie skoków narciarze nasi za- 
jęli bezapelacyjnie pierwsze miej- 
sce. 


Znów rokord Kalbarczyka! 


Na  łyżwiarskich mistrzostwach 
Świata w jeździe szybkiej w Oslo 
odbyły się wczoraj dwie konkurencje. 

Na 1.500 m. zwyciężył Ballangrud 
(Norwegja) rw: czasie 2:23,4, Kalbar- 
czyk był 18-ym w czasie 2:32,7. 

Na 10.000 m. zwyciężył Staksrud 
(Norwegja) w czasie 17:48,5. Kal- 
barczyk był 9-ty, uzyskując wynik 
18:24,8. Jest to nowy rekord Polski, 
lepszy od starego o 35,7 'sek. W 
hiege tym Kalbarczyk zwyciężył mi- 


Warszawa zwyciężyła 
Tallin w koszykówce 


Rewąńżowę spotkanię w. -koszy- 
kówce pomiędzy reprezentacjami 
Polski i Estonji, które wystypiły pod 
nazwą Warszawa— Tallin, przyniosło 
zwyciestwo Warszawie w  stosun- 
ku 85:81. 


Węgier Barna poraz 5-ty 
Mistrzem świata 


w pirg-rongu 


Na mistrzostwach ping-pongowych 
świata, rozegranych w Londynie, 
zwyciężył Węgier Barna, który w 
finale pokonał swego rodaka Szaba- 
dosa w pięciu setach. Barna zdobył 
indywidualne mistrzostwa świata w 
ping-pongu po raz piąty zrzedu. 

Jak już podawaliśmy, Ehrlich 


strza Europy, Wazulka (Austrja), 
Haraldsena (Norwegja) i Sampnęra 
uraz Samesa (Niemcy). Zwycięstwo 
Katbarczyka nad mistrzem Europy, 
Wazulkiem, jest wielką sensacją. 
W uzupełnieniu wczorajszej wia- 
domości, dodamy, że na 5.000 m. 
Kalbarczyk był 14-ty, a nie 2-gi. 


Japończycy kę Ta nit _Fimiandji 
W sprawie igrzy 


Deiegacja japońska, złożona z 
mera m, Tokio, przewodniczącego ra- 
dy miejskiej oraz przewodniczącego 
lapońskicgo Komitetu Olimpijskie- 
go, zwróciła się do fińskiego mini- 
stra w Japonji z zapytaniem, czy 
Finlandja nie miałaby nic przeciw- 
ko temu, aby igrzyska olimpijskie w 
r. 1940 odbyły się w Tokio. 


Ze swej strony musimy dodać, że 
Jako kandydaci do organizacji igrzysk 
olimpijskich w 1940 r. wchodza: 
Rzym, Tokjo i Helsinki, Włosi wy- 
razili już zgodę na powierzenie orga- 
nizacji igrzysk w 1940 r. Japonii, © 
ile Miedzynarodowy Kongres Olim- 
pijski przyzna Włochom organiza- 
cję olimpjady w 1944 r. Na organi- 
zację igrzysk olimpijskich w 1944 r. 
ma również ochotę Lozanna. 


Japońska delegacja wyraziła na- 
dzieję, że Fiński Komitet Olimpijski 
zpodzi się wycofać kandydaturę Hel- 
sinek na miasto olimpijskie w r. 
1944 — na korzyść Tokjo. 


spotkał się w półfinale z Barna, prze | audjencji u posła fińskiego delega- 
grywając dó niego po zaciętej walce. | cja japońska wysunęła następujące 


— A ja spodziewam się. że tak, 


-—- Naprawdę? 


— No tak, oczywiś cie: chciałabym. A pan nie? 


— Och, tak! 


— To tak przyjemnie spotkać kogoś ze swoich PE 


nie Londyfńczyka. Poczułam się odrazu lepiej, gdy pana 
tu dziś ujrzałam. Widzi pan, lubię bardzo być ze swoimi, 


tego mi zawsze brak, 


— Rozumiem. — odpar! posępnie Chralie. 

— Nie chciałabym, żeby wszyscy ludzie z Ponderaley 
wtykali nos w moje sprawy, ule pan lo co innego. Czy 
był pan u tej lady... jakże ona się nazywała... 

— Tak. Wczoraj. Byłcm u niej na przyjęciu. 

— Mnie nie zaprosiła. Ale nie martwiłam się. 


okropna osoba. Prawda? 

— Prawda. Okropna. 

— Czy widuje pan w hotelu 
ręczoną z policjantem? 


— Tak. opowiada mi za każdym razem o swym na- 


rzeczcnym, 


— Bardzo milutka, Opowiadała mi o panu. 


— O mnie? Co takiego? 


=- Niewiele. Poprostu, wymieniłu tylko pana nazwi- 
Gdzie poiożylam moją to- 


sko. O, muszę już uciekać, 
rebkę? 
— Jest tutaj. 


— Dziękuję. Baydzo dziękuję. 


rozmyślnie najczystszym akcentem pondersleyskim: 


Nazajutrz, w niedzielę wieczorem, Queen's Halj za- | mi, defiladami i' zńakomitym 
pelni} się tlumcm tych tajemniczych obywateli, którzy większej ilości amunicji we Wszystkich częściach świa- 
lubią przychodzić na zebrania publiczne. Wiec nie był |t- Przywitał więc jej projekt z entuzjazmem. 
zapowiadany oddawna, ale jedna kolumna we wczoraj-! 
szej „Trybunie Codziennej” 


To 


leż sam nia występował publicznie w sprawie Imperjal- 
nej Ligi Ziemian, ale zapewnił sobie udział w zebraniu 
kilku dobrych mówców. Na przewodniczącego miał lor- 


tę rudą pokojówkę za- 


.nvm zwiazku, 


Na ustali, komu przyznać 


żyna wojskowa. 

W biegu zjazdowym na 800 m. 
narciarze nasi zwyciężyli zarówno 
indywidualnie jak i drużynowo, zaje 
mując cztery pierwsze miejsca. 1) 
Tokarz — 3 m. 8,5 sek. 2) Rajski 
3:17, 3) Fajkow 3:20, 4) Lankosz 
3:25. Pierwszy narciarz rumuński 
miał czas 3:42. ` 

W slalomie drużynowym  zajęliś- 
my znów trzy pierwsze miejsca: 1) 
Tokarz 2 m. 8 sek. 2) Rajski 2:36,5, 
3) Uznański 2:44. * 4 

W konkursie skoków zajęliśmy 
również 3 pierwsze miejsca. Zwycię- 
żył Rajski przed Lankoszem i To- 
karzem. Słabe wyniki około 24 m. 
osiagnieto ze względu na odwilż 
deszcz. 


troską walnego zebrania PZPN. 


Walne zebranie Polskiego Związku 
Piłki Nożnej, które odbyło się w Ka- 
towicach, powzięło w drugim dniu o- 
brad dwie sensacyjne uchwały w 
sprawie karencji i autonomji sẹ- 
dziów. 

Walne zebranie PZPN utrzymało 
karencję piłkarzy, zaostrzając znacz- 
nie przepisy o przejściu gracza z 
jednego klubu de drugiego. Sprawa 
karencji wywołała bardzo długa i 
burzliwą dyskusję. 

Walne zebranie PZPN utrzymało 
autonomję sędziów z tem, że preze- 
sa Polsk. Kol. Sędziów wybiera wal- 
ne żebranie PZPN, przyczem wcho- 
czi on do zavadu jako czwarty wi- 
ceprezes. 


” 


de 


Wniosek Lublina o przeniesienie 
I siedziby do Krakowa upadł Wobec 


; podniesienia 


tego siedzibą PZPN pozostaje nadal 
Warszawa. 

Walne zebranie długo debatowało 
nad sprawą poprawienia fatalnych 
stosunków w naszem piłkarstwie i 
poziomu moralnego w 
klubach. Wszyscy mówcy zgadzali 
sie że poziom moralny w klubach 
znacznie się obniżył. Celem poprawy 
złege staną rzeczy powzięto szereg 
uchwał, mianowicię: postanowiono u- 
tworzyć specjalny referat wyszkole- 
niowy, którego zadaniem będzie dbać 
o poprawę poziomu piłkarstwa. Na 
czele tego referatu stanął przedsta- 
wiciel PUWF-u, inż. Kuchar. 


Walne zebranie wypowiedziało się, 
aby za wszelką cenę utrzymać pə- 
rządek na po'skach W razie zakłó- 
cenia porządtz władze piłkarskie nie 


Ostre przepisy o amatorstwie w sporcie 


Wnioski Miedzynar. Komisji Studjów 


Międzynarodowa Komisja Studjów 
do sprawy sportu amatorskiego, do 
której należą przedstawiciele zwiąż- 
ków 8 najpopularniejszych działów 
sportu — opracowała już ostatecz- 
nie swoje wnioski w sprawie ama- 
torstwa. Wnioski te będą przedłoż5- 
ne Międzynarodowemu Kongresowi 
związków Sportowych w Brukseli. 

Uchwały komisji streszczają się 
następująco: 

Amator uprawia sport jedynie 
zamilowania do sportu i dla własnej 
przyjemności, przytem jego sportor 
wa działalność nie przynosi pośred- 
niego lub bezpośredniego zysku. 


Wychodząc z tego założenia, za- 
wodnik traci prawa amatorskie 
przez: 


1) Otrzymanie pieniędzy lub przed 
miotów wartościowych za: a) udział 
w imprezach sportowych, b) za przy- 
jecie opiacancgo stanowiska w wy- 
niku uprawiania sportu w okreś]o- 
jeżeli stanowisko to 
nie odpowiada jego uzdolnieniom 
ani rzeczywistym wymogom pracy, 
luh też stanowi jedynie zatrudnienie 
pozorne, c) za zwyciestwa lub dobre 
wyniki z wyjątkicm sportów strze- 
leckiego, konnego i żeglarskiego, d) 


S 


ji es ki h 
OIIMAIĘSKICN .- 
by: p 
1) igrzyska olimpijskie nigdy ŭo: 
tąd nic były organizowane w Azji, 
Japonja wysyłała liczne swoje re- 
prezentacje sportowe na igrzyska; 
rozgrywane na' terenach europejskich 
i amerykańskich. 

2) Japonja uczyniła w sporcie ol- 
brzymie postępy. Sportowcy japoń- 
sey ustanowili cały szereg rekordów 
światowych. 

3) W 1940 r. Japonja obchodzi ju: 
bileusz 2,600-lecia założenia państwa 
japońskiego. 

4) Rada miejska Tokio uchwaliia 
przeznaczyć miljon jen na pokrycie 
kosztów podróży około 1.000 zagrar 
nicznych zawodników. Fakt ten szcze 
gólnie podkreśla, jak wielkie znacze- 
nie przywiązują Japończycy do prze” 
prowadzenia jgrzysk olimpijskich w 
1240 r. w Tokjo, 

Międzynarodowy Kongres Olimpii- 
ski, który zbiera się 26 b. m. w Oslo, 
organizację 
igrzysk olimpijskich w 1940 r.: Wło- 
chom, Japonji, czy Finlandji. 


— Wszystkiego dobrego! 

— Wszystkiego dobrego, Ida! 

— Wszystkiego dobrego... Charlie... 

Roześmiała się i wybiegła. 

— Niezła dziewczyna — powiedział Kinney w chwi- 
lẹ później — jak na to, że dostała pierwszą nagrodę na 
konkursie piękności „Ilustracji Porannej", te doprawdy 
niezła. Może się zmieni dopiero, gdy jakiś biedak wpad- 
nie i ożeni się z nią. 

— A eo mianowicie ma pan przez to na myśli? —- 
zagadnał go Charlie zaczepnie. 


5. 


oraz artykuł 


Niedzielnym“ — zrobiły swoje. 


Tio 
MIRi eeN wia AFEN, 


argumenty na poparcie swojej proś- 
W (E 


,za sprzedaż swego nazwiska, swego 
tytulu sportowego lub zdobytej, na- 
grody, €) za udział w zawodach wy- 
jazdowych, f) za wszelką umowę z 
dostawcami lub wytwórcami sprzętu 
sportowego, dotycząca reklamowa- 
nia ich towaru, m) za pozwolenie 
użycia swego nazwiska w celach ye~- 
klamowych lub za podpisywanię ar- 
tykułów dziennikarskich, które mię 
były przez podpisanego napisane, h) 
za udział w zdjęciach filmowych, o 
ile nie jest zawodowym aktorem fil- 
mowym. 


2) Przyjęcie odszkodowania pie- 
nieżnego za podróż lub pobyt w wy- 
sokodci przewyższającej rzeczywiste 
i usprawiedliwione koszta, podane o- 
sobiście przez zawodnika. 

3) Udział w zawodach zagranicą 
przy pełnym zwrocie kosztów po- 
dróży i utrzymania za okres dłuż- 
szy, niż 21 dni w ciągu jednego ro- 
ku sportowego. 

4) Udział w zawodach przeciwko 
lub z zawodowcami w tych gałęziach 
sportu, w których przepisy tego za- 
braniają. 


á Bilorówna-Kowalski na 5 miejscu 
W łyźwiarskich mistrz. świata 


Na  fłyżwiarskich -mistrzostwach 
świata w jeździe figurowej parami, 
rozegranych w Budapeszcie, mi- 
strzowska para Polski, Bilorówna— 
Kowalski (Lwów) zajęła piąte miej- 
sce, uzyskując 9,60 pkt, Wicemi- 
istrzowska para Polski Chachlewska 
—Theuer (Warszawa) zajęła 8-me 
miejsce, osiągając 8,46 pkt. 

Mistrzostwo świata zdobyła wę- 
gierska para Rotter—Szollas 11,60 
pkt. Wicemistrzostwo świata zdoby- 
rodzeństwo Pausin  (Austrja) 


miejscu znalazły się pary  wępier- 
skie, 8) Gallo—Dilinger 10,18 pkt. |! 
4). rodzeństwo  Szekrenyessy .9,G0 
pkt. 

W  łyżwiarskich mistrzostwach 
świata w jezdzie figurowej pań dla 
juniorów zwyciężyła Stenuf  (Au- 
strja 180,2 pkt. Na drugiem miej- 
scu znalazła się Botonde (Węgry) 
170,6 pkt. Nasza łyżwiarka Scheiber- 


Między małżonkami Szają Tuch 
fabrykant : jego żoną Ruchlą, za- 
mieszkałymi wraz z ośmiorgiem 
dziecj przy ul. Bonifraterskiej 10. 
wynikła sprzeczka, która wkrótce 
zmieniła się w wielką awanturę. 
Małżonkowię byli tak zaperzeni, 
że nje radząe się nikogo, pobiegii 
do pokątnego rabina Srula Inwen- 


tówna (Katowice) zajeła 1i-te miej- 
sce z 142,82 pkt. Należy dodać, że 
mistrzyni świata juniorów Stenuf 
jest tą gamą, o którą „upomniał się“ 
Kiepura, kiedy to na mistrzostwach 
Europy przyznano zwycięstwo Soni 
Henie (Norwegja). “> 
Łyżwiarskie mistrzostwo świata w 
jeździe figurowej panów dla junio- 
rów zdobył Węgier, Herbert 171,88 
pkt 2) Ritter (Węgry) 169,98 pkt. 
Łyżwiarz Polski, Grohert zajął czwar 
te miejsce, mając 152,68 pkt. 


rr PHERS 
Bunara n 


;. Mecz Warta — HCP rozpoczął sc- 
zon, piłkarski w Poznaniu, Mecz odbył 
się w fatalnych warunkach, gdyż bo- 
iska znajdowało się zupelnie pod wo- 
dą. Z tych względów, skrócona czas 
trwania meczu do jednej godziny. War 
ta jednak zdażyła w ciągu tego czasu 
pokonać HCP w stosunku 8:1, 


honczono Spo 


tarza (Stawki 49)'i zażądali 


Z ZRÓB z Z Z o yi nm Th m a a 


cofną się przed zaetosowaniem naj 
ostrzejszych Środków zarówno wobec 
winnych graczów, jak i klubów. Z8 
zakłócenie spokoju na boiskach, za 
ohrazę sędziego lub t. p. karygodne 
czyny władze piłkarskie będą stoso- 
wały bardzo ostre represje, nie caią- 
jąc się przed kierowaniem sprawy 
na drogę kamo-sądową. Okręgi bę: 
dą musiały co 8 miesiące składać 
zarządowi specjalne sprawozdania 
ze stanu rzeczy w okręgach. 

Dzień PZPN-u został skasowany. 
Uchwalono  preliminarz budżetowy, 
zamykającego się w dochodach i wy- 
datkach sumą 57.971 zł. 

Protest Podgórza w sprawie słyn= 
nego meczu  Warszawianka—-ŁKS 
(sprawa koszulkowa) załatwiono w 
tai sposób, że Podgórze, podobnie 
jak w roku zcsziym śląski Naprzód, 
wchodzi do finałowych rozgrywek o 
wejście do Ligi bez względy na 
miejsce, jakie zajmie w mistrzu” 
stwach klasy A. 

Odrzucono wnicsęk ę usunięcie « 
związku klubów fabrycznych. 

Wybory do nowęgo zarządu dały 
następujące wyniki; prezes gen. 
BończarUzdowski, wicepręzęsi: py» 
Jaroszyński, Michałowicz, Przewor” 
ski, Kuniczak. Ostatni jest proze- 
sem Polskiego Kolegjum Sędziów. 
Sekretara p. Merliński, skarbnik p. 
Świątek, referent spraw zagranicze 
nych płk. Glabisz, referent wyszkole- 
niowy p. Kuchar, kapitan sportowy 
p. Kałuża, członek zarządu mjr. 
Loth. Wydział gier i dyscypliny pp: 
Krug, Schmidt, Krawczyk, Moszyń- 
ski, Iustgarten, Pichelski. Komisja 
dyscyplinarna pp.:  Kaciukiewicz, 
Krasowski, Haburger, Sosnowski. 
Komisja rewizyjna pp.: Matuszew- 
ski, Mikolski, Schneider. Ielegaci do 
ZZ pp.: Żołędziowski i Wojakowzki. 
BST ECA ERY WORA, 


Kronika sportowa 


cyjnego PKS ze Strzekem w Lublinie, 

Qto pod koniec meczu r 
Wójcik (Strzelec) znieważył czynnie 
sckundanta PKS, dawnego czionka 
Strzelca. nazwiskiem Urban. Awantu- 


nie, 
= 


niu na 200 yardów st, klas, w czasie 
2:40,2, bijąc dotychczasowy "rekord 
Dunki, Jacobsen o 0,3 Sek, * 
TP . 
B. bokserski mistrz świata w wdóze 
ciężkiej, Sakmeling, spotka„się w dniu 
10 marca w Hamburgu z Hamasem. 


Wielka wrzawa na Bonitraterskiej 


Komplikacje rodzinne p. Tuchfabrykanta 


od, ścia się małżonków, mogłyby zma» 


niego natychmiastowego rozwodu.| leżźć się bez środków do życia i 


Inwentraz poprawił pejsy, podrar | opieki, 


pał się w brodę i wziąwszy 10 zł. 
udzięlił pokłóconym małżonkom 
natychmiastowego rozwodu. 

Gdy o rozwudzie dowiedziała się 
najbliższa rodzina; a szczezójnie 
ośmioro dzieci, które w razie rozej 


YET WG TT KULT | A KOWAL T A ALTEC] PORY Y FSE OUN OU 


ky degeneracji rasy. Jego Lordowska Mość miał pogar= 


dę dla wszystkich cudzoziemców, 
tów, których uważał za coś niewiele lepszego od małp. 


zwłaszcza dla Azja- 


Dziwnę więc było, że zdecydował się większą część swe- 


tyckim, lubującym się 


go życia spędzić właśnie wśród tych podludzkich stwo- 
rów i lubii wtrącać do rozmowy wyrazy z ich małpiego 
języka. W gruncie rzeczy sam był właśnie typem azja= 


w zewnętrznym przepychu i si- 


le i podobnie, jak niektóre plemiona górskie, uwielbiał 
przemoc. Najlepiej czuł się tam, gdzie strzelano do lu- 
dzi; jego samego postrzelono już kilka razy 1 był z te- 


go zupełnie zadowolony, Jedyna rzecz, której pragnął, to 


wystrzelać masę ludzi. 


kłaść ich trupem całemi stosa- 


imi. Imperjalna Liga Ziemian kusiła nowemi mundura- 


t 
Kinneya w | 


pretekstem zużywania 


Poza nim mieli przemawiać dwaj członkowie paria- 
mentu z partji konserwatywnej. Jeden z nich, były bu- 
downiczy - partacz z północnych dzielnic kraju, 
uchodzić za brylant nieoszlifowany, 
rzetelnego pracownika, 
na cztery mogi łajdakiem, chciwym tytułu i wszystkie- 
go, co mógł schwycić w swe ręce. Drugi był to młody, 


lubił 
za prostego, ale 
a w gruncie rzeczy był kutyvm 


da Kirfaddena, który chyba całe życie spędził w fote-|Sepleniący sportowiec, któremu ostatnio ciotka zostawi- 


sów, a rozsądku ma w sum raz dość do uderzenia 
właściwym momencie małym drewnianym młoteczkiem. 
: Głównym. mówcą byla ta twierdza imperjalnej potę- 
Posłała mu spojrzenie i uśmiech, a potem dorzuciłz | gj, kolosalny „sahib“, lęyd Blunkiron, jeden z tych nie- 
licznych siłaczów, którzy pozostali nam jeszcze w wie- 


luch prezcsów na 
rodzaju. Był urodzonym wprost przewedniczącym o im- | Przema 
ponującej postawie i nieokreślonych, 
nych pogłądach. Patrząc na niego, miało się wrażenie, 
że to biała - różowy koń pozwolił 
sty surdut i wysoki kołnierz, nauczono go kilku fraze- 


zebraniach publicznych 


się ubrać 


„Kurjerze 
Sir Gregory Hatchland nie miał daru wymowy, to- 


ale optymistycz- 


wszelkiego | 
| obaj-  ożywieni 
w va mi nie będą się bardzo 


we 


rzecz Ligi 


ła w spadku czterdzieści pięć tysiecy funtów. Wreszcie 
wiać miał jeszcze jeden admirał, jeden generał. 
duchem  patrjotyzmu, a jednocześnie 
przekonani o tem, że jeśli oni wraz 


r 
ù 


innymi obywatela- 
starać, to wkrótce utracą wszel- 


kie znaczenie w świecie. Jako atrakcję dodatkową za- 
powiedziano ukazanie się na estradzie bohaterskiego ro- 
botnika z Midlandu, Charles Habblło'a. który jako stały 
Czytelnik „Trybun; miał 


powiedzieć kilka słów na 


(D.e. n.). 


na całej ul. Bonifrater- 
skiej wynikła niesłychana wrza- 


wą i awantura. Po wielu przemó” ` 


wieniach postanowione” wreszcie 
"pogodzić małżonków i doprowa- 
dzić do tego, by Tuchfabrykant o- 
Żenił się znow z, rozwiedzioną 
przęd kilku godzinami, żoną, 


Deiegacja rodziny wraz z mał- 
małżonkami udała się do Inwen- 
tarza, który jednak oświadczył, iż 
ślubu udzielić nie może, gdyż 
Tuchfabrykant pochodzi z rodů 
Lewi, t. j. kapłanów, a lewitom 
jak nakazuje zakon mojżeszowy, 
nie wolno żenić się z rozwódkami. 

Takie oświadczenie [nwentarza 
wywołało nowa, niesłychaną bu- 
rzę wśród dzieci. sióstr, braci, 
szwagrów, teściów i licznej rodzi- 
ny, tembardziej, że Tuchfabry- 
kantowa ma zostać wkrótce mai- 
ką dziewiątego dziecku, Wrzawa 
byla tak wielka, że rozwódka cięż- 
ko się rozchorywała. Sprawę uję- 
ło w swe ręce kilku czionków naj- 
bliższej rodziny, którzy zwrociłi 
się wczoraj do rabinatu warszaw- 
skiego z prośbą o znalezienie wyj- 
Ścia z tej zawiłej kombinacji. 


Rabinat obiecał, że dziś o godz. 
10 rano odbędzie się specjalne, 
nadzwyczajne posiedzenie ucze- 
nych w księgzch rabinów, którzy 
postarają sie sytuację jakoś na- 
prawić, 

Prawdopodobnie rozwód, wyda- 
ny przez pokaątnego rabina Iqwen- 
tarza, będzie ze względów formal- 
nych unieważniony, a małżonko- 
wie Puchfabrykant zostaną, w 
myśl prawa mojżeszowego w dal- 
Rzym ciagu, małżeństwem. a 


Podczas meczu bokserskiego Polis 


zdąrzył się skandaliczny incydent, “=” 
pięściarz ' 


rę zlikwidowano dopiero po półgodzi- “ 
Fs „U 


Niemiecka pływaczka Genenget ust” 
nowiła nowy rekord śwłata w pływa» 


t 
rio 


> 


<A «4 


Frontem do wsi! 


Wobec panujących obecnie przy 
chylnych stosunków między stoli- 


cą i wsią nie zawadzi garść u- 
wag, mająca się przydać wieśnia- 
kom, którzy ze swej strony garną 
się tłumnie do wielkiego miasta. 

Na przyjezdnych czycha  bo- 
wiem wiele niebezpieczeństw ze 
strony mętów i wielkomiejskich 
szumowin. Zwłaszcza młode ko- 
biety narażone są najbardziej ze 
względu na swoją wrodzoną naiw 
ność i ciekawość która — jak wie 
my — prowadzi do- piekła. 


Ostrzega się zatem panie, przy 


jeżdżające w zapaskach i chust- 
kach, przed grasującymi w War- 
szawie usypiaczami tramwajowy- 
mi. Poczęstuje taki karmelkiem i 
wieśniaczka śpi w tramwaju jak 
zabita. Usypiacz może z nią wte- 
dy zrobić, co mu się żywnie po- 
doba, łacznie z wywiezieniem do 
Argentyny. Wprawdzie handel ży 
wym towarem ostatnio podupadł 
zę względu na wzmożoną ochotni- 
czą konkurencję, ale jeżeli chodzi 
o wieśniaczki z Podola, to wciąż 
jeszcze na rynkach zagranicznych 
jest na nie popyt. 

Kmiotkowie powinni się wy- 
strzegać wszelkich przygodnych 
interesów, proponowanych na u- 
licy przez przygodnych znajo- 
mych. 

Można w Warszawie robić ge- 
szefty, owszem, ale trzeba. wie- 
dzieć, z kim. A więc na propozy- 
cję sprzedaży kolumny Zygmunta 
nie należy reflektować w bramie 
załatwia to bowiem komisja arty- 
styczna, mieszcząca się w magi- 
stracie. Ona to właśnie sprzedała 
pomnik wdzięczności Ameryce ża 
4 ruble w złocie pewnemu  wieś- 
niakowi z okolic Miechowa. 
| „| 


KSY 


Dobrą, rzetelną wiejską chału: 
pę nabyć można w centrum mia- 
sta np. na Nowym Świecie z na- 
pisem „szukasz» szczęścia wstąp 
na chwilę“, na Brackiej wraz z no 
woczesną apteką, na placu Trzech 
Krzyży jest parę ruder do roze- 
brania na opał i t. d. 


Tramwajów także nie neleży 
kupować w bramie od byle kogo. 
Należy je nabywać wprost w dy- 
rekcji od pana Słomińskiego, któ- 
ry dziś pewnie odstąpi tramwaj 
za pół ceny. 

Co zaś do kupna placu Marszał 
ka, o co się często dopytują przy- 
jezdni kmiotkowie, to wara! Plac 
nie jest do sprzedania, należy do 
właściciela i kwita. Przyjaźń przy 
jaźnią, ale co do tego, to wybijcie 
sobie to kmiotkówie z głowy. 

Nie dla psa kiełbasa, nie dla 
chłopa zegarek! A juści! 

Jur. 


ABC- NOWINY CODZIENNE 


l 


FATIMA - HANOUM 


EA 


 Talemnice r 


Charakterystyczne znaki Venus i Ksieżvca 


SĘ 
Wzgórze Venus, lub Wenery zaj 


muje bodaj 
strzeń, gdyż rozciąga się od nasa- 
dy kciuka, aż po linję życia, oka- 
lająca to wzgórze. Osoby urodzo- 
ne pod wpływem tej planety, ma- 
ja duże podobieństwo fizyczne i 


duchowe z urodzonemi pod wpły* 
wem Jowisza (Jupitera), obie te 
planety są równie świetne i błysz 
czące, tylko typy Wenery są mięk- 
sze, bardziej kobiece. Karnacja 
skóry jest różowsza i delikatniej- 
sza. Wzrost średni, ciało gładkie 
i równe, nigdzie nie odznaczają 
się kości. Czoło pokryte siateczką 
błękitnych żyłek, a w chwilach 
smutku między brwiami zaznacza- 
ją się trzy drobne prostopadłe li- 
nijki, zgodnie z zasadami metopo” 
skopji, która właśnie to miejsce 
specjalnie poświęca ' Wenerze. 


Przywilejem ich jest skończona w 
szczegółach uroda, charaktery- 
styczne zaś małe i świeże usta, 
dolna warga, zwłaszcza jej prawa 
połowa, pełna i jakby zlekka wy- 


że największą prze-| dęta. Głowa okrągła pięknie obsa- 


dzona na toczonej szyi, dalej ra- 
miona szczupłe spadziste, klatka 
piersiowa stosunkowo wąska, a u 
kobiet piersi okrągłe, pełne i do- 
syć nisko osadzone, tak jak u 


Wielkie reformy Kemala Ataturka 


Turcy mają już nazwiska 


Ludzie bawiący w Turcji w ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy, a sklonni 
do traktowania wszystkiego ze stro- 
ny humorystycznej mieli niclada po- 
wód do wesołości. Cały naród odda- 
wał się poszukiwaniu d!a siebie na- 
zwisk, a znalazłszy je usiłował do 
nich się przyzwyczaić. 

A jednak wystarczyło trochę za- 
stanowienia i „zdrowego rozsądku, 
aby dojść do przekonania o koniecz- 
nesci tego rodzaju reformy, jaką na- 
rzucił Turcji Kemal Pasza. Dotycł:- 
czas bowiem zarówno w Turcji, jak 
w całym: świecie muzułmańskim, z 
wyjątkiem kilku starych i znakomi- 
tych rodzin niki nie posiadał nazwi- 
ska. Że zaś ilość imion jest dość o- 
graniczona, liczba Mustafów-Kcma- 
lów, Achmed-Mustafów, KRemai-Nu- 


Mial to szczęście 
że spadł na giowę przechodnia 


KRAKÓW 


Szymonowi Szlegerowi, 
miał to szczęście, że zamiast na 


18.2: — Niezwykły chodzeń, który mimo tej 
wypadek zdarzył się 25-letniemu | dziewanej a dość ciężkiej przygo- 
który | dv, wyszedł z opresji cało. 

Sztegera | niniejwięccj 


Trochę potłuczoncgo 


niespo- 


| 


redinów i t. d. była nicprawdopodoh- 
nie wiclka, przyczem pierwsze imie 
należało do danego osobnika, drugie 
do jczo ojca. Trzeba było nadzwy- 
czajnej bystrości różnych vrzędników 
i inanów, aby rozstrzygać na każ- 
dym kroku, zarówno w sprawach 
prywatnych, jak urzędowych o iden- 
tyczności osób. 


Listonosze po turecku „postadjis“ 
w szczególności budzili podziw nad- 
awyczajną wprost umiejętnością or- 
jentowania się. Bo z ulicami było le- 
piej jak z imionami. W każdej dzicl- 
nicy Stambułu np. jest jedna lub 
więcej ulic Tzzet-Paszy, a nikt nie 
wie, któremu z niczliczonych paszów 
nazywających się Tzzet, nazwa ta 
jest poświęcona. A pozatem aż do o- 
statnich czasówenazwy ulic znane 
były jedynie z tradycji. Nigdzie żad- 
rych napisów, żadnego olicjalnego 
potwierdzenia nazw. Wystarczyło 
zresztą przejść się po niektórych 
dzielnicach Stambułu, ahy się prze- 
konać, że nawet słowo ulica jest dość 
iluzoryczne. Domy są. fantastycznie 
rozmieszczone na los szczęścia i w 
zależności od nierównego terenu. To- 
też najdokładnicjszy adres brzmiał 
tak: Kemal Achmed- 


bruk spadł z 3 piętra na głoweę| przewieziono do szpitala, gdzie| Bey na prawo od fontanny, wytry- 


pewnemu przechodniowi i dzięki | jednak nie chce ujawnić, co za- skającej 


temu nie zabił się. 
Szczęście miał również ów prze 


szło, że wypadł z okna 3 piętra. 


naprzeciw ruin  kinemulo- 


grafu Alkazar. ~ 


Nie też dziwnego, że nowy wład- | ukończony. 


ca i rząd, który postanowił pouczyć 
śwój naród o konieczności oszczę- 
dzania czasu 1 niepotrzebnych wy- 
siłków umysłowych chciał skomzęć | 
z systemem, w którym najdrobniej- 
sza formalność natury administra- 
cyjnej, czy choćby poprostu oddanie ' 
listu było jakby jakimś akrobatycz- 
nvm wyczynem. Rząd został zresztą 
zrozumiany. Większa część ludności 
przyjęła z uznaniem narzuconą TC- 
formę. Turcy odczuli doniosłość ak- 
tu, jakim jest wybranie sobie nazwi- 
ska, które będą nosili również ich 
potomkowie. Mustafa Kemal Pasza 
dał zresztą pierwszy przykład, przy- 
bierając nazwisko Ataturk, t. j. oj- 
cice Turków. 

Z nadzwyczujnym zapałem przy- 
sląpili do poszukiwania nazwisk 
młodzi ludzie, których rodziec już nie 
żyli Inb tacy, którym ojciec, mic- 
szkający w jakiejs zapadłej wiosce, 
polecił dokonać wyboru. Sięenęii do 
historji starożytnej swoich przodków 
jeszeze sprzed Isłamn, kiedy w cen- 
tralnej Azji wojowali oni z, China- 
mi. Wybierali imiona’ lub przydom- 
ki sławnych bohaterów, alho ze sta- 
radawnych przysłów czy powiedzeń 
słowa o sensie dość nieokreślonym, 
ale takie, w których dusza tureeka 
zdaniem ich znagdowała wyraźniej- 
sze odbicie. Teraz świecki chrzest z 
rozkazu Kemala Alaturka został już 


Venus antycznej. łokieć gładki 
miewa często dołeczek w środku. | 
Silnie rozwinięte biodra u obu płci 
i długie dość tęgie, lecz kształtne 
nogi. Linja brzucha nigdy nie 
bywa wklęsła, a kolana pokryte 
dość obficie ciałem, są lekko po- 
chylone do wewnątrz. Stopy 
wąskie, dość długie, bardzo białe. 
Kobiety urodzone pod znakiem 
Wenery są eleganckie, wytworne, 
lubują się w jasnych barwach, 
lubią używać życia, a miłość jest 
dla nich najważniejszem zagadnie 
niem. Są łagodne, uprzejme, do- 
bre, częstokroć naiwne, pierwszy 
ich odruch jest zawsze poczciwy. 
Przepadają za zabawą, gdyż lubią 
otaczać się rojem przyjaciół, lecz 
smakoszostwo jest im obce, na- 
ogół jadają mało i kapryszą. Per- 
fumy i kwiaty są dla nich ko- 
niecznością życiową. W muzyce 
cenią nadewszystko melodję. U- 
prawiają sztuki piękne, traktując 
je jako jeszcze jeden atut powo- 
dzenia, są często obdarzonę tad- 
nym głosem. Kochają się w biżu- 
terji. Mężczyźni tego typu rów- 
nież lubia ozdoby ze złota i szla- 
chetnych kamieni. Naogół łatwo 
darzą bliźnich zaufaniem, przeto 
często są zdradzani i oszukiwani. 
Z góry nastawieni życzliwie do 
świata, płacą nieraz niejednym 
zawodem. Piękno w każdej posta- 
ci porywa ich i entuzjazmuje, na- 
tomiast nie znoszą hałasu, brutal- 
ności, niesnasek i walk. Weseli i 
pogodni, zawsze w dobrym humo- 
rze, są ozdoba życia swego otocze 
nia. Venus nadaje mężczyznom 
pewną kobiecość kształtów a na- 
wet i gusta zniewieściałe, prowa: 
dzące czasem aż do rozpusty. 
Artyści, mówcy, poeci, aktorzy 
i kompozytorzy muzyczni spod te- 
go znaku mają ten dar wzrusza- 
nia i czarowania, będacy wyra» 
zem duszy. Niema prawie arty 
stów bez wpływu Wenery, a jeże- 
l trafiają się przypadkiem, to 
szłuka ich nie jęst tworem na- 


tchnienia, lecz owocem wiedzy. 
Zdumicwają, budzą słowa uzna- 


nia, ale nie potrafią wzruszać do 
łez i nie skłaniają do marzeń. 
Ręce typów Wenery są drabne. 
tluściutkie, pokryte dołeczkami. 
Palceorówne—'i-- raczej "krótkie: 
Krótki jest również kciuk, pelny 
u nasady i pokryty linjami. 
Typy księżyca 
Wzgórze to mieści się u dołu 


dloni, pod wzgórzem Marsa. Lu- 
dzie.urodzeni pod księżycowym 


wpływem mają dość duże głowy, 
skro- 


rozszerzające się powyżej 


ni. Czola trochę cofnięte, są bar- 
dzo wypukłe nad oczyma. Cera ma 
towa, blada, ciało wiotkie. Prze- 
ważnie wysocy, pozornie musku- 
larni, lecz muskuły ich są gąb- 
czaste, niezwięzłe. Słabe uwlo+ 
sienie i jasne. Sam włos bardzo 
cienki. Nosy krótkie i płaskie, 
proporcjonalnie do szerokości twa 
rzy, zarysowanej okrągło. Usta 
pełne, często z wrodzonym gryma 
sem. Zęby żółte, Źle ustawione, 
łatwopsujące się, dziąsła blade. 


Oczy okrągłe, jasne wochę na 
wierzchu. Grube powieki, brwi 
szerokie, lecz bezbarwne. Pod- 


bródek tłusty i ścięty, uszy cias- 
no przylegają do głowy. Na szyi 
kilka głębokich linij poprzecz- 
nych, Muskulatura piersi słaba, 
obwisła. Biodra wypukłe i tęgie 
szpecą ich chód. Tęgi brzuch, ma- 
sywne nogi duże stopy. Całość 
przypomina trochę tłomok. 

Zmienni, kapryśni i egoiści po- 
dlegaja instynktom, są zimni, le- 
niwi, melancholicy. Życie rodzin- 
ne niema dla nich uroku. Raczej 
mistycy niż wierzący, flegma- 
tyczni, nie rwą się do życia i mi- 
tości, lubią podróże bez wysiłku 
fizycznego. naprzykład na mo- 
rzu. Jednakże wobraźnia ich jest 
czynna, karmią się iluzjami, mie- 
wają chwile intuicji i prawie 
zawsze przeczucia. Interesują się 
sztuką, miewają zdolności rymo- 
twórcze. 

Kobiety księżycowe potrafią się 
poświęcać, oddają się łatwo, lecz 
raczej z braku odporności i cieka- 
wości niż z milości. Miewają jed- 
nego kochanego czlowieka, które- 
go zdradzają bezwolnie, lecz po- 
wracają do niego. Zarówno kobie- 
ty, jak i mężczyźni wolą dojrzał- 
sze osobniki płci odmiennej, niż 
młode. 

Typy te mają duży pociag do -wo 
dy, dlatego wielu z nich jest mary 
narzami, lub prowadzi interesy za 
morskie. Wybierają miejsca za- 
mieszkania w pobliżu zbiorników 
wód, Z powodzeniem wykonują 
prace hydrauliczne. * Niespokojni, 
niczdecydowani, są typowo gada- 
tliwi. Malo pewności siebie i brak 
wytrwałości. Hojniejsi w slo- 
wach, niż w czynach, Jedzą dużo, 


-sodznaczając się żarlocznością, pi- 


ją najchętniej piwo i bardzo dużo 
palą. Drżą o swoje zdrowie i Za- 
żywają mało ruchu. Jak księżyc, 
są zmienni i niestali. Typowemi 


okazami księżycowych ludzi są 
Chińczycy. 
Ręce miękkie, małe i pulchne, 


krótki kciuk, palae ostro zakoń- 
czone. 
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Marek Romański 


PODWÓJNE ZYCIE 


GRETY NIELSEN 


Przybrała ton ostry. Groziła skandalem. Groziła każdą nicdo- 
rTzecznością, walcząc o wiadomość o ukochanym człowieku. Zanie- 
pokojono się wreszcie, że powodowana rozpaczą może wszcząć Wo- 
kół zniknięcia Krzesińskiego hałas zgoła niepożądany. 

Rozmawiał z nią adjutant szefa drugiego oddziału. Rozmawiał 
dobrotliwie, perswadując. Oznajmił jej, że porucznik Krzesiński 
wyjechał zagranicę. W misji ważnej i dyskretnej. Powinna pamię- 
tać o tem, że jest nietylko zakochana kobietą, ale i Polką. Czeka- 
ta dość aługo. Niechże poczeka jeszcze trochę. Sprawa jest tego 
rodzaju, że dookoła osoby porucznika pożądane jest jaknajgłęb- 
sze milczenie. Adjutant nie mogąc wyjść z podziwu nad urodą 
dziewczyny, wyraził wreszcie nadzieję. że narzeczony jej powróci 
niedługo zdrów i cały. 

I] dnie mijały znowu. Krzesiński nie wracał. Poszła raz jesz- 
cze do drugiego oddziału. Oznajmiia krótko i stanowczo, że musi 
się widzieć szefem. Powiedziano jej, że szef nie ma czasu, że 
jest zajęty. Odparła, że nie ruszy się z miejsca dopóki go nie 
zobaczy. 

Adjutant pokiwał głową. Zdawało się jej, że ze współczuciem. 
Oddalil się na chwilę i wrócił. Polecił jej. by poszła 
Wprowadził ja do gabinetu, gdzie za dużem biurkiem 
mężczyzpa w sile wieku o glębokiem- spojrzeniu 
wygladzie. 


er 
s 


za, nim. | 
siedział | 
. . ` [a 
i -ujmującym 


Na widok Joanny Marwicz oficer poduiósł się z miejsca, lecz 
niespodziewanie ogromne zdziwienie odbiło się w jego rysach. 
Zdawało się jej, że szef wywiadu niemal w ostatniej chwili pow- 
strzymał okrzyk jaki cisnał mu się na usta. 

—- Pani nazywa się Joanna Marwicz? — zapytał głosem, któ- 
ry wzbudził w niej natychmiast zaufanie. 

— Jvst pani narzeczoną porueznika Jana Krzesińskiego? — 
pytał dalej, gdy potwierdziła swą lożsumość. 

Przytaknęła skwapliwie. Sam wygląd tego człowieka napelnil 
otuchą jej biedne serce. Wszelako ku zdziwieniu dziewczyny, szef 
wywiadu nie kwapiac się do dalszej rozmowy, jął przypatrywać 
się jej natarczywie, poczem wysunął szufladkę biurka i ujął 
w palce jakiś kartonik — coś, eo przypnceminało fotografję. 

— Zadziwiające podobieństwo. Wprost fantastyczne — po- 
wiedział sama do siebie. x 

Oczy miał dobre, trochę zmęczone. Pojawiały się w nich od 
czasu do czasu mocne stalowe błyski, które znamionowały, że pod 
tą pozornie dobroduszną powłoką zewnętrzną, kryje się człowiek 
mocny, odpowiadający stanowisku, na jakie go wysunięto. 


— Słyszałem już o pani — rzekł, przechylując się nieco ku 
niej przez szerokie biurko, — Wiem w jakiej sprawie pani 
przychodzi. d 

— Chcę wiedzieć tylko jedno, co stało się z moim -narze- 
czonym ? 

Milczał długo i patrzał na nią nieruchomo. Spojrzenie jego 


zdawało się przenikać dziewczynę. 

-—- Powiem pani prawdę — ozwał się wreszcie. — To będzie 
zdaje się najlepsze. Wygląda pani na dzielną osobę. Krzesiński, 
jako agent naszego wywiadu, udał się zagranicę, by spełnić za- 
danie niesłychanej wagi. Przepadł bez śladu. Od dwu miesięcy da- 
remnię staramy się dowiedzieć, co z nim się stało, 

— Żadnej wiadomości? 


Była śmiertelnie blada, lecz panowała nad sobą. Szef wywia- 
du nazwał ją „dzielną osobą“. Nie wolno jej było pokazywać 
swych łez temu mężczyźnie, który mowił jej wreszcie prawdę 
o Janku. Znajdowala się już w iym punkcie przedenerwowania, 
w którym najgorsza wiadomość przynosi ulgę i lepsza jest od nic- 
pewności. 

— Żadnych wiadomości. — pokręcił głową. 

— Zagranica, to bardzo szerokie pojęcie. Dokąd wyjechał Jar 
nek? 

Widziała. że się zawahał, lecz potem odparl zupełnie otwarcie, 

— Do Niemiec. 

Później dopiero pojęła, że powiedział jej o tem tylko dlatego, 
że muał już wtedy wobec niej pewne plany. 

— Proszę mi powiedzieć, — spytała — czy można mieć nadzie-, 
je, że wróci? Czy też mam się wyrzec wszelkiej nadziei? 

Zabębnił palcami po blacie biurka. Odwrócił oczy, gdy odpo: 
wiadał: 

— Będę szczery do końca. W naszym języku „zaginął bcz wie 
ści” jest równoznaczne ze słowami — nie żyje. Schwytano go. pew 
nie i rozstrzelano tak, że o tem nie wiemy. Zwykiy los ludzi, któ: 
rzy służą w wywiadzie, 

— Rozumiem. 

Wstała i drżącemi rękoma sięgnęła po torebkę. F 

— Dziękuję bardzo. — powiedziała — Chciałam wiedzieć praw 
dę i wiem już ją teraz. Nie wrócę tu więcej. Przepraszam za cza% 
który zajęłam, 

Chciała odejść, lecz szef wywiadu zatrzymał ją. 

— Niech pani jeszcze zostanie. — rzekł poprostu — Chcę 
jeszcze pomówić z panią. Proszę dać spokój izom i pozostawić je 
na później. 

— Ja nie płaczę, — odparła, choć lzy szkliły sie w jej oczach. 

(D. e. n.).. 
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